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U rzędowa dew aluacja franka  
b elg ijsk iego , zapow iedziana wczo  
ra j u roczyście przez nowego  
prem jera B elgji, n ie była dla n i­
kogo niespodzianką.

W aluta b elg ijsk a  od dłuższego  
ju ż  czasu była przedm iotem  s il­
nej spekulacji, grającej na zn iż­
kę b elg i. Poprzedni rząd b elg ij­
sk i z konsekw encją i uporem bi-o- 
n ił m imo to parytetu  złota i w 
tym  celu  w ydał bardzo surow e za 
rządzenia dew izow e, zaciekle

M t o i i in o  opozycja u  parlamencie belgijskim
przeciw dewaluacji franka

BRUKSELA, 30.3. (P A T ). D e-jzdecyd ow anie przeciw  dew alua- 
baty parlam entu belg ijsk iego  nad cji, n ie  udzielając rządowi zau fa- 
nowym  statutem  m onetarnym ,; nia, część  zaś w strzym ała s ię  od 
zgłoszonym  przez prem jera van  głosow an ia  nad dwom a projekta  
Zeelanda, trw ały  24 godziny bez mi rządow em i, które zm ieniają  
przerw y i zakończyły s ię  dopiero J sta tu t m onetarny B elgji i przed
dziś w sobotę o 7-ej rano.

Opozycja przeciw  dew aluacj 
zarysow ała się  w parlam encie  
bardzo s iln ie  i po w ystąp ien iu  b. 
prem jera i m in istra  finan sów  
Jaspara, który ok reślił projekty  
dew alu acyjne rządu jako n ieu cz­
ciw e, zaaw ało się, iż rząd nie u- 
zyska dla w ykonania sw ego pro-

zw alczane przez część opinji pu- gram u vitum  zaufania .
Dlicznej, dom agającej s ię  zerwa- B. p rem jor Jasp ar przytoczył w 
m a z polityką d eflacyjną. W brew swem przem ówieniu wszy stk ie  
przew idyw aniom  poprzedniego ' niem al argum enty prem jera Vu.n 
rządu, ogran iczen ia  dew izow e nie Zeelanda za wprowadzenii-ra  ̂ de- 
w strzym aly ucieczki kapitałów  z w aluacji, w ykazując po kolei ich  
kraju, a rów nocześnie w yw ołały  bezpodstaw ność.

lużają sp ecja ln e pełno m iornic- 
tw a rządu o rok.

VOTUM ZA U F a N i A. 
G łosowało 107 deputowanych

przeciw  54, 12 powstrzym ało się  
od g łosow ania.

W Senacie
BRUKSELA, 30. 3 (P A T ). 

Prem jer van Zeeland złozył w  
sen acie expos’e program owe takie 
samo, jak wr izbie, poczem  senat  
u ch w alił jed n ogłośn ie  prow izor- 
jum  budżetow e na 2 m iesiące.

Opinia publiczna w Beljji
wroga gabinetowi m  Zeelanda

Jaspar, który

O pinja publiczna zajęła  wobec 
nowego gab inetu  stanow isko w y­
raźnie n ieprzyjazne. W szystk ie  
niem al dzieniki krytykują ostro  
dew aluację franka belg ijsk iego . 
D laczego w ła śc iw ie  —  zapytuje  

Tndependancp Belge" —  mamy
zn iżkę w aluty, która w okresie jęsi uważany za jednego 1 W J  /d ew alu ow ać Miańete od 25 do 30 
kilkudniow ego przesilen ia  rząao- b ita ie jszsch  fin an sistów   ̂ belgij . „ —

ww egc p rzekszta łciła  się  w ręcz  
panikę w alutow ą.

Rząd van Zeelanda sform uło­
wał się  w  dniu 26 b, ni. to znaczy

I skich, ośw iadczył dalej, że w prorent? N ie  m am y na to odpow ie 
dzi i to jest najbardziej niepoko-

w  ch w ili, gdy dew aluacja  w „-uty j N astęp nie Jasp ar podkreślił,

ch w ili obecnej m ożliw e je s t  je sz ­
cze utrzym anie franKa przy D erniere H eure„ p isze  k

sam o, dodając, iż  zaw odow i de-

w yg loszon t w  parlam encie przez 
przeciwników  dew aluacji, którzy  
za Jasparem  w idzą w niej kata­
stro fę  dla kraju i nastychm iasto-  
wą zwyżkę cen.

Nadzw. sesja Sejmu
dla uchwalenia ordynacji wyborczej

Po w czorajszej w izycie prem ­
jera  Sławka u m arszałka Sejmu  
św ifa lsk iego  rozeszła  s ię  p ogłos­
ka, że nadzw yczajna sesja  sejm o

wa dla uchw alen ia  ordynacji wy 
borczej zw ołana zostan ie spo- 
czątkiem  m aja r. b.

P o g ło ski ży d o w s k ie
Organ sjon istów  krakowskich  

,.Nowy Dziennik" donosi z  W ar­
szaw y:

„N agłe u stąp ien ie prem jera 
K ozłow skiego je s t  dziś jeszcze w  
dalszym  ciągu  przedm iotem  roz­
mów'. Stw ierdzono, że odejście  
jego nastąp iło  na w yraźne życze­
nie ze strony Zamku. K rążą po­
głoski, że katedra drcheoiogji we 
L w ow ie zostan ie zw in ięta . Ten  
szczególny akt n iełask i wobec 
prem jera, który byl obdarzony na

samym początku w ielkiem  zaufa* 
niem  i był regu larn ie przyjm owa  
ny przez „czynnik decydujący"  
w yw ołuje w  kołach rządowych  
poważne kom entarze. Zwwacają 
uwngę, że tylko dzięki pośpiecho  
wń n ie zaszły  żadne zm iany na  
stanow isku  p oszczególnych  m i­
n istrów  i, że nowy prem jer, roz­
m aw iając z m inistram i, podkre­
ślił, że rząd ten  je s t  tym czasow y  
i że w ciągu  3 m iesięcy  nastąp ią  
poważne zm iany".

pr.y
i tychczasow ym  p arytecie złota

IZ

osiągn ęła  już 17 procent w sto­
sunku do parytetu . W tej sytua­
c ji now y gab inet n ie m ial w iele  
czasu  do stracen ia , ani w iele  
dróg do wyboru.

N ow y prem jer b elg ijsk i ma na­
dzieję, że zarządzona dew aluacja  
zapobiegnie z jednej strony dal­
szem u procesow i obniżania budże

-7 . - w a lu acjon iści tw ier d z a ,-iż  stopa, przem ówienie prem jera van ż .ee -, • ____

- « - * * > « » j M B 3 Ł T r ! ,d ’ i8Stne ujęci- zagadnienia m onetiane- T n Wo+,.„„ Rq 
go Belgji, z którem Jasp ar n i e 1

Leningrad obozem warownym
T e c h n i k a  w y s i e d l e n i a  50 t y s .  o s ó b  na S y b e r j ę  

Symboliczna odpowiedź na dekret niemiecki z  dn. lo b. m.

może się  zgodzić w przekona­
niu. że — w prost p rzeciw nie —  
dew aluacja będzie -katastrofą dla  
całego kraju.

Replika prem jera van Zeelanda  
nie przyniosła nic nowego. Po-

tu państw ow ego, nłac i poborów w tórzył o.n w ypow iedzA ne ju ż  w  
z drugiej zaś otworzj' nowe m o -! dniu wczorajszym  argum enty, 
żliw ości zarówno w  zakresie eks- podkreślając, że nigdy n ie zgodzi! 
portu zagranicę, jak i w ielkich  yjy gję sam  na dokonanie dew alu- 
rubót publicznych . la c ji, było ona jednak dokonana

Trzeba pam iętać, że w nowym  już przed objęciem  przezeń władzy  
rządzie belgijsk im  obok G katoli- G losowanie odbyło s ię  dopiero  
ków i 4 liberałów  zasiada, jak< 'o  6-ej rano. Tylko partja so 'j» ,i  
jed en  z  p ięciu  socja listyczn ych  ! styczna W ypowiedziała się  soliuar  
ministrów', prof. Ilendrik  de nie za rządem. W ieki deputow a­
l i  an, autor g łośn ego  „planu pra- nych socja listyczn ych  ośw iadczy- 
cy". tlendrib  de Man, p iastu jący  to jednak, iż są przeciw ni dewa- 
urząd m in istra  robót publicznych, i lu acji, a g łosu ją  za rządem , gdyż  
dąży do rew olucyjnych  przem ian
gospodarczych, których p ierw sze- 
mi etapam i m ają być u pań stw o­
w ien ie  kredytu i w szczęcie w iel­
kich robót publicznych .

W św-ietle p lanów  Flendrika de 
Maria, takżt prądów, kursują­
cych  w śród m łodych katolików  
b elg ijsk ich , obecne zm iany w' 
B e lg ji zapow iadają s ię , jako coś 
znacznie pow ażniejszego do ope- 
racyj w alu tow ych . Tu chodzi po­
p rostu  o radykalną zm ianę sy ste ­
m u gospodarczego.

Jak  zachow ają s ię  w obec tych  
rew olu cyjn ych  zam ierzeń  um iar­
kowane koła belg ijsk ie?

N a  p ytan ie to nielatw-o b;> loby 
u d zielić  w tej ch w ili odpow iedzi. 
W  ostatn im  cza sie  B elgja  stan ę­
ła  w obliczu  grożącej k atastrofy  
gospodarczej. W takich  chw ilach  
zmiany poglądow  i decyzje doj­
rzew ają n iezw ykle szybko. 11 o, co 
w czoraj w yglądało  jeszcze jak  
nazbyt ryzykow ny eksperym ent, 
dzisiaj s ta je  s ię  jedyną drogą 
W’>'jścia. N iepozoaw iony znacze­
nia w tym  wypaku je st  takt, iż 
praw ie w szyscy m inistrow ie w no­
wym  rządzie belgijsk im  są ludźmi 
m łodym ., nieobciążony nw h ipote­
ką przeszłości

W tem  tkw i może w ytłum acze­
n ie  zagadki, że ludzie ci, pocho­
dzący z trzech  zażarcie dotych­
c z a s  zw alczających  się  stron­
n ictw , tak stosunkow o szybko 
zn aleźli w spólny język porozum ie­
n ia .

S. S.

B u d ż e t  i p o ż y c z k a
W Dzienniku Ustaw z 28 bm. ogło­

szony został budżet państwowy na 
rok 1935/36, który jak wiadomo 
przewiduje deficyt 152-mil.iony, oraz 
ustawa upoważniająca Rząd do wy­
puszczenia 2O0-mii,ionowej Dożyczki 
wewnętrznej na cele inwestycyjne.

tak nakazuje d yscyp lina partyj 
na. W p artji Katolickiej i lib era l­
nej g łosy  się  rozdzieliły  i  część  
deputow anych w ypow iedziała  się

,La N ation  Belge" zaznacza, 
iż  coraz ja śn iejszem  s ię  w ydaje, 
że stopa d ew aluacji w yznaczona  
była arb itraln ie dla ła tw iejszego  
zrealizow an ia  dośw iadczenia , w 
którem B elgow ie m aja w szystko  
do stracen ia , bardzo zaś m ało do 
zarobienia.

F rasa  przytacza pozatem  ze  
szczególnem  podkreśleniem  w sz y ­
stk ie w ażn iejsze przem ów ienia,

W iadom ości podane przez prasę - 
polską o w ysied len iu  z L eningra­
du 50 tys. osób, podejrzanych o 
w rogi stosun ek  do władzy sow iec  
kiej, znajdują sw e potw ierdzenie  
w korespondencji z H elsin gforsu  
w spółpracow nika organu em igra­
cyjnego „W ozrozdieńje" * z dnia 
26 b. m. W ysiedlen ie 50 tys. osób 

^  la Syberję ma s ię  odbyć w  naj­
b liższym  czasie , przyezem  jako  
pierw sza partja  ma być w ysia ­
nych 5 tys., zw iązanych  w ęzłam i

f 9Dar Pomorza"
z  w i z y t ą  w  Chinach

S tatek  szkolny „D ar Pomorza" 
po kilkudniow ym  pobycie w  por­
cie japońskim  N agasak i w yruszył 
do portu ch ińskiego Szanghaju, 
dokąd przybył w  dniu  27 m arca  
b. r. „D ar Pomorza" zam ierza

w yru szyć w  dalszą drogę z Szang  
haju dnia 1 kw ietnia. K apitan  
statku donosi, że na statku w sżyst  
kc» porządku, a uczniow ie są  
zdrowi.

M i  o poradnie Mutomego macierzyństaiD
na radzie miejskiej w  Lodzi

pokrew ieństw a lub przyjaźni z 
1,074, skazanym i na zesłan ie na  
Syberję.

K om isarjat spraw  w ew n ętrz­
nych polecił k ierownikom  tran­
sportu dostarczen ie l.OuO w ago­
nów dla deportacji p ierw szej par 
tji w  ciągu  bieżącego tygodnia. 
W kum isarjacie spraw  w ew nę­
trznych  gorączkow o opracow uje 
s ię  w ykaz osob t. zw niegodnycn  
tego, by m ieszkały  w  L eningra­
dzie, jak  ośw iad czył naczeln ik  o- 
becny obwodu L eningradzkiego, 
Zdanow, tw ierdząc, że m ieszkać w  
Leningradzie je s t  zaszczytem , któ  
ry może przypaść jed yn ie  w ier­
nym uczniom  L enina i zw olenni­
kom Sow ietów .

N ieza leżn ie  od spraw y dokład­
n ości szczegółów , zajm ujące jest  
d oniesien ie, że żądan ia  p. Zdano- 
w a zn alazły  p op a lc ie  w  kołach  u 
w ładz w ojskow ych, co nadaje w ia  
rogodności przypuszczeniu , iż 
spraw a m a doniosłe znaczenie po 
lityczn e, a jeszcze bardziej za;- 
m ujące jest ob jaśn ien ie tych  za­
rządzeń tem , że L eningrad ma 
być przekształcony w  obóz w a­
row ny.

N ależy  przypuszczać, że rząd
buch u w ojny, m y n ie mamy pra­
w a w alczyć z urodzonem i już  
istotam i. C hrześcijański punkt 
w idzen ia  też na to nie pozwala. 
Jesteśm y ludźm i, a  n ie  zw ierzę­
tami. m ożemy panow ać nad so­
bą. iN c trzeba p łodzić w ów czas, 
gdy w arunki na to n ie  pozw ala­
j ą

BUKARESZT, 30.3. — Nasku- 
tek zaw artego pom iędzy Rum un- 
ją  a Sow ietam i układu w  spra­
w ie p olęczenia  kupejowego m ię­
dzy ohu krajam i, przyw rócenie

ŁÓDZ 30.3. —  N a ostatn iem  
posiedzeniu  rady m iejsk iej roze­
grała s ię  w alka o su bw encję m. 
in. dla teatru  m iejsk iego i dla  
poradni św iadom ego m acierzyń­
stw a.

Z nam iątną filip ik a  obu insty- 
tut-yj w ystąp ili radni żydowscy, 
lew icow i i sanacyjni.

A dw. K ow alski z Kl. N arodo­
w ego uzasadnił stanow isko sw e­
go Klubu tem , że teatr polski w  
Łoazi w ystaw ia  sztuki autorów  
żydow skich dla żydow skiej pu­
b liczności i sch leb ia  gustom  ka­
p ita listów  żydow skich.

W rezu ltacie  w niosek  o przy­
w rócen ie całej subw encji dla te ­
atru został odrzucony. R ów nież 
upadł w niosek  o su bw encje dla  
żydow skich teatrów , n ie p rzyję­
to też w niosku o subw encje dla 
teatru  niem ieckiego, KIud N aro­
dowy bowiem  konsekw entnie  
przeDrowadza oszczędności w  
budżecie m iejskim .

Ciekawa rów nież była Jy'skus- 
ja  na tem at subw encji dla porad­
ni św iadom ego m acierzyństw a.
N a ten  tem at ośw iadczył radny  
P odgórsk i:

—  Jesteśm y m iędzy dwoma ka 
m em am i m łyńskiem i. Z jednej 
strony N iem cy z 64 śfiljon ań ii 
ludności, z drugiej potężna Ros­
ja  ze 170 m iljonam i. Czy w  tych  

I w arunkach nie m usim y sobie po 
zw olić na przyrost ludmości 
430.000 rocznie. Stw ierdzam , że
choćby te 430.000 m iało p ójść na sien iem  o popełnionych przez nie 
m ięso arm atnie w  w ypadku wy* go nadużyciach,

W  obronie poradni m acierzyń­
stw a  w ystąp iła  posłanka M ar­
czyńska (B B ), która uzasadnia­
ła konieczność poradni św iado­
mego m acierzyństw a. ‘

W  rezu ltacie wniosek- o subsy- 
djum dla poradni św iadom ego  
m acierzyństw a upad! głosam i 
Klubu N arodow ego.

sow ieck i, tw orząc z  Leningradu  
oboz w arow ny, podkreśla w  ten  
sposób w  oczach  op in ji europej­
skiej i ludności sow ieck iej rieb ez  
p ieczenstw o w ojny, grożącej ze 
strony N iem iec.

Jak w iadom o, dotychczas ZSRR 
wT sw ych  pertraktacjach  z  pań­
stw am i europejsk iem i, a zw ła­
szcza z ir a n c ją , p osłu g iw ał s ię  
argum entacją  o podw ójcem  n ie­
bezpieczeństw ie wojny, ze strony  
Japonji i N iem iec. Obecnie, po 
sprzedaży kolei W schodnio-Chiń- 
skiej, pokojowi na Dalekim  
W schodzie n ic n ie zagraża, t e n .’ 
bardziej w ięc w ładza sow iecka u- 
znaje za konieczne podkreślać ro­
zm iary n ieb ezpieczeństw a, zagra­
żającego Związkowi Sowieckiem u  
z Zachodu.

O statn ie zarządzenia mogą być 
sym boliczną odpow iedzią na o- 
gloszony w dniu 16 m arca v, 
N iem czech  dekret o obow iązko­
wej służb ie w ojskow ej. Jednocześ  
n ie zaś, jak w skazuje przebieg  
VII zjazdu Rad i II zjazdu kołcho  
zników-udarników', rząd sow ieck i 
u siłu je w poić w  m asy sow ieck ie  
przekonanie, że n iebezpieczeń­
stw o w ojny nadal zagraża poko­
jowemu bytow i kraju.

Bezpośrednia Komunikacja kolejowa
m i ę d z y  S o w i e t a m i  a R u m u n j ą

bezposi edniej kom unikacji je st  
przew idziane w  dniu 1 sierpnia  
b. r. W tym  celu  zostan ie wybu­
dowany m ost na D niestrze.

Jeden z  najgorliwszych czekistkw
n a c z e l e  k o m i s j i  p o p ie r a n ia  u c z o n y c h
MOSKWA, 30.3. —  Rada ko­

m isarzy ludowrych Zwłązku So­
w ieckiego w yznaczyła  W . M ież- 
lauka na stanow isko prezesa rzą 
dowej „kom isji popieran ia  uczo­
nych", funkcjonującej przy „sow  
narkomie" Z. S. S. R. K om isja

Burmistrz aresztowany
W ILNO, 30.3. —  W w ięzieniu  

na Łukiszkach osadzono burm i­
strza m iasteczka Głębokie, Kol- 
b uszew skiego, w  związku z donie

ta  w yw iera  decydujący w pływ  
na lo sy  nauki i uczonych sow iec­
kich. Nowy jej prezes, W. Mież- 
łauk. podczas w alk  domowych  
W'yróżnił s ię  jako jeden  z najbar­
dziej aktyw nych „pracowników"  
innej kom isji, m ianow icie „nad­
zw yczajnej kom isji do walki z 
kontrrew olucją", w  języku po­
tocznym  zw anej poporostu „cze­
ka", i na tem  polu w ykazał wcale 
n ieprzeciętne zdolności. Obecnie 
zajm uje M ieżłauk w ysokie sta ­
now isko w rządzie sowieckim , 
jako zastępca prezesa sownarko- 
mu Z S. S. R.

Waiyfi i jest* możliwości
Otwisrc.e W y s t a w y  W c ł y ń s K ie j  w  W a r s z a w ie

W czoraj przed południem  w  lo ­
kalu Klubu urzędników naństw o- 
w'yck przy ul. N ow y Św iat 67 od­
było s ię  o tw arcie W ystaw y Wo­
łyń sk iej, zorganizow anej przez 
zrzeszen ie b. wychowanków lice­
um krzem ienieckiego pod hasłem  
„W ołyń i jego  m ożliw ości rozw o­
jowe".

N a u roczystość otw arcia  przy­
był p. Prezy dent R zplitej z m ał­
żonką, m in. M. Żyndram-Koścyał- 
kowski, m in. W . Jędrzejew iez, 
m in. J . P oniatow sk i, podsekreta­
rze stanu  ks. Ż ongełłow icz, Bob­
kowski i R aczyński, zaproszeni 
goście. N a otw arcie w ystaw y  
przybyła rów ież p. m arszałkow a  
F iłsu Jsk a  oraz b. prem jer Pry- 
stor.

IV ch w ili przybycia p. P rezy­
denta na w ystaw ę ork iestra  1 p. 
lotn. od egrała hym n narodowy.
Po pow itaniu  p. Przezydenta  
przez organizatorów  w ystaw y, wy

tura ln y  Woły nia w  ciągu ostat*  
niego okresu czasu , jego  m ożliw o­
śc i rozw ojow e oraz dodatnie zn a­
czen ie  czynnika społecznego w, 
k ształtow aniu  s ię  życia  gospodar­
czego i k u lturaln ego W ołynia.

N astęp n ie  w  im ieniu  organ iza­
torów w ystaw y  w y g ło sił przemó­
w ien ie  p. D anilczuk. który za­
znaczył, iż  w ystaw a ma na celu  
zaznajom ien ie szerokich  warstw; 
sp o łeczeń stw a  polskiego z doiob  
kiem  lutturalnym  i gospodarczymi 
W ołynia oraz z jego duzem i w a­
loram i turystyeznem i

Po przem ów ieniach p. P rezy­
dent dokonał otw arcia  wystawy, 
przez przecięcia  w stęg i.

R ów nocześnie w lokalu Bibljo- 
teki N arodow ej przy ul. Krak. 
Frzedm. 32 n astąp iło  otw arcie wy, 
staw y bibljotecznej K siążk i w o­
łyń sk iej, obejm ującej następują- 
cece d ziały: literatu ra  w ołyńska, 
w ybitni w ołvn iacy  i liceum  krze- 

g lo sil przem ów ienie m in. F o n ia -1 m ienieckie. W ystaw a ta je s t  uzu- 
towski, podkreślając rozwój k u l-(p e łn ien iem  w ystaw y w ołyńskiej.

l!h oficerów ireckitii
p r z e d  sa d e T i w o j e n n y m

A TE N Y , 30. 3. (P A T ). D ziś o ces 19 oficerów , oskarżonych o 
godz. 9 zrana w  sadzie wojennym  J udział w  pow staniu, 
w  Salonikach  rozpoczął się  p ro-i --------------
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" e g o r o c z n i f  r m n i m ^ 3 n j f  p P a n

lie  usunie ruiny drńę pdsRch
P o l s k a  z a i o d w i e  ns 1 7 - s m  m ie js cu  w  E u r o p i e

P isa liśm y w czoraj, że 
ekonom iczny m inistrów  
lii, jako 2-letni program

kom itet i ca łość dróg zbliża się, a przynaj- 
uchwa- m niej zbliżała, do m omentu nieu- 
drogo- n iknionej katastrofy , Ten stan

wy dla P olsk i, napraw ę 1.200 km. dróg powoduje, że koszta tran­
sportu są u nas n ieproporcjonal­
nie w ielk ie, (taksam o jak  u trzy­
m anie dróg w  należytym  sta n ie ).

Odbudowa system u dróg i roz­
budowa nowej sieci są to rzeczy, 
które narzucają się  z n ieodpartą  
k oniecznością. Z atiu dn iająe bez­
robotnych, nowe arterje komuni­
kacyjne ożyw iają  życie gosąw-

d ió g  i budowę 230 km. dróg no­
w ych P race m ają być prowadzo­
ne przy ośrodkach bezrobocia i 
w  w ażn iejszych  gospodarczych  
punktach w ęzłow ych. N a ten cel 
w yasygnow ane są  odpow iednie 
kredyty (ponad 100 milj. zł.) i 
plan  ten ma być wykonany. Jest 
on fragm entem  w iększego planu
6-letniego, który ma prow adzić ćarcze, potaniają transport, obni
do naprawy w szystk ich  sta łych  
d ióg  Polski i przew iduje budowę 
najbardziej koniecznych nowych  
arteryj kom unikacyjnych.

Ju ż pubieżne rzucen ie okiem  
n a te  dw ie liczby w skazuje jed ­
nak, że to w szystko jest, pi-zy- 
najm niej dotychczas', kropla w 
m orzu ogólnych  potrzeb. W eźm y  
liczby, ilo ść  dróg o naw ierzchni 
trw ałej (b itych  i brukow anych) 
w ynosi w  P o lsce  58.000 km., z 
czego na drogi państw ow e przy- 
pada 14.000 km., na drog. w oje  
w ódzkie 10.500 km., pow iatow e  
ł l .0 0 0  km i gm inne 12.500 km 
N a  1.000 m ieszkańców  P c ls lt i1 
przypada w ięc  1.8 km. drogi, a na  
100 km. kw adratow ej powierzch. 
n i za led w ie 15 km. G ęstość dróg  
w  różnych częściach  kraju jest 
rozm aita. N ajlep sza  i n ajgęstsza  
sieć drogowa

żają ceny i zm niejszają koszta  
produkcji. Pozatem  budowa dróg 
urucham ia ca ły  system  przem y­
słów  pom ocniczych (choć w n ie­
co m niejszym  stopniu , n iż moto 
ryzacja ). D ość w ym ienić, że gdy  
rozpoczęto roboty drogowe w 
N iem czech, prowadząc je  na 
w ielką skalę, sam ych łop at za­
brało na rynku 500.000, że u 
nas uzupełn ien ie na drogach bra 
kującej w arstw y kam ienia do 20 
cm. wym agałoby dla dróg b itych  
w szystk ich  kategoryj olbrzym iej 
ilości 38 m ilion ów  m etrów sześć , 
kam ienia.

i P rzeznaczone na in w estycje  
drogowe sum y n ie sto ją  w la le- 
źytej proporcji do naszych  po- 

I trzeb drogow ych. P rzecież u trzy­
m anie każdego kilom etra drogi 
bitej Kosztuje rocznie 2 000 zł., 

znajduje ?ię na budowa nowej szosy  1 km w ynosi
Śląsku, w  Poznańskiem  i na Po- j 50.000 zł., a nawet tylko koszta  
morzu, ale drogi te w głów nych przebudowy naw ierzchni na trwa  
owych kierunkach n ie 6ą dostoso ją, dostusow aną do w spółczesn e-
w ane do n aszych  obecnych po 
trzeb. R ozpiętość gęstośc i sieci 
dróg waha s ię  od 4.4 km. na 100 
km. kwadr, do 34 km D rogi grun  
towe liczą  w  P o lsce  30(1,000 km.

Jak  kom prom itująco w ygląd a­
m y w  zestaw ien iu  ze stanem  dro­
gowym  innych  kraiow , m oże po­
słu żyć fakt, źe w  E uropie stoim y  
pod w zględem  g ęsto śc i dróg na  
17 m iejscu , m ając za sobą tylko  
tak ie kraje, jak: A lbanja, L itw a, 
Łotwa, E stcn ja  i R osia , przyczem  
te  kraje b ałtyckie i R osja m ają  
na, «woje u sp raw ied liw ien ie: Ro­
sja —  obszar, a L itw a. Ł otw a i 
E śton ja  —  w ojenne zn iszczen ie i 
przedw ojenne zaniedbanie (m niej 
sza potrzeby gosp odarcze), n ato­
m iast nasi sąsied zi, podobnie jak  
w m otoryzacji, b iją  nas w ielo ­
k rotn ie g ęsto śc ią  sw ych dróg.

go ruchu, za 1 km. dla naw ierzch

ni lekkich (sm ołow cuw ych lub 
asfa ltow an ych ) 50.000 zł., dla na 
w ierzchni średnich (gruby a s ­
fa lt )  70.000 zl. i dla pow ierzchni 
ciężkich (bruk z kostki lub k lin ­
kieru ew tl. beton), aż 120.000 zł. 
Z tego w yraźnie w idać, że prze­
znaczone dotąd na in w estycje  dro 
gow e sum y n :e m „gą rozw iązać 
jeszcze  spraw y i Jedynie opędza­
ją  n a jp iln iejsze , n ajn iezbędn iej­
sze potrzeby drogowe.

Ciekawą ilu stracją  obecnego  
stanu rzeczy na odcinku drogo­
wym  będzie przygotow ana ju ż o- 
b ecn ie w ystaw a drogowa, orga­

nizow ana przez L igę Drogową. W 
ram ach w ystaw y zostan ie uwzglę 
dniony w  perspektyw ie rozwój hi 
storyczny naszych dróg, załam a­
nia tego rozwoju i zn iszczen ie  
dróg w  czasie w ojny, rozwój dro­
gow y w innych  krajach, straty , 
•akie ponosim y z zaniedbania na­
szego system u kom unikacyjnego, 
korzyści w ypływ ające z  jego u- 
spraw nien ia  i dostosow ania do 
oDecnych warunków  całej siec i  
kom unikacyjnej oraz nasze mo­
żliw ości w  zakresie odbudowy  
Jróg i p lany na najb liższą przy­
szłość.

Nauczyciele interweniuj w sprawie

*cze£nies~sz3j matury
Zarząd głów ny TNSW  złożył w 

M in isterstw ie W. R. i O. P. raemo 
rjał, poruszający spraw ę uregulo  
w an ;a term inu składania egzam i 
nów dojrzałości. W osta tn ich  cza 
sach  puczątek ustnych  egzam i­
nów m aturalnych  w yznaczano w  
n iektórych  szkołach na koniec 
czerw ca, w skutek czego egzam iny  
odbyw ały s ię  jeszcze po o ficja l-  
nem zakończeniu roku szkolnego. 
N auczyciele , przepracow ani w 
czasie  m atury, a potem  powoływa  
ni na w akacyjne kursy dokształ­
cające, z początkiem  następnego  
roku szKolnego podejm ow ali pra­
cę bez należytego w ypoczynku, co 
m usiało szkodliw ie odbijać s ię  na 
ieh  praey szkolnej.

D la m łodzieży późny term in eg 
zam m ów rów nież je s t  n iepożąda­
ny, gdyż tw orzy się  w tedy z egza  
m iau dojrzałości egzam in zupeł­
n ie w yodrębniony z ca łości ży­
cia szkolnego i zdawanym  w  at­
m osferze sp ecjaln ego niepokoju. 
Żądania w ysu n ięte w m em orjale 
TNSW  będą przedm iotem  obrad 
zjazdu kuratorów.

Czas odnowić 
prenumeratę na 

m iesm  kwiecień

C h a l l e n g e  z r o b i ł  s w o i e
lecz w kierunek

Poruszaliśm y niedaw no spraw ę  
m edość w yczerpującego p oin for­
m owania sp ołeczeństw a o isto t­
nych powodach w ycofania  cię 
P olsk i z zawodów c łia llen ge‘o- 
w ych  D aje to sp ołeczeństw u  te­
m at do najróżnorodniejszych  do­
m ysłów  i Komentarzy n iezgod­
nych z faktycznem  stanem  rzeczy  
i szkodliwych

S łyszy  s ię  zdania: „D laczego
uprzednio m ówiło s ię  o pożytecz­
ności C hallenge‘u, a dziś po dwu- 
Krotnem zw ycięstw ie n ie s ię g a ­
m y po trzeci lau r?“. Są naw et 
tacy szkodnicy, którzy in synu u ją

z naszej strony lęk przed staw a­
niem do nowej konkurencji.

Chcąc zdobyć dla czytelników  
naszych  m iarodajną odpow iedź 
oraz dow iedzieć się , jak m a być 
zrealizow ane praktycznie h asło :  
„Lczm y s ię  latać", zw róciliśm y  
s ię  z prośbą o w yjaśn ien ie  do 
F undacji im. Żwirki i W igury  
przy LO PP. J es t  to in sty tu cja , 
która zajm uje s ię  zbieraniem  
funduszów  wśród sp ołeczeństw a  
na zakup siln ików  i sam olotów  
szkoleniowych i częściow o orga­
n izuje sam oszkolenie.

O trzym ane przez nas m iortna-

W dniu wozopajszym

C S b r c y a i u p ł y w  k K K R 6 v
W razie potrieby —  p o w ię t o m y  liczbę nagród

D zień  w czorajszy był rekordo­
wym dniem  pod w zględem  iluści 
n adsyłan ych  ódpowfeugi. W cią ­
gu piątku otrzym aliśm y zgórą  
200 kom pletów  kuponów konkur­
su na „U lubioną operę W arsza­
wy". W związku z tem  prawdopo­
dobnie 500 nagród nie starczy  
już na obdarzenie

bezpłatnem i b iletam i
do lóż i krzeseł Opery w szystk ich  

C zechosłow acja  m a 1-Krotmc gę- tra fn ie  w ym ien iających  kompozy  
stszą  s ie ć  od naszej, N iem cy trz; torów  oper: „Ero? i  Psyeht
krotn ie, R um unja dw ukrotnie. „Carmen", „Iris", „Faust" , „Krai 

N adom iar złego przy tej n ie- j n a  uśm iechu", „Don Carlos ’, „Pa- 
w w lld ej ilo śc i dróg są one w j jace“.
strasznym  stan ie . N a szosach  P oniew aż jednak już w  czasie  
grubość jezdni tw ardej, która po- j p rzyjm ow ania kuponów uglosilis- 
w in na w yn osić  20 cm., je s t  prze- i niy zapew iiien ie, że 
c ię tn ie  starta  do 6,5 cm. J a ’, szyb- j y , dostan ie bilet>ł
ko p ostęp u je n isz -zr m e  drog bez ^  # ^  próbę ,  dolaczy_
n ależytej ich  konserw acji, w idać, odpow iedzi 7 kuponów, a-
ż e  w  ciągu  osta tn ich  4 la t gru 
b ość n aw ierzch ni zm niejszyła  s e 
o 4,5 em tak, że średni ubytek  
w&kutek d ziałań  a tm osferycz­
nych , zużycia i t. p m ożna liczyć  
1,1 cm. n aw ierzch ni. W  tym  sta ­
n ie  rzeczy tw arda naw ierzchnia  
w  w ielu m iejscach  albo u lega  
przełam aniu  albo n i°m i grozi, a

żeby dotrzym ać ob ietnicy w  razie  
potrzeby obow iązani jesteśm y  po­
w iększyć odpow iednio liczbę na­
gród.

D ziś  o s ta tn ia  s p o s o b n o ś ć
D ziś po raz osta tn i nadarza się  

sposobność zdobycia dwóch bez-

F m l . n  n M i ń i
z a z c r o 5 n s i  ż o n y

Żona woźnego w  h ipotece w ar­
szaw skiej M aria Odorowa odpo­
w iadała przed sądem  pud zarzu­
tem  zadan ia uszkodzenia cia ła  u- 
rzędniczee h ipotecznej p. Wan­
dzie S.

Od dłuższego czasu  Odorowa 
dow iadyw ała się  od sw oich  są s ia ­
dek, że m aż jej nie dotrzym uje jej 
w iary  i korzystając z tego, że peł­
ni nocne dyżury w gm achu hipo­
tecznym  rom ansuje z n iew iasta ­
mi.

Podrażniona plotkam i żona 
w oźnego postanow iła  schw ytać je  
dną z uwodzicielek na gorącym  
uczynku. K tórejś nocy zabrała z 
domu pogrzebacz i zaczaiła  się  
pod drzewem w poDliżu w yjścia  z 
gm achu hipoteki. O północy drzwi 
otw orzyły się  i na podwórzu w y­
łon iła  s ię  jakaś postać kobieca. 
Odorowa nie nam yślając się d łu­
go w yskoczyła zza drzwi i poczę­
ła okładać nieznajom ą pogrzeba­
czem. N apadnięta ratow ała sie  u- 
cieczką do gm achu hipoteki.

N apad riętą  okazała się  Bogu 
ducha w inna urzędniczka hipote­
ki ziem skiej p. W anda S„ która 
do późnej nocy pozostała w biu­
rze, aby wykończyć zaległość.

p łatnych b iletów  do Opery Kto 
nie zebrał w szystk ich  kuponów, 
może je uzupełn ić do liczby 7-u, 
nabyw ając „ABC —  N ow iny Co­
dzienne" w n aszej ad m in istracji. 
Zgoda 1. Jak  już wiadomo, zada­
n ie konkursu polega na zebraniu  
7 kuponów, w skazaniu  autorów  
w ym ien ianych  w yżej oper oraz 
na daniu odpow iedzi na trzy na­
stęp u jące p y tan ia .

1) Jaka jest p a n a (i)  u luoiora  
opera?

2) Jaką arję w  tej operze 
p a n (i)  n ajw ięcej Iu d i’

3) Jaką operę p a n (i)  chc-alby  
w najbliższym  czasie  ujrzeć na 
scen ie  Opery w arszaw skiej?

Odpowiedzi na p ierw sze pyta­
n ie n ależy krótko um otywować.
Odpowiedzi sk łada s ię  w redakcji trzym ania dwóch bitetów  
„ABC —  N ow in  Codzienychn" sie  Opery.

(N ow y Św iat 22 —  w podwórzu, 
druga sień  na lew o).

\k p o n ie d z ia ł e k — ty lk o

ft: p o c z ta
i W sobotę. o godzin ie 4 -ej popo­

łudniu  punktualn ie zamykamy 
przyjm uw anie kuponów. JcdynK  
lis ty  w ysłan e pocztą i noszące da 
tę soootn ią  stem pla pocztow ego  
będą uw zględn iane w  puniedzia- 
łek. Zapewne w  środę będziemy 
m ogli o g ło sić  w ynik  konkursu, 
tak, że n ie w yłączone jest, że uż 
w piątek lub w sobotę

odbędzie s ię  przedstaw ien ie  
dla laureatów  naszego konkursu. 
Zależeć to będzie przedew szyst- 
kiem , czy poczta zdąży doręczyć 
czytelnikom  sp ecja ln e im ienne za 
proszenia, upow ażniające do o-

w  ku-

Sprytny manewr dłużnika
w  o b ro n ie  p r z e d  l ic y t a c ją

przed rozpoczęciem  urlopu. Fani 
Ś. doznała ciężkich obrażę" g ło ­
wy. Lekarz stw ierdził sześć n ie­
bezpiecznych ran, które na szczę­
ście zagoiły  się, n ie w yw ołując  
kom plikacyj.

Napad na urzędniczkę sta ł się  
przedm iotem  śledztw a. PoszlaKi 
w skazyw ały, że spraw czynią zaj­
śc ia  je s t  M arja Odorowa. Jeden  
z sąsiadów  w idział, jak żona woź­
nego około północy szybko w pa­
dła do sw ego m ieszkania, zatrzas 
kując drzwi za sobą. Kiedy Odo- 
rową okazano poszkodowanej u- 
rzędniczce, ta kategorycznie roz­
poznała ją. Odorowa bowiem bar­
dzo często w zastęp stw ie  męża 
robiła porządki w gm achu h ipote­
ki.

M arja Odorowa nie przyznała  
się  do w iny. Opowiadała, ze kry­
tycznej nocy przez Cały czas prze­
byw ała w sw ojem  m ieszkaniu, m e 
wychodząc na podwórze. Celem  
śc isłego  odtw orzenia sceny napa­
du, sąd zarządził w izję na pod­
wórzu w hipotece, poezem po w y­
słuchaniu  stron, uznał,, że wina  
woźnej jest dowiedziona i skazał 
ją  na rok w ięzien ia  z zaw iesze­
niem  w ykonania kary-

Dłużnicy, którym grozi licytacja, 
chwytają łi§ najrozmaitszych sposo­
bów, celem uniemożliwienia egzekucji. 
Przedmiotem do sprawy sądowej prze­
ciwko dwu policjantom: Ludwikowi
Kamiijskiemu i Franciszkowi K c iu ­
kowi, byl nowy wynalazek uniemożli­
wiający licytację.

\\ierzyciel Jan Prykiel zajął magle 
dłużnika Jana kamińskiego. N a  mocy 
wyroku sądowego, komornik wyzna­
czył licytację na 7 sietpnia ubiegłego 
roku. Kiedy o oznaczonej gudz,nie wie­
rzyciel razem z kilku licytantami jja-- 
wil się w bramie domu nr. 26 przy ul. 
Leszno, gdzie mieścił się zakład Ka- 
mińskiego, w  pewnym momencie do 
oczekujących podeszło dwóch policjan­
tów, którzy aresztowań wszystkich 
poezem odprowadzili ich do bramy 
domu przy nb  Karmelickiej- Jeden z 
posterunkowych. Heiduk pozostał na 
straży aresztantow, drugi zay policjant 
Ludwik Kamiński powrócił na miejsce 

(icytacj i.
Tymczasem nadszedł komornik, 

który w bramie natknął się na Kamin- 
skiego. Posterunkowy oświadczył mu, 
żc licytacja nie dojdzie do skutku, al­
bowiem niema nabywców na magle. 
Kiedy komornik 1 itotnic stwierdził, żc 
licytacja nie może dejść d# skitkj spo- 
wodtt braku licytantów i spisa! odpo­
wiedni protokul. Kamiński powrócił 
na ulicę Karmelicką do swego kolegi,
poezem razem z aresztanUmi wszyscy 
skierowali się do komisariatu. Tam 
jednak 'y^urny przodo„njk. uwolni'

nych podstaw do ich aresztowania.
Jak tylko Prykiel odzyskał wol­

ność, rozpoczął starania mające na ce­
lu wyjaśnienie tajemniczej przygody, 
jaka spotkał? go w związku z licyta­
cją. Rozpoczęto śledztwo i ustalono, że 
na kilkadziesiąt minut przed oznaczoną 
godziną licytacji, ktoś zadzwonił ano­
nimowo do komisarjatu, prosząc o de­
legowanie policjantów do bramy do­
mu nr. 26 na Lesznie, gdyż tam zebrała 
się grupa awanturników, którzy zakłó­
cają spokój publiczny. Okazało się tak­
że, że na parę dni przed iicytacią 
wśród zawodowych handlarzy kurso­
wała pogłoska, że licytacja magli na 
Lesznie jest trefna i że policja będzie 
ąresztowala wszj stkieb, którzy zjawią 
się na miejscu. Niejaki Unger i Fil- 
jas, zawodowi licytanci, utrzymywali, 
że właściciel magli Jan Kamiński wpła­
cił policji 50 zł. dla uniemożliwienia 
egzekucji.

W  świetle zebranego materjału by­
ło jasne, że policjanci przekroczyli in­
strukcję i za namową dłużnika Kamiń- 
skiego, aresztowali przybyłe na licy­
tację osoby.

Epilog tej sprawy rozegrał się w 
sądzie, gdzie obaj posterunkowi Ka­
miński i Hejduk oskarżeni zostali o 
pr-ekioczenie władzy. Me przyznali 
się do winy, opowiadając, że delego­
wani zostali na skutek anonimowego 
telefonu. Oskarżonych policjantów 
broni adw. Szaciuski, w imieniu zaś 
wierzyciela Prykiela, którego kombina­
cje licytacyjne naraziły na szkodę, po-

cje potw ierdziły  tezę w ysuw aną  
ju ż w  czasie trw ania ostatn iego  
(Jhł»Henge‘u, i i  zawody te  stra­
c iły  sw ój zasadn iczy  charakner i 
cel, który p rzyśw iecał łch  tw ór­
com. C hallenge pom yślany był 
jako konkurs m aszyn tu rystycz­
nych, & w ięc użytkow ych w  naj- 
szeiszem  tego słow a znaczeniu. 
Stopniow e oD ostizam e prób regu  
lam lnow ych w prow adziło do zawo 
dów w yczyny akrobacji. Czemze 
bowiem są skoki przez bi amkę, 
krótkie lądow ania, szybkość m i­
nim alna i m aksym alna w  gran i­
cach stosow anych  w  osta tn ich  
zaw odach? N asze k ierow nictw o  
zawodów, oceniając to w łaśc iw ie, 
w ysun ęło  w  roku bieżącym  żąda­
nia Polski w  spraw ie reform y re­
gulam inów  Z atw ierdzenie takich  
zm ian może dopiero n astąp ić na  
zjeżdzie F . A  I. w e w rześn iu  r. b. 
Trudno zgóry przesądzać, jak  u- 
stosunkow ałby s ię  zjazd F  A. I. 
do żądań Polski. W razie odrzu­
cenia  w ycofalibyśm y s ię  w ó w ca is  
z zawodów, jeślib y  zaś teza pol­
ska zosta ła  przyjęta, okres przy­
gotow aw czy skróciłby sdę a la  naa 
o ca ły  rok. Biorąc w ięc  pod uwa­
gę z  jednej strony program  roz­
budowy w ew nętrznej lotn ictw a, z 
drugiej zaś kurtuazję w  stosun­
ku do p aństw  biorących  udział 
w  zawodach, czynniki m iarodaj­
ne zdecydow ały w ycofać s ie  
w cześn iej.

Coraz m niejsza ilo ść  państw , 
uczestn iczących  w  C hallenge‘u, 
św iadczy, że zawody te  w taj for­
m ie sta ły  się  ju ż  przeżytkiem . O- 
statn io  stw ierdzam y w  całem  
lo tn ictw ie  Europy tendencję do 
w ew nętrznej jego  rozbudowy, 
idącej w szerz, t. j . rozciągającej 
s ię  rów nom iernie na w szelk ie ty ­
py lotn ictw a. Św iadczą o tem gru  
powe loty  w łosk ie, jak  rów n.eż  
ogrom ny, bo 3 m iljardy w ynoszą­
cy, budżet lotniczy F ran cji, któ­
rego w iększa część przeznaczona  
je s t  na buaow e seryjnych  ma­
szyn i szkolenie nowych zastę­
pów pilotów .

C hallenge był potrzebny i sw o­
je  zrobił. D zięki niem u polskie  
lotn ictw o dokonało olbrzym iego  
skoku naprzód, o siąga jąc w yso­

ki poziom w  tem pie luem al bły- 
3kawicznem- Świadczy o tem  h i­
stor ia  naszego udziału  w  C hal­
le n g e u . W r. 1930 “tajem y po raz 
pierw szy do zawodów i zajm uje­
my 17 m iejsęe. W r. 1932 św ietn a  
zw ycięstw o Żwirki i Vrtgurv ko­
m entow ane je s t  przez w ielu  jako 
szczęśliw y  przypadek. Zaprzecz? 
tem u i potw ierdza doskuitajuść 
naszych  m aszyn i p ilotów  o sta t­
ni C hallenge, gdzie zdobywamy 
dwa p ierw sze m iejsca . C hallenge  
dał m yśl konstrukcyjną i potęż­
ny bodziec twórczy. L ecz 9 dru­
g iej strony im preza ta  w ym aga  
jednostronnego w ysiłku  konstruk  
torów w  ciągu  dwóch lat, d zie lą ­
cych jeden  C hallenge od następ-, 
nego, i un ieruchom ienie najlep­
szych  p ilotów , zajętych  w y łą cz­
nie tren ingiem  i elim inacją. Ta­
kie koncentrow anie w ysiłków  pra  
ey na jednym odcinku mogłoby  
zagrażać zaniedbaniem  m nych  
dziedzin lo tn ictw a, szerokiego roz 
woju i popularyzacji praktyki 
lo tn iczej. N a tym  jednym  odcinku  
w kroczyliśm y na tak w ysoki po­
ziom, że n ie grozi nam  ju ż  pozc • 
stan ie w  ty le. M usim y się  te r a s ' 
na tym  poziom ie u trw alić  j do­
c iągn ąć do n iego w szystk ie p o zo ­
sta łe  dziedziny lotn iztw a. A  w ięc :  
jaknajw ięcej m aszyn, obozów  
szkolnych oraz m łodzieży do prze  
szkolenia. M usim y w ykw alifik o­
wanych pilotów  liczyć na ty s ią ­
ce, a n ie na setk i. W ięcej lot­
nisk, urządzeń, hangarów  —  oto  
n ajp iln iejsze  zadania Polskj ł to  
dopiero stanow ić będzie lotn iczą  
silę  narodu. Zawody krajowe  
dadzą nam m ożność elim inow ania  
najzdoln iejszych  i najbardziej 
w ykw alifikow anych  sił.

N a zapytanie nasze, lak  s ię  bę­
dzie przedstaw iała  tech n iczn ie  
rozbudowa lotn ictw a oraz jaki 
je s t  program  na n ajb liższy se ­
zon, otrzym aliśm y odpowiedź, i e  
przygotow anie program u wym aga' 
szczegółow ego przem yślen ia  i  
opracow ania, a j'est ono już w 
stadjum  końcowem . W  najbliż­
szych  tygodniach  podamy w ięc  
naszym  czytelnikom  program , jak 
będzie rozw inięte rzucone h asło: 
„Liczmy się  la tać!"

M. Z.

Goiiny nominowania
w y c z y n  u r z ę d n i k a  s t a r o s t w a

za(rzym„. ych, albowiem ple było żad- wóJztwo cywilne wnosi adw. Żółkowski

N iezw ykły proces o sam owolę
i pobicie toczył się  przed Sąaem  
Okręgowym . N a law ję oskarżo­
nych zasiad ł S tefan  Okniński, rę 
feren t k arn o-ad m in istiacyjn y  sta  
rostw a grodzkiego na Pradze, 
który sam  pełni fun kcje sędziegu  
starościń sk iego  oraz kuzyn jego, 
stud en t Edm und D om ański.

O kniński je s t  w łaśc icielem  sa ­
m ochodu, który zosta ł sprzedany  
za 1600 zł. obyw atelow i m iejsk ie­
mu p. Antoniem u Gaszewskiem u. 
G aszczewski w p łacił zadatek w 
w ysokości 500 zl., poezem zabrał 
auto i um ieścił je  w garażu dla 
przeprow adzenia rem ontu.

Tym czasem  Okniński zadecydo  
wał, że auto zostało  sprzedane  
zbyt tanio i j azem z Domańskim  
uda! s ię  do garażu, gdzie byt 
G aszewski z żądaniem  uniew aż­
n ien ia tranzakcji. G aszewski zgo 
d zlł s ię  na to, lecz zażądał zwro­
tu w płaconych 500 zl jak rów­
n ież w ydatków  poniesionych  na

rem ont auta. D om ański w yp łacił 
mu 500 zł., lecz na resztę ni© g o ­
dził się . W ów czas Okniński udał 
się  do kom isarjatu  z prośbą o w y  
d elegow anie dyżurnego p olicjan ­
ta. W  obecności p o licjan ta  pomnę 
dzy Dom ańskim  a Gaszawskim  
doszło do bójki Skorzysta} z -tę-* 
go O kniński, który w siad ł w  au­
to i ueiekł. W czasie  walki pojpię 
dzy G aszewskim  a Domańskim. 
Gaszew ski u leg ł złam aniu lew ej 
nogi.

Na rozpraw ie w  Sądzie Okrę­
gowym Okniński n ie przyznał s ię  
do w iny, dowodził, że auto zabrał 
na polecenie p olicjan ta . Również 
Dom ański w ypierał s ię  w iny, 
w skazując na G aszew skiego jako 
na in icjatora  bójki.

Sąd skazał O knińskiego na rok 
aresztu  za sam ow olę, Domańskie 
go zaś na 6 m iesiecy  w ięzien ia . 
Obu skazanym  zaw ieszono w yko­
nanie kary na 5 lat.
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Kontrola d e w iz nie uratow ała sytuacji
oewaiuacja belgi nyła nieunikniona

U t w o r z e n i e  „ * * a s y  w y r ó w n a w c z e j "
ERUKSELA, 30.3. (P A T ). —  raz częściej s ie  pow tarzały o tym 

Ju ż w  ozw artik  w skutek  zamknję lub innym banku. Jednocześn ie  
cia g ie łdy  brukselskiej było w ia- publiczność zaczęła w ycofyw ać
dome, że dew aluacja franka bel­
g ijsk iego  zosta ła  zdecydowana, 
lecz liczono jeszcze na to, że 
rząd wobec ogrom nej niepopular- 
nośc. tego kroku w  kraju, znaj­
dzie jak ieś in ne w yjście  z n iezw y  
kle ciężkiej sy tu acji gospodar­
czej. W szystk ie te  w ątp liw ości 
w yjaśn iła  w  dniu dzisiejszym  ka- 
t;goryczn a  deklaracja rządu.

N ie  mowi ona o konieczności 
przeprow adzenia dew aluacji, lecz 
stw ierdza, że istn ieje  ona ju ż od 
k ilkunastu  ani, to je st  oa  chw ili, 
gdy prem jer T heunis w prow adził 
ogran iczenia  dew izow e. Kurs de­
w iz notow any na g ie łd z ie  bruk­
selsk iej i zagranicą, był zupełn ie  
in ny  i d latego też now y rząd sta ­
nął w łaśc iw ie  w obec faktu  doko­
nanego.

K ontrola w ym iany dewiz ob­
cych  —  ośw iadczył van Zeeland—  j 
w prow adziła fak tyczn ie dw ie mo­
n ety  jedna m iała  obieg w  kraju, 
druga zagranicą. K ontrola ta  nic 
w strzym ała jtd n ak  ucieczki kapi 
ta łów  z kraju. B elgja  strac iła  dal 
srych  485 m iljonów  franków . Jed  
n ocześn ie sy tu acja  banku b elg ij­
sk iego z każdym dniem  była co­
raz pow ażniejsza. W  ostatn im  o- 
k resie a larm ujące w iadom ości co

sw e wkłady, co zm uszało banki 
do odw oływ ania się  o pomoc do 
in stytu cyj em isyjnej. Z tego też  
powodu państw o m usiało kilka­
krotnie in terw enjow ać w  ub. ty ­
godniu, by uniknąć groźnych  w y­
padków7. Rząd zosta ł w  ten  spo- 
sów  postawdony w  ch w ili uformo  
wania się  w obec deprecjacji fran  
ka na rynkach zagranicznych. Po 
niew aż było niem ożliw em  obro­
nić franka belg ijsk iego  zapomoeą  
dotychczasow ych metod, zdecydo­
wano s ię  porzucić defin ityw n ie  
d otychczasow y parytet.

S tarając s ię  o doprowadzenie do 
ponownej rów now agi głów nych  
w alut św iatów , przez układ m ię­
dzynarodowy, B elgja  przeprowa­

dzi tym czasem  prow izoryczną sta  
bilzację, przez b elg ijsk i bank na­
rodowy. który będzie kupować i 
sprzedawać w alu ty  zagraniczne  
w zam ian za sw oje b ilety  za pośre  
dnietwem  sp ecja ln ej „K asy w y­
rów naw czej w ym iany pieniędzy". 
System  ten  zostan ie ju ż wprowa­
dzony w  życie począw szy od naj­
b liższego poniedziałku.

Kasa w yrów nawcza w ym iany  
pieniędzy posiadać będzie baruzo 
szerokie pole d ziałan ia . Pokrycie  
złotem  franka b elg ijsk iego  zosta­
n ie r^w aluow ane prow izorycznie  
na podstaw ie deprecjacji o 25 
proc. w  stosunku do poziom u do­
tychczasow ego. W ynik tej rew alu  
acji będzie oddany orzez bank bel 
g ijsk i do dyspozycji państw a i po 
służy częściow o do zasilen ia  „ka­
sy  w yrów naw czej wym iany".

31.111.1935

Niema już w Europie
dzik ich  pó l

P. Eden, lord tajnej p ieczęci, 
członek  i przedstaw iciel rządu bry 
tyjsk iego , opuszcza, dzisiaj Mos- 
kw ę po trzydniowym  tam po­
bycie.

Znaczenie zarow no sam ych już 
tych  pierw szych po w ojnie „dwie 
dzin angielsk ich  w  Z. S. R. R„ 
jak  i przedm iot rokowań i także 
w ygłoszonych  otw arcie na przy­
jęc iach  przem ówień, je s t  n iew ąt­
p liw e i w yraźne: .

— . A n g lja  zgodna je s t  z R osją  
w przekonaniu, że pokój Europy 
zabezpieczony b>ć m usi w szędzie  
rów norzędnie, oraz że zabezpie­
czen ie to m usi być zbiorowe.

H asłem  jest  tu znane zdanie 
p. L itw m ow ‘a z końca r. ub.

  Sprawa zabezpieczenia p <t-
koju je s t  n iepodzielna.

Zdanie to  znalazło następn ie  
żyw y oddźwięk, n ietylko odrazu 
w e F ran cji, ale ta sże  w rozmo­
w ach  politycznych  w A n glji w 
ciągu  przejść burzliw ego m arca 
r. b. przed odw iedzinam i w  B er­
lin ie  i zw iązanem i z niem i w aha­
n iam i, zgodnie zresztą, a raczej 
p rzedtw szystk iem , z ośw iadcze­
niem  angielsko-franeuskiem  z ' 
3.II.35, stająeem  na gruncie ea->

ReaMda zagranicy
ifó t e w s l u a c i ą  oelgi

PARYŻ, 30.3. (P A T ). —  Dekla  
racja  nowTego rządu b elg ijsk ie­
go i jego program  polityki w alu ­
tow ej w yw arły  poważny, wpływ  
na obroty g ie łd y  paryskiej, gdzie 
spekulacja giełdow a przybrała na 
sile . R ów nocześnie zaznaczyła  
s ię  pow ażna zniżka rent i obłiga- 
cyj fran cu skich , a z drugiej stro  
ny zwyżka papierów m iedzy naro 
dow-ych.

We francuskich  kołach g iełdo­
wych tw ierdzą jednak, że jak ie­
kolw iek apadabnianie sy tu acji mo 
netarnej F rancji do sy tu acji Bel- 
gji jest n ieuspraw ied liw ione. Ko­
ła  te zapew niają, iż  w szystko po­
zw ala przypuszczać, że dzbsiejsza 
nerw ow ość g iełdy paryskiej spo 
wodow ana zosta ła  warunkam i 
p syehologicznem i i posiada ńcha- 
rakter przejściow y.

Zdaniem  agencji H avasa za- 
w cześn ie je s t  w ysuw ać jakiekol­
wiek w nioski eo do rezu ltatów , ja 
kie w yw ołać m oże eksperym ent 
b elg ijsk i —  zarówno z punktu w i 
dzenia belg ijsk iego , jaki m iędzy­
narodowego.

O m aw iając sy tu ację  giełdow ą, 
„Inform ation F inanciere"  p isze:

—  N igd y nie przyw iązyw aliśm y  
zbytniego znaczen ia  do tego, co 
zwykło s ię  nazyw ać „blokiem  zło  
tym". Bank fran cu sk i n ie ma n ic  
w spólnego z fluk tuacjam i w alu t  
zagranicznych, n ieza leżn ie od ich  
charakteru. E ksperym ent b e lg ij­
ski in teresuje obyw ateli F ran cji 
tylko o ty le, poniew aż chodzi tu o 
kraj są sied n i i zaprzyjaźniony.

K LĘSKA FRANCJI

BERLIN, 30.3. (P A T ). —  G ieł­
da berlińska s iln ie  zareagow ała  
na zapow iedzianą dew aluację bel 
gi. Poszczególne papiery spadły  
znacznie.

P rzew idują tu n iekorzystny  
w pływ  zarządzenia rzaau b elg ij­
sk iego n a  eksport n iem iecki. D la  
N iem iec, jak rów nież dla innych  
krajów, dew aluacja  belgi będzie 
nowem obciążeniem  na rynkach  
m iędzynarodow ych.

„D eu tsch e A llg . Ztg." pisze, że 
od stąp ien ie B elg ji od bloku zło­
tego oznacza zarazem  porażkę 
F rancji, która m oże pociągn ąć za 
sobą dalsze rozluźnienie- stosun ­
ków fin an sow ych  i gospodarczych  
m iędzy tem i krajam i.

Wolna wybuchnie aagle
RZYM, 30.3 (PAT). Podsekretarz 

stanu w ministerstwie „"ojny gen. 
BaistrocJhl wygłosił w piątek w se­
nacie mowę, w której oświadczył 
m. in .:

— Nie można prze widzieć, kiedy 
wybuchnie wojna, można jednak 
stwierdzić, że wybuchnie ona nagle 
prawie mespoazis nie, t. j. zaledwie 
po kilku dniach napięcia polityczne­
go. Stad też rodzi się konieczność 
zarządzeń, które ochronią przed za­
skoczeniem i  pized ujęciem inicjaty­
wy przez nieprzyjaciela.

Mówiąc skolei o cliarakterze ma­
newrowym przyszłej wojny, gen. Rai- 
stroeehi oświadczył, że proces moto­
ryzacji armii włoskiej jest w pełay m 
toku. Rok bieżący — mówił generał 
— będzie rokiem ciężkiego czołgu 
oraz 1( kkiego wozu pancernego. 
Wszystkie zamówienia wykonane bę­
dą w przemyśle kraiowy m. Naród 
włoski, który z dumą mówi dziś o 
dywizjach Gayiuana i Peloritana, z 
taką. samą dumą mówić będzie nie­
bawem o dywizji Sabauda.

Rozważając dalej konieczność do­
stosowania armji do jej nowych za­
dań, generał baistrocchi przeszedł 
do zagadnienia dowództwa, stwier­
dzając, co następuje:

W  obliczu Europy tak niepewnej, 
juką jest ona obecnie, wybór dowód­
ców obarcza szczególną odpowie­
dzialnością tego, kto kieruje woj­
skiem. Toteż wszelkie względy oso­
biste winny zniknąć wobec intere­
sów ojczyzny. Skolei mówca oświad­
czył, źe jednolite ministerstwo sił 
zbrojnych istnieje we Włoszech de 
facto i  że przezwycięża ono wszelkie 
trndnuści natury ogólnej i  admini­
stracyjnej. Osoba Mussoliniego, któ­
ry jest szefem trzech ministerstw —  
wojny, marynarki i  lotnictwa, stano­
wi dostateczną rękojmię, że przygo­
towanie moralne i  materjalne armji 
odbywa się pod jednolitem kierow­
nictwem.

W  zakończeniu swej mowy gen. 
Baistrocchi oświadczył, że w kwiel 
niu rb. znajdzie się pod bronią 600 
tys. ludzi, niezależnie od rocznika 
1912, który trzymany jest w  pogo­
towiu rezerwy.

ttZYM, 30.3 (PAT). Włoska opi­
nja publiezua ze stale pogłębiającym 
się sceptycyzmem ocenia możliwość 
osiąg.. ę-'ia porozumienia międzyna- 
lodowego na podstawie programu u-

po k i l k u  ditiacn napięcia p o l i t y c z n e g o
stalonego w układach rzymskich i Pesymizm włoskiej opinji publieznęł 
londyńskich. W miarę nadchodzeniu podsycany jest nietylko zmniejszę 
do Rzymu coraz szezegńłowszyćh wia nioni się szans zawarcia paktu nab- 
domości o postulatach niemieckich w 
dziedzinie zbrojeń, możl -rości poro­
zumienia — zdaniem rzymskich kół

dunajskiego w sprawie Austrji, kle 
również daleko idącym biogramem 
Niemiec, w dziedzinie zbrojeń lotni-

prasowych i politycznych —  maleją ezych, lądowych i morskich

Niemcy prxsc;w Ulwie
Mały ruch graniczny z Litwą zawieszony

KRÓLEWIEC, 30.3 (PATl Po 
demonstracjach ulicznych przed kon­
sulatem litewskim w Królewcu, w 
dnin 27 marca odbyła się wielka ma­
nifestacja w gmaelm „Sehlageter- 
hans“ przeciwko wyrokowi w  proee- 
sie kowieńskim.

Do zebranego przeszło 20-tysięcz- 
nego *łumu przemawiali przedstawi­
ciele różnych orgamzacyi politycz­
nych, w  najostrzejszy sposób potę­
piając postępowanie Litwinów.

Podobne zebrania mmifostaeyj ie 
odbyły się we wszystk.ch większych 
i mniejszych miastach prowincji 
wschodnio - pruskiej, ■? nawet we 
wsiach. "Mieszkańcy miejscowości 
Awshallen i  Schaec-kcn w powiecie 
Wystruć (Tnsterburg), powzięli przy 
tej okazji decyzje zmiany po litewsku

brzmiących nazw tych miejscowości 
na: Hohenberge i Ellem tal

RYGA, 30. 3. (P A T ). 2  Kowna 
donoszą: P ism a podają, że w ła ­
dze niem ieckie zaw iesiły  ca łkow i­
cie m ały ruch graniczny z Litw ą. 
Wobec w ielkiej różnicy cen róż­
nych produktów7 spożywc zyeh, a 
zw łaszcza m ięsa, m ały ruch gra­
niczny był ożyw iony i tłum y m ie s i  
kańeów  Tylży korzystały  z mod­
ro śc i taniego zakupu m ięsa d« 
teren ie Litwy W  dniu w ejścia  w 
życie zakazu szturm ow cy zatrzy­
m ali na m oście pow racających  z  
m ięsem , zabraniając im przenie­
sien ia  przez granicę zakupów. 
M ieszkańcy Tylży rzucili m ięso 
do N iem na.

U k ła d  sowleckc-3>tewski
Wznowienie tradycyjnej przyjaźni

RYGA 30- 3. (P A T ). Z Kowna wiązał s ię  do zaitapienia stu  ty-

Bofó:zka żydowska w Łodzi
Ż y d z i  p o c i e s z a j ą  się j a k  m o g ą

donoszą: Po pov7rocie ze Związku  
sow ieck iego  przew odniczący d ele­
gacji litew sk iej, m in ister A leksa  
ośw iad czył prasie, że głównem  za 
daniem  d elegacji litew sk iej jest  
w zm ocnienie i rozszerzen ie sto ­
sunków  ekonom icznych m iedzy  
L itw ą i Sow ietam i. Zaw arty u- 
kład opiera s ię  na zasadzie kom­
pen sacji. Związek sow iecki zobo-

sięcy  św iń litew sk ich  i produk­
tów7 rolnych. L itw a zaś m a nabyć 
tytoń, n aftę , benzynę i w ęgiel.

W szystkie pism a podają obszei 
ny kom unikat litew sk iej agencji 
te legraficzn ej, podkreślający  
„w zm ocnienie tradycyjnej przy­
jaźni i stosunków  politycznych  
m iędzy L itw ą i Sowietami".*

Litwa s t ą  Efeyoi
M a t e r i a ł  w o j e n n y  z  F r a n c j i

KRÓLEWIEC, 30 3. (I 'A T ,.
„K otn igsberger A llg . Ztg.“ dono­
si, że  L itw a w  dalszym  ciągu  za­
kupuje m aterjał w ojenny od Fran  
cji. Po zakupieniu 14 sam olotów  
myśliw-skieh L itw a obstalow ała  
obecn ie 12 sam olotów  bombo­

w ych, zaś u firm y 1-a flit 15 tan­
ków i pewną liczbę holow ników  ar 
ty leryjsk ieh . F ran cja  n ie  udziela  
L itw ie w łaściw ego kredytu na te  
zakupy, ale zw iększa zato kontyn­
gen ty  w w ozow e na produkty li­
tew sk ie.

A. Em horn porusza spraw ę w y  
borów m iejskich w Łodzi 
(„H ajnt" N r. 6 8 ):

— „Endecja nic nipie nacieszyć S’ę

dlein”), Łodzią. Łódź stała się dla 
czarnej sotni w  Polsce sztandarem, 
hasłem. Łódź ożywia wszystkie kr wio 
żercze serca obozu .Wielkiej Polski” 
nadzieją, że już bliski jest ten szczęś-

łok szta łtu  bezpieczeństw a, co p-
*

CASABLANCA, 30.3. (P A T ).L itw inow  im ieniem  rządu Z. S.
R. R. podkreślił podziękowaniem  p o d 'f la -
złożonem  przez am basadorów fo- ungielskaf 3tatek „Yeracity",
w ieckich  w Paryżu i w  B erlin ie. ^  ^  w yspe

Jeszcze dalej, n iż uznanie n .e -. Celem wypraw y, którą k ieruje  
podzielności spraw y bezpieczeń- kapitan Farlan, po raz trzeci, 
stw a , idzie p rzyjęcie obecne tak- je sę osta teczn ie  dotarcie, do u 
że przez A nglję , wbrew w ielu  nic j j(ry tyCn j ak g łosi podanie na tej 
chęciom  poprzednim , zasady zbio- j WySpjej w  r. 1820— 21 przez pira

swojeiu nowem oszustwem („szwin- liwy czas, gdy Łódź rozszerzy się po

l oszukiwanie slm m bw
ua w y s p i e  Cocos

rcrwego w ysiłku  na rzecz obrony 
pokoju.

D latego  p. L itw inow  na p rzyję­
ciu z 2o-go b. m , w  szeroko za­
g o jo n e j  m ow ie p olitycznej, po­
s ie d z ia ł  :

■— Rząd W ielkiej B rytanji, za­
warłszy dnia 3-go lu tego  1935 po­
rozum ienie z F ran cją , w szed ł już  
n a  drogę zbiorowej obrony poko- 
ju.

Dlatego też P Eden odpow ie­
dział : .

  zjeżazie w  Stresue zada­
niem  m inistrów  spraw  zagranicz­
nych , poaobnie jak naszem  zada­
n iem  ooecnem . będzie zna ezmme 
w y jśc ia  z tru aności, w  . 01 ,̂c 
ob liczu  znajduje s ię  obecnie m- 
ropa, takiego, by m ogło ono 
poczytyw ane za słu szn e i honoro­
w e d la  w szystk ich  krajów7, a jed ­
n ocześn ie odpownadać zasadom  
zbiorow ego bezp ieczeństw a, kto- 
re w szyscy  uznajem y.

Jednem  słow em  porozum ienie 
od Londynu i Paryża po Moskwę 
którego w yrazem  są  odwiedziny  
n. E den‘a i będą zapow iedziani

tów, skarbów, przedstaw iających  
w artość  25 m iljonów  funtów  s/zter 
lin gów .

Załoga om awianego statku  
składa s ię  z kapitana A rthura  
Mac Farlana, geologa, 2-ch inży­
nierów. 2-ch kobiet-żon człon­
ków7 załogi oraz 5-ciu m arynarzy

j u t  P L aval‘a w  M oskwie.
znaczą, w7brew  niem ieckim  z a my 
■4<wn w schodnim : niema j u z ,d z i ­
kich pól w E uropie!

St. St.

Z ł o t y  j u b ile u s z
K a p ł a ń s t w a

SIEDLCE, 30. 3. (K A P ). Ks. 
prałat Ignacy Jasiń sk i, proboszcz 
parafji K orytnica W ęgrowska, o- 
bchndził w  tych  dniach p ięćdzie­
s ięc io lec ie  św ięceń  kapłańskich. 
Jubilat otrzym ał telegram  z ży­
czeniam i i b łogosław ieństw em  od 
Ojca św.

P ro c e s  r e d a k t o r a
^ S t r a ż n i c y  H a r c e r s k i e j 4*
W czoraj zakończył się  proces 

redaktora „Strażnicy Harcer­
skiej" B altazara Podhorskiego, 
który oskarżony był o zn iesław ie­
nie Związku h arcerstw a polskie­
go. Podłoże sprawy podaliśm y we 
wczorajszym  n u m erze .' W yrok o- 
gioszony zostanie rv poniedziałe.-c

techn ikow7.
W yprawa je s t  bogato zaopatrzo  

na w e w szelk ie niezbędne przy­
rządy. Kpt. Farłan wderzy nie­
złom nie w  ostateczny i pom yśl­
ny7 w ynik w ypraw y, poniew aż  
już podczas drugiej zrzędu eks­
pedycji zdołano odnaleźć poje- 
dyńc-ze sztuki złotych  m onet.

Czas trw ania  wypraw7y  okre­
ślono na 18 m iesięcy.

Wyspa Cocos należy ao republi­
ki C osta-Rica, która udziela w y­
praw ie ochrony yv postaci 10 żo ł­
nierzy, „V eraeity“ udaje się  po 
przez w yspy K anaryjsk ie, w yspy  
Cap-Vert do brzegów Panam y.

P o t w o r n a  z b r o d n i a
w a r ja t k i

PRAGA 30.3 (A T E .). W piątek  
wydarzyła się  straszna zbrodnia  
zam ordowania dziecka. Żona do­
zorcy, M arja Bezerow7a. poprosi­
ła lokatorkę, zam ieszkałą w  ty7tn 
sam ym  domu, n iejaką M arję Boj- 
tarow ą o zajęcie się  jej dziec­
kiem . podczas gdy7 ona bedzie 
przeprow adzała porządki.

W kilka godzin  później żona 
dozorcy7 udała Ł'ię do m ieszkania  
Boj tarów ej, aby zabrać dziecko. 
Drzwi były zam knięte. Po w yw a­
żeniu  drzwi znaleziono dziecko  
ciężko poranione i w  stan ie bez­
nadziejnym  Spraw czyni strasz­
nego m orderstwa nie staw iła  opo­
ru podczas aresztow ania

Jak się  okazało była ona umy­
słow ą chorą i op uściła  niedawno  
za!:! aa dla obłąkanycK-

całej Polsce."
Żydzi n ie spodziew ali się  takiej 

n iew d zięczności ze strony Ło­
dzian :

-  „Pocóż mamy przeczyć? Nie bez 
p Kistaw istnieje zadowolenie po stro­
nie tej szczującei hałastry. Jeżeli moz 
na bvło oczekiwać od jakiegoś miasta 
w Polsce przykładu misterności nacjo 
nalLtycznej wobec Żydów, to naj­
mniej tego można było spodziewać 
się po ł  odzi.”

Łódź je s t  to w ynik  pracy... ży ­
dow skiej.

A le  endecy m ylą się, m yśląc, 
iż m arksizm odniósł porażkę Prze 
ciw n ie , je s t  to zapow iedź jego  
zw ycięstw a. D lacztgo?  >

— ..Endecji na hwilę udało się za­
ciemnić umysły łódzkich robotników 
i wmówić im, że źródło ich trudnego 
położenia tkwi w  żydach. Oni uwie­
rzyli, próbować uwierzyć. Ale tu za­
mroczenie umysłów długo urwać ue 
będzie. Polskie masy robotnicze do- 
stTzegą, że na tym tańcu djabelskim, 
uprawianym w Radzie Miejskiej, ro­
botnicy nie skorzystali •

R obotnicy p olscy  w rócą do te­
orji M arks‘a .

— „Oni wytrzeźwieją i na miejscu 
judoiobji, tego „marksizmu głupich”, 
pozostanie znów stary prosty mar­
ksizm, ale już wówczas zwróci się on 
z jeszcze większą siłą przeciw pod- 
szczuwaczom i trucicielom, niż pop­
rzednio.”

Endecję oczekuje rozczarowa­
n ie:

— „Po tem otrzeżwieiiii, które mu­
si nadejść i to w  niedalekiej prz; szło- 
ści, endecja nie może niczego dobre­
go spodziewać się. Zv vcięstw>. jeste^ 
śmy tego pewni, wyjdzie jej bokiem.

Żydzi W P olsce p ocieszają  się, 
jak m ogą... Zapom inają o tem . że 
pom iędzy przeszłością robotnika  
polskiego, łudzonego hasłam i kia  
sowem i, a stanem  obecnym  leży  
przepaść nie do przeby cia. U.świa
d on i? iiie  narodowe, zrozum ienie
celów  i ro li żydow stw a —  to są  
podstaw y obecnej psychologji 
mas polskich. Tych podsiaw  nie 
c4 «l*  p#dkop»ć żadna krecia  ro­
bot* W pływ y żydow skie na du 
arę polaką kończą się i nie powró

0 ułaskawienie G organo w ej
s t a r a j ą  s : ą  je j  c b r a ń c y

kać m oże w olność po upływ ie 64KRAKuW , 3o.3. —  Obrońcy 
G orgoncwej, adw M ieczysław  
E ttin ger  z W arszawy, —  dr A- 
xer ze Lw ow a i adw. Woźniakow­
ski z  Krakowa, odbyw ają naradę  
w związku z akcją przedterm ino­
w ego zw oln ienia ich k lientki z 
w ięzien ia .

G orgonowa skazana zosta ła  na  
8 lat w ięzien ia . D arow anie częś­
ci kary dotyczyć m oże tylko jed ­
nej trzeciej okresu, przeznaczo­
nego na odcierpien ie. W ynikało­
by z tego, że Gorgonowa uzys-

m iesięcy  od ch w ili osadzenie w  
w ięzien iu . P oniew aż skazana  
znajduje się w7 zam knięciu od 40 
m iesięcy, przed term inow e zwol­
n ien ie jej ie s t  jeszcze n ieaktual­
ne. N astąp ić  to m ogłoby tylko w  te 
dy,- gdyby p. Prezydent R zplitej 
zech cia ł przychylić się  do w nio­
sku o u łaskaw ienie skazanej.

W śród adwokatów GorgOuO- 
wej panuje przekonanie, iż proś­
ba taka może być uw zględniona.

fi ifcJuMcIa
w  p r z e m y ś l e  ś.’ ą s k im

KATOWICE, 30. 3. —  „W spól­
nota Interesów " zw aln ia  z dniem  
1 k w ietn ia  r. b. 192 urzęaników. 
W tym samym term inie opuszcza  
sw oje stanow isko 10 w yższych u- j

rzędników generalnej dyrekcji w 
K atow icach. Spółka Akc. „Godu­
la" w ypow iedziała  na ten dzień 
pracę 24 urzędnikom.

Szajka oszustów emigracyjnych
z hersztem bipmistą naczeie

WILNO, 30.3. —  D ochodzenie  
w spraw ie o szu stw  z certyfikata­
mi palestyńskiem i doprowadziło  
do zlikw idow ania całej szajki o- 
szustów , z krawcem M owszą Zys 
kindem  na czele, którego aresz­
tow ano w  m ieszkaniu krewnych  
w O szm ianie, dokąd uciekł z "Wil 
no. W ieść o zatrzym aniu oszusta  
dotarła do 30-łetniej Geni Rzuf- 
janow ej, która ogrom nie się  nią  
zaniepokoiła, albow iem  na krót­
ko przedtem  w zięła  z Zj skindem  
*łub i w płaciła  mu 1.000 zł., za 
które w ie li w yjechać do P a lesty ­

ny. Tym czasem  z inform acji pra­
sowej w ynikało, że Zyskind jest  
żonaty, a ponado zam ieszany w 
aferę z certyfikatam i.

N iew ie le  się  nam yślając. Szuf  
janow a złożyła do p olicji skargę 
i w skazała kilka osób, które ją  swa  
ta ły  z oszustem . W czasie  śledz­
twa okazało się, że w ym ienieni 
przez Szufjanow7ą osobnicy dzia 
tali w  porozum ieniu z Zyskin- 
dem i stanow ili bandę W zw iąz­
ku z tem aresztow ano i żonę Zys- 
kinda, ktura się  podawała za je ­
go siostrę, oraz kilku żvdów

EksliMSugda ztgiłok
29 powstańców Wąskich

KATOWICE 30 3. —  W M ysło eów przeniesiono do w spólnej mo 
wicach odhył* się ek3num acja g iły  powstańców7 w M ysłowicach, 
swłok 29 powstańców śląskich, po a zarazem  utw7orzono komitet, któ 
ległych w7 naJCc o Wolność iśląska ry zajm ie się  buciowrą odpowied- 
wr czasie powstań. Zwłoki pow stań  n iego grobowca.
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Potem pojechałyśmy oglądać dwor 
ce. Źeb;r zrozumieć, co to jest dwo­
rzec w Moskwie, jakiś pierwszy lep­
szy, Kurski, czy Sicwiernyj, czy ja­
kiś inny, — trzeba najpierw spojrzeć 
na mapę, aby uprzj ioi..mć sobie 
wielkość ZSRR. Urzytommć sobie 
od.egłolci Uświadomić sobie, że po­
dróż w tych warunkach może trwać 
tygodnie. T wziąć jeszcze pod uwa­
gę płynność niewykwalifikowanych 
warstw robotniczych, poszukujących 
Icpszycn wamnków pracy. I wojażo­
wanie chłopstwa ze wsi do miasta i 
spowrotem. dla sprzedania kilku jaj, 
paru litrów mleka, kury, a kupienia 
ehleta, cukru, soli. I brak taboiu ko­
lejowego, a co zatem idzie wyczeki­
wanie w kolejce na bilet calemi dnia- 
nnJ. (Bilety w ZSRR są sprzedawa­
ne w ograniczonej ilości, stosownie do 
ilości miejsc w pociągu; na każdym 
bilecie jest wydrukowany numer wa­
gonu). XYtedy dopiero zrozumie się, 
że pudróż może trwać cały miesiąc. 
Że jedynem mieszkaniem przez ten 
okres dla tysięcy mężczyzn, tysięcy 
kobiet i tysięcy dzieci — jest wagon 
i dworzec kolcowy.

Dworzec. Poczekalnia pasażerów 
Dociągów dalekobieżnych. W pocze­
kalni bufet. Radjo gra Można zjeść 
•względnie tanio obiad. (Szczi, kotle­
ty  8 mięsa, k isiel). Wszędzie jest 
czysto, ale wszędzie olbrzymi tłok. 
A oto obok czytelnia. Można wejść, 
osiąść i  czytać pisma, tygodniki, 
KSiąrki, które wydaje dyżurna. Ci­
ska obowiązuje. I  tu jest pełno. A za­
raz obok zwyczajna hala dworcowa 
dla Wszystkich. Tu już tłok nie do o- 
msama. Chłopi pokotem leżą na po- 
dłodz< i śpią. Jakaś mongolska ro­
dzina obozuje miedzy > manatkami. 
■riedząc w kucki na podłodze. Prze­
cisnąć się nie można. Tysiące i ty­
siące i  tysiące wymęczonych, brud­
nych, wystraszonych lud i i .  O pewno 
i głodnych.

I tu w ten rozgardiasz, w to piekło 
wcńodz? biało ubrana siostra i nie­
uświadomione kobiety z dziećmi kie­
ruje do „Izby Matki i Dziecka11. Te 
„Izby Matki i Dziecka" to mów po­
mysł i  wykonanie doktorki Konius. 
Izby takie znajdaje się na każdym 
dworcu Moskwy. Leningradu, i 
wszystkich większych stacy j w całym 
ZSRR, a doktorka wierzy, że niedłu­
go znania sie na każdej, nawet i naj­
mniejszej stacyjce.

W  takiej izbic kobieta ma moż­
ność wykąpania siebie i dziecka. 
(Tusz, mydło). Wyprania i  wysusze­
nia bielizny, ubrania swego i dzieci. 
(Elektryczna suszarka). Ułożenie 
dziecka dn snu w łóżeczku i pozosta­
wienie go pod opieka dyżurnej wy­
chowawczyni. Dziecko może toż ba­
wić się w specjalnie na len cel urzą­
dzonym pokoju, też pod opieką wy­
chowawczyni. Dziecko ma zabawki, 
ma gry, ma ksi }żki. Matka może 
wyjść na miasto i tam załatwić swo­
je sprawy. Nie dość na tem, przez 
dyżurną siostrę matka kupuj® b z 
kolejki bilet kolejowy. To, trzeba 
przyznać nawet jak na Zachód by­

łoby wiele. Przejście z natłoczonych 
hal do tego przybytku dziecka iobi 
kolosalne wrażenie.

Jesteśmy na dworcu saratowskim. 
Wchodzimy do „Izby". Odraza w 
pierwszym pokoju natykamy się na 
następującą scenę: Chłopka z mrłem 
dzieckiem na ręku 1 dwojgiem cze­
piających się spódnicy, obszarpana i 
brudna, lamentuje przed zarządzają 
eą. Zarządzająca wyjaśnia nam, że 
kobieta dowodzi, iż jej męża zabra­
no z dworca do szpitala, więc ona 
ma prawu tu zostać. A nie chce po­
wiedzieć do jakiego szpitala męża 
wzięto, więc nie można sprawdzić. 
Kobieta nie ma biletu, choć mówi, 
że jedzie do Wiatki. Może więc jest 
zwyczajną wałęsającą się, albo skądś 
uciekła i chce zamieszkać w „Izbie11 
na dworcu? Kobieta w płacz. Ale 
ten płacz jest nieszczery, jak i wyraz 
twarzy, jak i całe opowiadanie:

Baba opowiada, że jej maż byl 
stróżem w Wiatce. Kiedy rząd orga­
nizował chłopów, żeby jechali na U- 
krainę zajmować opuszczone pola (o- 
puszczone przez wymarłą ludność, 
pisałam o tem w ABC w 1934 r.) i 
ona z mężem pojechali na Ukrainę, 
ale na własną rękę, za własne pienią­
dze. Na Ukrainie biedowali. Nic mieli 
co jc-śĆ, nie dostali na zasiew. Puchli 
z głodu. Zebrali się więc w powrotną 
podróż

—  Jej Bogn, prawda — powtarza • 
la co chwila kobieta, i za każdym 
„jej Bogu11 wszyscy się wokoło zży­
mają.

Patrzę ua kobietę, na gramolące 
się na jej kolanacn roczne dziecko, 
które nie ssie, a bawi się piersią, na 
dwoje małych, bijących się o kopiej­
kę, i nie czuję, w sobie nic poza
wstrętem Kobieta napewno kłamie. 
Ma twarz przestępczyni i pijaczki. 
A dzieci wcale nie wyglądają na
opuchnięte z głodu1'.

— Kobieta kłamie — mówi po
francusku dr Konius. — trzeba
sprawdzić. Napewno chce się prze- 
szwarcować 1 zostawić na waszej o- 
piece dzieci, A narazie trzeba kazać 
jej się wj kąpać, bo wam tu wszy 
zaprowadzi.

Napewno zaprowadzi, myślę sobie, 
przyglądając się bobie.

Idziemy dalej. Oglądamy tusze. 0 -
ndamy sypialnie. Jest już późno 

Dzieci śpią w łóżeczkach. Niektóre 
matki drzemią obok na ławkach. 
Wyobrażam sobie, jakim rajem dla 
dziecka jest tale spać — po wykąpa­
niu — na czystej pościeli, gdy się mu 
ze sobn. i uciążliwą podróż w zadu­
chu, tłoku, kurzu i niewygodzie. Dr. 
Konius znowu promienieje. Promie­
nieję i ja. I tym razem bez zastrze­
żeń. Nie myślę jak jest u nas, bo 
Związek Sowiecki — to inne wymia­
ry. Myślę tylko jak jest tu. W tym 
pokoju. Tym dzieciom. I cieszę się 
za nic.

Jedzienly na inny dworzec. Kur­
ski. Znów zwiedzamy „Izbę Matki i 
Dziecka11. Jest prawie to samo. Roz­
mawiamy ze starszą panią - dyżurną

do zabaw. Pomimo późnej godziny 
i-.ilkoro dzieci siedzi wokół stołu. 
Dyżurna pokazuje im kukiełki. L,al 
ki bez tułowia. W suknię wkłada się 
rękę. Jeden palec w głowę, dwa w rę­
kawy i lalka żyje. Rusza się, kiwa 
głową, klaszcze w dłonie. Każda ku­
kiełka ma swoją piosenkę, Sporo jest 
Łych kukiełek. Ma się rozumieć jest 
„Pietruszka11. Jest bohater z Czelu- 
kina i Kitajec.

Dyżurna opowiada, że parę dal te­
mu wysłano 700 dzieci na Kaukaz ua 
wakacje. To dopiero pierwsza partja- 
Ale „zawagonowanie11 poszło bardzo 
składnie. Ona pomagała.

Przy dyżurnej siedzi mala blondy- 
r.eczka 1 nie odstępuje jej na kiok.

— To mała Niemka. Matka jej je­
dzie na Sybcrję do mvża. Poszła coś 
załatwić na miasto, a ja jej pilnuję.

Tak, „Izba Matki i Dziecka11 dzia­
ła sprawnie i dla cudzoziemców.

Wychodzimy z dworca. Jcdziemy 
zmęczone do domu. Całodzienne 
zwiedzanie zrobiło swoje. A po dro­
dze jeszcze długo, długo onowiada dr. 
Konius o tem, ile trudności miała do 
zwalczenia. Ile energji i pracy w to 
włożyła. Ile niechęci ludzkich, za­
wiści i prywaty miała do pokonania. 
Trzeba było aż pomocnika sprowa­
dzić sobie — urzędnika z GPU., żeby 
przeprowadzić swoje Na jednym z 
dworców np. trzy pokojowe miesz­
kanie zajmował zawiadowca stacji. 
Zajmował je nieprawnie, ale nic 
chciał się wy prowadzić. A przecież 
łatwiej jemu mieszknć gdzieś daleko, 
niż zrezygnować z „Izby11.

Było już tak późno, że nie skorzy­
stałam z zaproszenia na „czajepicie'1
do uprzejmej doktorki. Krępowało
mnie to, że doktorka mieszka w jed­
nym pokoju z córeczką, a mała na-

pewno jnż śpi. Na drugi dzień wyje­
chałam z Mosawy i niestety nic n- 
dało mi się zobaczyć, jak mieszka w 
jednym pokoju taki „as11 sowiecki? 
Jak mieszka kobieta kulturalna, ład­
na, pogodna w jednym pokoju z có­
reczką i nie narzeka? Chyba, że na 
jej apartament składają się wszyst­
kie „Izby Matki i Dziecka11 ze 
wszystkich dworców ZSRR.

Halina Bomanowa

P i e r w s z y  p ro c e s
73 kulis ?le\!rowiil w a r s z a w s k i

O aD ąss ie  i i ą  w kw ia irs  u

Prokurator przy U rzędzie Śled­
czym w W arszaw ie skierow ał do 
Sądu Grodzkiego, Oddział XV, 
spraw ę inż. Jana K lukowskiego, 
doradcy technicznego W arszaw­
skiej E lektrow ni, zaangażow ane­
go za czasów  gospodarki akcjo- 
narjuszów  francuskich.

Proces ten będzie pieywszą  
spraw ą sądową, która odsłoni 
kulisy d ziała lności zarządu usu­
n iętego przez m ianow anie sek- 
w estru sądow ego i zapowiada się 
niezw ykle sen sacyjn ie ze w zględu

na sw oiste tlo sprawy. Inż. Klu- 
kowski odpowiadać ma bowiem z 
art. 251 K. K. o otrzym anei po­
sady przez w ym uszenie. U posaże­
nie inż. Klukowskiego w charak­
terze doradcy technicznego wyno 
siło  1500 zł m iesięcznie.

W charakterze św iadków zezna 
wać będą w tym procesie człon­
kowie dyrekcji Francuskiego T o ­
warzystwa E lektryczności w War 
szaw ie Sp. Akc., pp. Opęchowski 
i Borkowski. Rozprawa odbędzie 
się  w drugiej połowie kw ietnia.

f t„ 0  p r z -  s z ł o ś d  m yih t  nie t m t j ;

„Legjon fófotiyti* staje tieba
I krwiykuje poliłyk^ 5ji

W m łodej san acji ferm ent prawd i id eo logji11 oraz uważa, żo 
trw7a. W idać lo  doskonale, choć- p .  Jędrzejew icz traktuje tę mło 
by na przykładzie m łodzieży z „Le dzież, jako schodzącą na nianow
gjonu M łodych11. Po kłótniach, 
w alkach, różnych aferach  w ew ­
nętrznej konsp iracji (np. „ A l­
fa 11), po mocno naiw nych w ystą ­
p ien iach  i atakach na K ościół Ka 
tolicki, po ukłonach w  stronę ko­
munizmu —  młodzi sanatorzy za 
brali s ię  i do sw oich  zw ierzchni 
ków. B vły ju ż w p iaw d zie ataki 
na prawe skrzydło BB („brudy  
pod czystem i sztandaram i11), była  
mowa o „zgrzytach11, ale po kilku

ce m yśli i idej, żyjącą w  św iecie  
fan tazji i budującą fa łszyw y o- 
braz P olsk i, bc oparty na fa łszy ­
wej w ierze. Stąd też rada, by „Lo 
gjoniści"  w yrzekli s ię  „sza­
leń stw 11.

To już /g n iew a ło  „Legjon11. Ot 
warci 5 zarzuca cn  swoim  dotych­
czasowym  przewodnikom . że 
„znacznie obniżyli lo t11 i gro­
zi ( ! ) ,  że w eźm ie s ię  z rzeczyw i­
sto śc ią  za bary, choćby się  prze

czystkach zdaw ało się , że hory- konał, że starzy  sanatorzy poko-

5 s to w c r iy s ie ń
u y jL s z e j  u t  te c zn o śc i
Ogłoszony został wykaz insty-  

tucyj, które na m ocy uchw ał Rady 
M inistrów  otrzym ały prawa sto­
w arzyszeń  w yższej użyteczności. 
Przyw ilej thki przyznano dotąd  
tylko 5 instytucjom , a m ianow i­
cie „Polskiem u Czerwonemu  
K rzyżowi11, „Związkowi Straży  

•Pożarnej11, „Lidze Obrony Po­
w ietrznej i P rzeciw gazow ej'1, „To 
w arzystw u P opierania Buaow y  
Szkół P ow szech nych 11 i „Towa­
rzystw u P rzyjaciół M łodzieży A- 
kadem ickiej11.

zont nieco się  w yjaśn i i ze przy­
najm niej praw om yślność je s t  ura 
towaira. Było to złudzenie. „Le­
gjon 11 n ie przestał, ani na chw ilę  
sw ych w ystąp ień  przeciw  Kościo 
łowi, sw ej dem agogji kom uni­
stycznej, n ie m yśli też iść  pod ko 
m endę w eteranów  „P ierw szej 
B rygady11. I p. B ielsk i n ie pom ógł.

W ostatn im  num erze o lic ja ln e -  
go w ydaw nictw a „Legjonu Mło­
dych11, w  „P ań stw ie  P racy11 (N r. 
XI, rok 4) zam ieszczono dwa, uzu 
p ełn iające s ię . artykuły: „Polska  
i rzeczyw isto ść11 oraz „Rozmowy 
san atorów 11. P ierw szy je s t  odpo­
w ied zią  p . Januszow i jęd rzejew i 
czowi, b. prezesow i Rady M ini­
strów , d elegatow i BB do spraw  
m łodzieżow ych, na jego przem ó­
w ien ie do „L egjon istów 11 w  F un ­
dacji Domów akadem ickich (z 
dnia 17.3 r. b ,).

„L egjon11 nazyw a to przemówcie 
n ie „naw oływ aniem  m łodzieży  
(sanacyjn ej —  przyp. Red.) do 
poniechania  szukania w łasn ych

Nową ustawą przem ysłową
P itk trile  wede się nie eihui,azmiii4

ch a li tę  obecną rzeczyw istość, 
tak, jak Polskę.

| O czyw iście em faza m łodzień­
cza. Może zbyt duże tupetu. W 
każdym razie d yscyp lina nadwa- 

1 t la ła  i au torytety  m ocno pobla­
dły, a w ychow ankow ie, dobrze 

' podkarm iani subsydjanii i posad 
j kami, shardzieli i sw7ych star­

czych za nic m ają.
Rozmowy sanatorów , to dysku 

sja  „starego11 z „m łodym 11. Obie 
strony polne goryczy i wyrzutów  
M łody nadrabia m iną, k lepie sta  
ruszka po ram ieniu, aż trzeszczą  
kości. S tary sen ator skarży się. 
że m łodzieńcze i  n ieopanow ane 
w ystąp ien ie „L egjonu11 roajbijaia 
niejednokrotn ie „z w ielkim  tru ­
dem sklecone porozum ienie z ta 
kim, czy in n jm  w czorajszym  n ie ­
przyjacielem  \  M łody oburza się  
i tw ierdzi, że starzy są pclni obui 
dy i że ich  gn iew  za w ystąpien ia  
m łodych jest tylko dla pekazu. na  
tom iast skrycie, w  sercu, s ta ­
rzy ap obują te  w ystąp len ia  i go 
dzą s ię  na tak ie poglądy.

Stary san ator udziela rad m ło­
demu. M ówi w ięc: „N ad przeszłe

Zniżka cen artykułów przemysłowych
itfzis o p o r n ie

Jak donosi 
pod jęta  p riez

agencja „P ress11, kułów  przem ysłow ych dałr na  
czynniki rzą d o w e' razie rezu ltaty  jedynie u ty le , ż 

przem ysł m etalow y zdecydow ał 
się  w ypu ścić na rynek w id ły  i ło 
paty sp ecja ln ego  gatunku, tań­
sze o k ilk anaście procent od znaj 
dujących s ię  obecnie w sprzeda­
ży, oznaczone literą  „R", przezna  
czone sp ecja ln ie dla rolnictwa.

W innych natom iast ga łęziach  
przem ysłu  rokow ania jeszcze  
trw ają. O rganizacje przem ysłow e 
bronią s ię  przed w iększą zniżką 
cen dowodząc, iż  zagraża ona by­
tow i przedsiębiorstw'

al*.ja zniżki cen niektórych arty

S p e c ja ln e  s z y l d y
l e k a r z y  dc  m o w a c h

W arszaw ska U bezpieezalnia  
Społeczna w związku z w prow a­
dzeniem  in sty tu cji lekarzy- domo­
w ych zezw oliła  lekarzom, którzy  
otrzym ali już sw oje rejony, na 
w yw :3szen ;e sp ecjalnych  szy l­
dów na kum i?nicach. Szyldy le ­
karzy domowych opatrzone są 
godłem  ubezpieczaln i w postaci 
zielonego krzyża.

Wśród całego szeregu istniejących 
u nas mstytucyj o charakterze sa­
morządowych lub pseudo - samorzą­
dowym na szczególną uwagę zasłu­
guje Rada Związku Izb Rzemieślni­
czych.

Rada jest instytucją stimorządo- 
dową, stworzoną przedewszystkiem  
i wj łącznie dla dobra rzemiosła. Ma 
ona być pośrednikiem pomiędzy rze­
miosłem a Rządem z jednej strony, 
między konsumentem a producentem 
z drugiej. Słowem, ma być samorzą­
dem rzemieślniczym. Oczywiście, ma­
my tu na myśli założenia oficjalnie 
głoszone.

Jakże wygląda druga strona me­
dalu, czyli istotne, rzeczywiste po­
sunięcia Rady ? Pozwolimy sobie tu­
taj zestawić dwa fakty, najzupełniej 
niezaprzeczalne.

Oto na zjeździć Rady Związku Izb 
Rzemieślniczych naczelnik wydziału 
p. K Sokołowski z wielkim entu­
zjazmem zreferował wyniki ankiety, 
przeprowadzonej przez Min. Pi ze- 
mvsłu i Handlu. Ta ankieta, w któ-

O b n fó r n ie  o ^ J a t
t e r g c w y c l i

N akazana przez M inistra  
Spraw W ewnętrznych akcja ob­
niżki op łat targow ych przez m ia­
sta daje juz pewne wyniki. I

O statnio w ydział powiatów; 
w Brzezroach (w oj. ludzkiej obm  
żył opłaty targow e w m iastach  
położonych na teren ie powiatu  
do 30 groszy od dużych sztuk  
koni, bydła i n ierogacizny a 15 
gro**y od sztuk m ałych-

M e l l o r o w a ł o  sl^ ł a t  a-d

A teriz Ul§ i osia?
Na obszarze województwa 

sznwskiego zmoljorowano w okresie 
dobrej konjunktury około 59 tysię­
cy ha gruntów Na roboty meliora­
cyjne zaciągnięto kredyty na sumy 
przeszło 41 milj. złotych. Łącznie z 
lóżnemi zaległościami, ,ak procen­
ty, odsetki za zwłokę, kosziv kon­
wersacji i kontroli, suma zadłużenia 
urosła ao 37 miljonów złotych, a 
więc jest obecnie większa o 30 proc. 
od zaciągniętego kredytu. Zadłuże­
nie na 1 ha zmeliorowanego gruntu

war wynosi około 9G0 złotych.
W kołach rolniczych podnoszą, iź 

dekrety oddłużeniowe niu załatwiły 
ostatecznie kwestji kredytów meljo 
racyjnych. Rolnicy domagają się re­
dukcji zadłużenia meljoracyjnego 
50 — 60 proc.
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?£dr$żuj
samolotem

w warunkach tw ardej, bezpardo­
nowej w ojny, n ie zw racają uwagi 
na te „drobiazgi11. Jdą do celu  
poprzez człow ieka, poprzez jego  
nędzę, n iem oc, upod len ie1* ( ' ) .  A  
nieco dalej skarży się  na „po­
tw orność d zisiejszej rzeczyw istoś  
c i11. Taksam o krytycznie odnosi 
się  m łody do całej działa lności, 
m ającej na celu  wydobyć m asy z 
nędzy. K rytykuje też politykę t. 
zw. „twarzą do w si11. M ówi: 
„ośm ielam  s ię  w yrazić w ątp li­
w ość, czy ogląd anie „twarzy  w a  
szej polityki p rzyn iesie chłonu ui 
gę, a terabardziej przyjem ność". 
A d a le j: „Przypuszczam , że c ier­
p ien ia  ludzkie we w łasnem  pań­
stw ie  z  trudem tylko dadzą s ię  u- 
‘spraw iedliw ić. W każdymbądźra- 
złe n ie n ależy szukać u spraw ie­
d liw ien ia  w  spokoju rządzą­
cych 11 ( ! ) .

Po dalszym  złośliw ościach , 
gdzie stary upomina m łodego, że 
podcina gałąź, na której sam  sie­
dzi, do narzekaniach na m elan- 
cholję, a m oże starczość m łodzie­
ży, po zachętach, aby m łodzi n ie  
paliii się  c!o rzeczy n iew łaśc i­
wych, a postępow ali powoli i zdo 
bywali ro łrochu , m łody ośw iad ­
cza, że tdy n ie  w ysłu ch a i  bę­
dzie zaw sze, z  pozw oleniem  czy  
bez pozw olenia, rchit sw oje. We­
dług tekstu  oryginału , stary sa ­
nator m ucha z rezygn acją  ręką i 
dodaje: „N a n ic moje przestro­
g i’1.

Tak w ydaje się, że przestrogi 
isto tn ie  n iew ie le  pom ogą. Przyto  
czona rozm owa, w której młody 
sanator m ówi dużo i bez sensu , 

I pom ijając akcenty krytycznie, n ie  
zw ykle charakterystyczne, je st  0- 
śm ieszeniem  pow ażnych ludzi, kie

rej wypowiedziało się 14 Izb Rze­
mieślniczych (nn oguiną liczbę 17), 
oraz urzędy wojewódzkie — stwier­
dziła, iż rzemiosło z wielkiem zado­
woleniem przyjęio projekt wprowa­
dzenia rzemieślniczych związków go- . . .  , ,
spodurezych. M. in. bardzo .ochleb- ^  ie  starzy m ysią tylko o

ich wyrazić pieką- dziach • a ,e  zapom inają o „czło ­nie mieli się o 
rze. (Cytujemy wedle sprawozdania 
zc zjazdu, zamierzonego w 11 nume­
rze „Rzemiosła" z 17 marca r. b.).

Tymczasem w 11 numerze „Pieka­
rza Pol«kiego", który jest organem 
Związku Cechów Piekarskich Rze­
czypospolitej Polskiej, wśród rezo- 
lucyj zwyczajnego walnego zgroma­
dzenia, uchwalonych w dniu 10 mar 
ca 1935 r., znajdujemy następującą: 

„Wobec tego, iż ogól rzemiosła jest 
nieprzygotowany do przewidzianych 
nowelą do ustawy przemysłowej 
znuun w życiu gospodarczem oraz

„ią w arto pom yśleć i przypo- rujących  tą m łodzieżą, z których
młody- kpi w żywe oczy i w ysta ­
w ia na dudków. W ygląda to tera 
zabaw niej, że m łody sanator, 
pragnący naprawy przyszłości, 
w ygląda trochę na chłopaczka  
biegającego po ogrodzie z podra- 
panem i kolankam i i z kółkiem  w  
ręku, a cudow ny lek, który prona 
guje di.-*, stw orzenia  lepszego ju ­
tra, okazać się  może przy Lliż- 
ssem  zbadaniu zwykłą... w ezelina.

mnieć ;obie dawne zdarzenia i 
nauki, ale o przyszł" ści my " leć 
nie trzeba " ( ' ) .  Co do tej przy 
szlości, a naw et co do te raźn ie j­
szości miody sanator, p row adzą­
cy rozmowę, m a w ie le  zastrze­
żeń. M ów i rzeczy nieprzyjem ne,

„iu-

w iek u 11. A potem  
„pańscy przyjaciele ,

d osłow n ie : 
w v 'chowani

W a r s z a w s k a  glełtfa ^ i s n i ę ż n a
w  d n i u  C 3 m a r c a

Dewizj • Belgj'a 102.00 
36d_,_j, Kcpouuaga 113.90:
25.53, Nowy Jork 5.31 i jedna c.war- 
ta, N. Jork (kabel) 5.31 i trzy ósme, 
Paryż 34.99, Praga 22.15, Szwajcar­
ja. 171.74, Stokhnim 131.40, W 'jćhv  
44.25, Berlin 213.00, Madryt 72.5 Ł.
Obroty średnie, tendencja przeważna  

ponieważ związki rzemieślnicze i go- słabsza. Banknoty dolarowe w obro-

Ilolandja wych, Listów zastawnych i akcyj. W 
Londyn obrotach prywatnych poż} czai ao,a- 

rowe: 8 proc. państwowe z r. 1925 
(Rillonowska) 85.25 (w  proc.j, 7 
proc. ślr.sl a hS.25 iw  proc.), 7 proc. 
st. m. Warszawy 67.50 — 66.0u (w  
proc.).

spodarcze nie dla wszystkich gałęzi 
rzemiosła są w .jednakow ym stopniu 
poi rzebne, zebrani domaga ją s ię : 1) 
odroczenia wydania przepisów wy­
konawczych ao noweli ustawy prze­
mysłowej conujraniej na 3 lata, 2) 
nie wprowadzania rzemieślniczych 
związków gospodarskich dla rzemio­
sła piekarskiego, 3) zachowania dla 
piekerstwa dotychczasowej formy 
Organizacyj cechowych i  Związku 
Cechów Piekarskich — na podstawie 
ustawy przemysłowej w brzmieniu 
z roku 1927".

A teraz zastahowićby się należało: 
kto mija się s prawdą, czy oficjal­
ny organ Związku Cechów Piekar­
skich, czj referent Rady Związku 
Izb Rzemieślniczych p. Sokołowski? 
Bo przecież niemożliwością jest, oby 
w ankiecie, przeprowadzonej przez 
Min. Przemysłu i Handlu, zdanie 
1(1.000 piekarzy utonęło bez śladu...

tach pozagiełdowych 5 30 i pół. Ru­
bel zloty 9.18 —  9.15. Gram czystego 
złota 5.9244. Marki niemieckie (ban­
knoty) w obrotach pryw. 2U1.0U. Funt 
sterl. (banknoty) w  obrotach prywat­
nych 25.50

Papłpry procentowe: 3 proc. poż
budowlana 45.50, 7 proc. poż. stabih 
67.75 —  66.13 —  68.50, ( odcinki po 
500 do'.) 68 00 —  66.59, (odcinki po 
100 dok) 70.00 (w  proc.), 4 proc. 
państw, poż. premjowa dolar. 52.25
—  55.00, 5 proc. konwers. 68.00 —  
67.75, 5 proc. pcż. holuj. konwcr'yj"n  
63.00, 8 proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 
94.00 'w  proc.), 8 proc. ob‘ig. Bandu 
yosp. kraj. 94.00 (w  p roc ), 7 proc. 
L. Z. Banku gosp. kraj. 83 25, 7 proc. 
oblig. Bar.ku gosp. kraj. 83.25, 8 
proc. L. Z. Banku rolnego 94.C0, 7 
proc. L. Z Banku, rolnego 83 2-5, 7 
proc L. 2 ziamskie dolar. 47.50, 4 i 
pół prcc. L. Z. ziemskie 43.25 — 43.0 )
— 48.13, 5 oroc, L. Z. WarocaY,’ 
1933 r. 59.13 —  59.00. 4 i pół proc. 
oblig. warsz. 3 em, 80.00.

Akcje: Bank PoBki 87.75. Lilpop
10.35, Ostrowiec 22.00 —  21.75, Sta­
rachowice 16.25. Tendenija przeważ­
nie słabsza dla pożyczek uaństYrc-

1 n j .  wyjasnumy, że u prnian 
o aplika'ncie adwokackim Fojwlu

S p r o s t o w a n i e
W związku z am-kuiem omawiają­

cym sprawę uboju rytualnego w Ło­
wiczu, zamieszczonym w Nr 70 
„ABC-Nowin Codzienni ch" z dnia 7 
marca l "5
Kfi
- — :i:im nic jest zunein.e ści­
sła, gdyż F. żelechowski sprawy są­
dowej o pobicie właścicielki jatk p. 
Klimczałiowej i o na śc.e jej sklepu 
nie miał, p. Żelechowskiemu wytoczo­
no ilw.c sprawy, wyn.kle na tle de- 
monn(7ticyi żyaowsk ch przed jatką 
polską: jedną, umorzoną na zasa.izie 
amr.e. u . o wy-uz.aniB zo.egowiska i 
zakłócenie- .'pokoju publicznego dnt- 
r-;ą o cb; l*d. wydów rdz ane rod adre 
sem p. TŻUmcznkowej. W tej drugiej 

,e Sąd wobec wzajCmncśu 0- 
,eig uwoin.i X. ŻsjecSowskiego ou 

kary, obe rży} go jednak koszta ni po-
ęp r/aala erdzwego. Co oo sprawy 

o najście sklepu, to p. Żelechowski 
oyi schwyiany przez p. Klimczakową 
nie w jatce, a przed jatką, przyczem 
m czasie tegc :ajściś mial on przy so­
ki: rOY.-oIwer i. gumę, slrią ą do bi­
cia.
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H ra b ira  rob i sw a  gat
W Cyrku panuje od pewn. c z a - , Fekeli n ie pozna tego w yw łasz-

su osobliw y nastrój. W ieczorem  
u kasy ojromci hrabiów, aktorek, 
dygnitarzy —  znacznie m niej 
sp ecyficzn ej, cyrkowej publicz­
ności. Na galerję pcha s ię  „jen- 
tehgnecja". „Antki" wolą praw­
dziwy cyrk, ale b usiness można 
i tak zrobić, w ięc w yzbyw ają się  
biletów  pokątnie, na pasek, z pro­
centem . Do cyrku chodzi teraz 
„warszawka" kawiarń, kabare­
tów, dancingów  i salonów . Chce 
popatrzeć jak Ordonka hrabina  
T yszkiew iczow a na koniu „w isi 
głow ą na dół", jak Pim skacze 
po trapezach, Bodo udaje klowna, 
a M ankiew iczów na gołębie uwo­
dzi. A le glówn e chodzi o tę hra-

czonego d zieck a). N ikt zresztą  
nie zgadnie, o co chodzi. Maku­
szyński tw ierdził, że libretto Tra- 
w iatty  zna tylko jeden  w arjat, w 
Tworkach od la t dwudziestu, l i ­
bretto sztuki granej w  cyrku zna  
chyba tylko W łast. Bo to i akusty  
ka nadom iar złego taka dziwna,] 
że g łosy  aktorów giną, rozpyla­
ją  się  w  przestrzeni. Bodo szep­
cze coś na ucho M ierzejew skie­
mu, M ierzejew ski m ruczando coś 
nuci, tylko dwoje prow m cj uszów  
z Koziej Wólki —  W alter i 
Skw ierczyńska g ło sy  m ają donoś­
ne, w ięc rzucają sobie dowcipy  
s jeunego końca areny na drugi, 
iak bomby. N ic zresztą  nikogo

binę. S ensacja  nielada. Najprzóc m e obchudzi o co chodzi, bo cho­
dzi naprawdę tylko o to, żeby po­
patrzeć, jak sobie dają radę z 
końmi i tresow anem i pieskam i 
aktorzy scen iczni.

Najprzód w m aszeruje legjon  
m arkizów, potem  w jeżdża dum­
nie w  czerwonym  fraku „dyrek­
tor cyrku" M ierzejewski. N a ko­
niu trzym a się  dobrze, a że koń 
mądry w ięc w szystko co trzeba, 
na w łasn ą  nogę robi, ignorując  
jeźdźca. Potem  pani 3okołov?ska 
batem śm iga, a koniki udają tak-

robiła perskie oko w Perskiem  
Oku, potem  w yszło z tego Qui 
proąuo, w reszcie recita le  w Teł 
A vivie . potem w ielka sztuka, sam  
Szekspir w Kraxowie, a teraz zno 
wu psikusa zrobiła z Parnasu, 
na arenę koziołka i w  cyrkówkę 
s ię  przedzierzgnęła

Gwiazda A reny nazyw a się  na 
żart komedją. dwuaktową, adap­
tow aną przez barda warszaw ki, 
A ndrzeja W łasta (roozona m at­
ka a raczej rodzony ojciec Bus

tow nie, że jej n ie widzą i sw oje  
sp ełn iają , tylko na znak pogardy  
dla intruzów  co się  w darli na 
arenę, robią trochę nieporządku. 
W iedzą, że zam iatać po nich b ę ­
dzie sam Sielańsk i. N iech ma za 
sw oje, skoro mu się  zachciało  
konkurencję woźnym i klownom  
robi". O „dyrektorowej" Sokołow  
sklej row iada jej partner Bodo: 
„lepiejbyś koninę nam g o to w a ła ; 
poco ci do żywych koni". A le niech  
tam. Koń i tak zrobi sw oje, cho­
ciaż mu fałszywca ekiujerka de­
nerw ująco m iauczy nad uchem  —

ka ma taki w yraz twarzy, jak sa­
mobójca w iszący, na najw yższym  
balkonie w ieży E iffe l. Jeszcze  
jeden zręczny ruch, powrrót do 
pierwotnej pozycji, czyli do szpa­
gatu, a cała sala w zdycha ach! 
i o c h ! że niby już się napewno  
nie stan ie żadna katastrofa , że 
Ordonka uratowała sobie życie, 
ś liczn ie  jeździ konno, niem a co, 
ale ktoś tam domagał się , żeby 
na stojąco, chociaż raz jeden, 
chociaż przez sekundę, ale to był 
talci n iedelikatny łobuz, co za 
sw oich dwa złote chciał m ieć

„Oddam dziecko i  ciałem i... dusza*
„U żydów— teżby mu mogło być dubr*e.

„au - au“ ... Potem  wjeżdża Or- praw dziw y cyrk. A jakaś siwn- 
donka z Simem, oboje po sporto- w łosa, ostronosa dama czerwona  
wemu, niby arystokraci w parku z oburzenia szeptała  —  „dawniej, 
bulońsklm , prawdziwi w oźni z hrabiny do konkursów hipicz- 
prawdziwym  anim uszem  zbierają nych staw ały , ale żeby w  cyr- 
dywan w zniecając wulkan ku- ku..." A tabetyczny baron z prze- 
rzu, później tłum  różow onogich działkiem  (są  jeszcze tacy) uspa- 
girlasek  w yw ija  łam ańce, a Bodo kajał ją  —  „ależ ma chere, a nie 
tańczy na ste le  dżigę, tangu jąc pam iętasz jak E ncia, na sto le  kan

biustem , kana tańczyła. Ja  w łaśn ie  uwa- 
przeeiągi i żam, że ona ma tupet, ma gen- 
sm utniej, re, —  tylko ludzie naszej sfery  

„klown" p otrafią  s ię  zdobyć na taki gest" .
A ostronosa dama na to: „ale n ie

/  r d a s l y k i

Wystana ukr&.uŝ ich
Dostałem zaproszenie na otwarcie I szej Akadomji. Są to więc wszystko 

VIlI-ej wystawy, DKraińskmgo Sto-1 ludzie młodzi, życie przed nimi i oni
warzyszenia Artystycznego „Spokij 
która się rozgościła w salach „Pol­
skiej IMCA.", przy ul. Marji Konop 
nickiej 6. Ósma wystawa, a więc o- 
siem lat, conajmniej, działalności Sto­
warzyszenia! Jakże się stało, że tak 
mało dotychczas o mcm wiemy? Jed­
ną z niewątpliwych przyczyn takie­
go stanu rzeczy jost postępowanie 
władz stowarzyszenia, które impre­
zom wy stawowym zrzeszonych w 
niem artystów nadują, jak dotąd, 
btale charakter póioiicjalny. Zapro­
szenia na te wystawy rozsyła się kry­
tykom, artystom, wreszcie osobom 
do kół artystycznych zbliżotmn, lub 
specjalnie, z racji zawodu, lub stu­
djów, zainteresowanym sztuką. Za­
prezentowania szerszej publiczności 
swych plonów w takiej instytucji, 
jak IPS, albo Zachęta, artyści ukra- 
niscy świadomie unikali, uważając 
dotychczasowy dorobek za studjajB 
poniekąd, przygotowawcze, przed 
większą wystawą, którą mogliby po­
chwalić się już wszem i wobec. 
Wprawdzie nasuwa się uwaga, że 
iat na wprawki i ćwiczenia, przed 
rozegraniem generalnej batalii, to 
trochę zadużo, ale tu trzeba wa ja­
śnie, że stowarzyszenie „Spokij" nio 
składa się bynajmniej z artystów  
jednakowo w sztuce zaawansowanych 
którzy w tymsamym czasie i razem 
rozpoczęli naukę. Są tu zupełni no­
wicjusze, nieomal dyletanci, (z nich 
coś się dopiero poczyna wykluwać), 
ra i artyści dojrzali, jak np. Piotr 
Megik, prezes stowarzyszenia, wy­
chowanek warszawskiej Akadem.,i. 
AVogóle „Spokij ‘ jednoczy przede­
wszystkiem plastyków ukraińskich, 
zamieszkałych w W arszawie; znaczna 
ich część przeważnie studia odbywa­
ła, lub jeszcze dotąd studjujo w na

7.0 szczerą miłością przystępują do 
pracy, choć ich możliwości mnterjnl- 
ne nieraz przedstawiają się aż nadto 
skromnie.

Ogólnym rysem prac wystawio­
nych jest wrażliwa świeżość odczucia 
zjawisk plastycznych, ujawniana w 
sposób bezpretensjonalny i szczery. 
Artystom obce sa różne nowinki, mo­
dy, oraz rozmaHe „izmy", n nrmoto 
wiele skromnych obrazków' zdradza 
niewątpliwie iskrę hożą. Jeśli już 
mamy malarzy ukraińskich koniecz­
nie sklasyfikować, możnaby dla wo- 
lu wystawionych dzieł użyć terminu: 
impresjonizm realistyczny, zbliżony 
do typu realizmu przedwojennej 
szkoły malarstwa rosyjskiego. W 
próbach malarstwa dekoracyjnego 
(temperą) widać chęć nawiązania do 
tradycji, zarówno w stosowaniu 
środków technicznych, jaki w sposo­
bach ujmowania rzeczywistości pla­
stycznej. W  studjaeh z natury arty­
ści dążą do rzeczywistości naibliż- 
sze;, im — rodzimej: postaci lndz 
kici, jako typu, stroju, sprzętu, ar­
chitektury. pejzażu ojczystego.

Wspominając o pejzażu — przy- 
> aura się na uboczu —- iż niektóre 
rzeczy mnie brały trochę, i 7,0 wzglę­
dów pozaartystycznych. Urodzony na 
1 krainie, w kijowszezyźmc (proszę 
mi wybaczyć ten nul obi igra liczny 
iiuifer.ini), spędziłem tani bez mała 
20 lat. Dawno już wróciłem na „oj­
czyzny łono", alo jeszcze i teraz, 
czasem (trudno — nie bodę ukry­
wać), gdy zobaczę krajobraz z moich 
stron, nawet na pocz.tówce, nieraz 
coś mnie piknie koło serca. „Prze­
praszam bardzo11... juk mówi popu­
larny gitarzysta, Marjan Rentgen.

Wiktor Podoski.

pulchnem i biodrami 1 
potem  nuda w ieje i 
w ieją, robi się  coraz 
coraz bardziej szaro,
S ielański u siłu je  rozw eselić  sa­
mego siebie, ale naprozno. Sim  
huśta  sie  na trapezie (słych ać  
g ło sy , „patrzcie jak on się  tam  
drapie, na tem trapezie! —  ktoś 
inny' ch ichocze —  chi - chi, An­
toś popatrzno, w is i jak zając u 
Pakulskich, głow ą nadół").' ' Je­
dnocześnie Ordonka cw ałuje na 
białym boecklinow skim  rumaku, 
szerohim jak kanapa, w ięc bidul- 
Ica m im owoli szpagat robi. Cza­
sami puści grzyw ę konia i nie 
trzj m ając się  n iczego śp iew a, a 
w jczach ma dramat, a gdy na 
sekundę położy się  na żyw ej ka­
napie na p lecach  kurczowo trzy- 
niając s ię  jedną nóżką p ętli, to 
sala ryczy z zachw ytu, a Ordon-

Kto zaprenum eruje

i t i i
ten będzie otrzym ywał

BEZPŁA TN IE
d o d a t e k  

l i t e r a c k o  -  a r t y s t y c z n y

publicznie mon cher“ ...
Później, gdy już poniektórego  

widza djabk zaczynają brać (d a j­
cież nam albo prawdziwy' cyrrk, 
albo praw dziw y tea tr !)  zjaw ia  
się  zjaw iskow o urocza M ankie­
w iczów na z gołębiam i, co z nią  
tajem ny pakt zaw arły i ty le wno­
si poezji , że się  robi jasno, n ie­
mal niebiańsko.

Są jeszcze g ir lsy  fikające vt 
bengalskiem  św ie tle  i Bodo w j  
dam skiej bluzce, ze stu  falbanka-; 
mi, tańczący bolero i znow u Or-1 
donka, która na arenie w  ostrym  
blasku białych, szp ita ln ych  lamp, 
z wężowo g iętk iej, tajem niczej 
wamp przem ienia się  w zwykłą, 
pleczystą kobietę, aż w reszcie .. 
W reszcie na arenę w chodzi 
praw dziw y cyrkow iec o spręży­
stych pew nych ruchach, i zaczy­
na żonglow ać ciężkipłni kulam i,

W łaściw ie ogłoszen ie brzmiało  
nieco inaczej: „Trzym iesięczne
dziecko n ieclirzczone oddam za 
w łasne. A dres:..."

Pod w skazanym  adresem  znaj­
duję w alącą s ię  ruderę, przyezem  
niesłychane bi udy dookoła. P o ­
kryty parcham i kot w yleguje się  
przed drzwiam i. Poprzez obłupa­
ny tynk w idać dziury na w ylot do 
vrnętrza izby.

—  Ja w spraw ie tego dziecka—  
m ówię do jak iejś starszej kobiety, 
która mi otworzyła.

Na mój widok stara, przypom i­
nająca do złudzenia jedną z 
trzech  w iedźm  szekspirow skich, 
bez słow a w ychyla się  przez okno 
i krzyczy gdzieś w  podw órze;

— H ela, o cnodźro, bo tu jakiś  
po tw oje dziecko przyszedł!

N a ten straszny krzyk przybie­
gła  m łoda dziewczyna, jeszcze  
brzydsza i jeszcze bardzjej zasmo 
lona. Z podkrążonych oczu w idać 
suchoty...

Bez d ługich  w stępów  zbliża się  
do kupy łachmanów' leżących  w  
kącie i w yjm uje z nich dziecko. 
J est m ałe, przyżółkłe i m a oczy  
obwiedzione tem i sam em i sinem i 
obwódkami, co i matka. Już na 
pierw szy rzut oka w idać, że zaró­
wno dziecku, jak i m atce niew iele 
się  do życia należy.

— W ięc oddacie to dziecko za 
w łasn e?  I n ie będziecie m ieli żad 
nych pretensj-j?

— Ju ści, proszę pana, przecie, 
ja go sam a n ie wychowam . M ąl 
bez pracy, ja  to samo

— A dlaczego dziecko nie- 
chrzeZone ?

To proste napozór p ytan ie w y­
w ołuje najp ierw  konsternację.

11

D ziew czyna nam yśla się  chw ilę  
i w reszcie  słyszę potw orne w y­
znanie.

—  Przecie... chrzczonego dziec­
ka żyd n ie w eźm ie, A n żydów  
teżby mu m ogło być dotrze.

Że „matka niezam ężna" oddaję 
dziecko za w łąsne obcym ludziom, 
w tem niema nic dziwnego N ie­
wiadomo bowiem, co je st  bardziej 
godnp pożałow ania: los panny z 
dzieckiem , czy los panieńskiego  
dziecka. Ze rodzice m uszą, bo do 
tego ich zm usza nędza, oddać 
dziecko —  to już je s t  tragedja. z  
którą jednak w  ostatn ich  czasach  
spotykam y s ię  coraz częściej...

Bo, proszę się zastanow ić: „od­
daję dziecko z ciałem  i... duszą 
Jest n iechrzczone —  zróbcie z 
niem co ch cecie; zróbcie z n iego  
żj'da, m uzułm anina, m ożecie go 
naw et w ychow ać na k lasyczny  
okaz bezwyznaniowca —  niechrz- 
czpnego i, co w ażniejsze, nieobrze 
zanego... Tylko —  dajcie mu 
jeść".

Rodzice oddają dziecko i... je­
go duszę.

N ie można tu potępić rodziców  
za brak uśw iadom ienia, czy brak 
serca. N ędza je s t  s iln iejszą . W i­
nien tu jest ustrój, Którzy dopro­
wadza do coraz większego zaniku 
uczuć ludzkich, do coraz gorsze­
go zaniku ideałów .

Fakt, op isany pow yżej n ie  m iał 
sobie równego. To je s t  fakt, któ­
rych szereg  '  może s ię  zw iązać w  
jedną krwawą ryzę, p rzekreślają­
cą s ło w o : c y w i l i z a c j  a...

W każdym razie takie fakty

» . » a  m
M iesięczna prenum erata
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Z  a r a . *
a ponadto z dodatkiem  m iesięcz­
nym 200 s lrcn  druku pow ieści H.

S ienkiew icza

35  a s S .  g ś s * .
było potrzebne, byśm y zatęskn ili 

z dostaw ą do domu w szaw ic (j0 rzetelnego, uczciw ego, praw-

I nagle —  koń czy  się  chaos, 
zam ęt, w szys tko  co s ię  d z ia ło  
pi-zed c h w ilą  w'ydaje s ię  teraz 
n ieu dan a p a rod ją , a tam c i „cyr­
k o w c y "  kabotynam i, K tórzy  pra­
wem kaduka, w d a r li się  na arenę.

Teraz dopiero ktoś tch nął du­
cha w cyrkową saJę, muzyka 
brzmi mocno, w ibruje, porywa. 
W idz może porów nyw ać ludzi 
cyrku z przypadkowymi ich  kon­
kurentam i. U tam tych w idać w y­
siłek, każdy ruch je s t  przem y­
ślany. każdy trick —  to rezultat, 
w ielo letn iej, ciężkiej pracy. Od­
w aga, lekcew ażenie śm ierci, żon­
glow anie nad przepaścią, niem al 
heroiczna postaw a w obec życia. 
Kto za n ic m iał gim nastyków , 
żonglerów  jeźdźców  i Klownów  
cyrkowych pow inien teraz spę­
dzić jeden w ieczór w cyrku, na­
b ierze dla n ich  szacunku a tro­
szeczkę strac i szacunku dla tam ­
tych. A w ięc niem a tego złego, co 
bj' na dobre n ie w yszło. Sztuczy- 
dMko Szekelyego - W łasta poto

potem szereg  w ykrętów  na tem at 1 spraw iają, że słow o: cyw ilizacja  
kosztów. [ zaczyna coraz bardziej staw ać

—  Jak  Polska długa i szeroka I się  słowem  to znaczy pustym  bez 
— m ów ię -— w szędzie księża znaczenia dźwiękiem, 
chrzczą darm o. .  ̂ iw itpe.

łtejifc i ? k s y  K o ś c i  U  w ' P a i s c e
ftedzte w z n i e s i o n y  w  B y d g o s z c z y

W B ydgoszczy OO. M isjonarze 
zakonu Św. W incentego a Paulo  
prowadzą budowlę w ielk iego koś­
cio ła  pośw ięconego swem u patro  
nowi. Zanim p ow stan ie kościół 
O patrzności w  W arszaw ie, będzie  
to najw iększa  w  Polsce św ią ty ­
nia. D łu ga  na 82 m.. szeroka na 
ó8 m , w ysoka na 72 m. —  po­
w ierzchnia zaś kopuły w ynosi ra

zem z dachem  zew nętrznym  4000 
m. kw. K ościół będzie m ógł po­
m ieścić 12.000 osób P lan  budowy  
wykonał m z. B allenstedt z Pozna 
nia, opierając swój projekt na 
schrystjan izow an iu  m otywów  
rzym skiego P anteonu. Obecnie 
przeprow adzane są końcowe ro ­
boty przy budowie kopuły,

NieuwzgledPiosa petycja rodziców
bron ią cych  ? d r c w ia  m e r a t e r a  s w y c h  d z iec i

LUBLIN, 29.3. (K A P ;. M iesz- -widocznie wj'padły niepom yślni#
kańcy T rzebieszow a w  pow, łu ­
kowskim  złożyli w  czerw cu ub. ro 
ku do K uratorjum  lubelsk iego  
skargę na kierow nika m iejscow ej 
szkoły p. Adam a Podgórskiego, 
zarzucając mu zaniedbyw anie o- 
bowiązków w ychow aw czych, agi­
tację  an tyrelig ijn ą  i szkodliw e u- 
św iadam ianie erotj czne m łodzie­
ży. P . Podgórski w ystąp ił do pro 
kuratora przeciwko autorom  pe­
tycji w  liczb ie około 130 osób. 
Odbyły s ię  dochodzenia, które

dla kierow nika szkoły, g d j 'i  pro­
kurator spraw ę um orzył. Podanie 
rodziców', proszących  o m ianow a­
nie innego w ychow aw cy na m ie j­
sce  p. Podgórskiego, dotychczas  
nie zostało załatw ione. Zarzut sze 
rżenia bezbożnictw a wśród dzieci 
i szyderstw  z k ościo ła  katolick ie­
go rodzice staw iają  rów nież nau 
czycielow i tej szkoły, p. Janow f 
M olotownikowi, B iałorusinow i s 
pochodzenia.

1 na pro w mc.n dziwego cyrku.

el-ce. P o d r ó ż u j  s a m o l o t e m
.*h < . m.1 *>'

m iii l i m
POWIEŚĆ A. MAUj&Ois 

„INSTYTUT SSC2ĘSCIA" 
ANDRE JJAUROIS: „Instytut

.szczęścia”. Str. 221- Prtc-laiffi Stef.
Skarżyńskiego. Warszawa 1935 Tow.
AY;v d. „Rój“!

Gdyby tytuł głośnej książki An­
drzeja Maurois „Kuwety1 spróbować 
przenieść na jego nowa powieść, mu 
si&łiby, ona zostać nazwana „Klimat 
Kłamstwa". Maurois na Do obrazu 
życia francuskiej prowiugji pokazu­
je. rodzinę, rodzinę szczęf ’’ .1, zgod­
ną, po mieszczańska przy wanną. Ro­
dzina Romdly hołduje wszelkim kon­
wenansom francuskiej binunz, ji, 
zręcznie stara się nawet nadać sobio 
pozory rodziny ziotni.nń.-: ,:oj —- po 
mtem żona wierna jest mężowi, m.ąż 
— żomc, oboje szczerze kochają ju- 
iĄną córkę, Colnttr. i wiaśnm za­
mierzają obdarzyć i 11 t. zw. sytuacją 
połączoną ze szczęsen-n' m.iłzeń- 
skiem, aranżując małżeństwo z pa 
m-m de Sarignae.

T tu nagle szczęście icomilb o w ma 
być wystawione m  pn.i'W'-zą piobg. 
Jest to prób 1 prawdy. Trzeba Co-

« t «
lette powiedzieć, że nie jest ślubną 
córką swych rodziców. Coletto uro­
dziła się o wielo wcześniej, zanim 
„adszeuł dzień ślubu Gastona Ito- 
milly, spadkobiercy pięknej, rodo­
wej posiadłości z pańską krawcowo,
— A alenłyną Gourron.

Tę Dujrmińeo rodzice ukrywali 
przed córką. Przyjęli na siebie cię­
żar dożj-wotniego kłamstwa, które 
teraz musi się wydać. Kłamstwo 
ściga kłamstwo, okazuje się, że i Co­
letto okłamywała rodziców, ponieważ 
oddawna wiedziała o wszystkiem.
Dramatyczną scenę odsłaniania Co- 
Ictte tajemnicy jej daty urodzin psu­
je sarna Colette wybuchem śmiechu.
— Ach, więc wam tyłko o to cho­
dzi?

Nietylko* Na widowni zjawia się 
cień nowej nieznanej postaci — pan 
Martin Bnssićre. Oltii ów Bussiferc 
umierając, zapisał® cały swój maią- 
teb CoMte. Dlaczego ? Rję 
takich prezentów ludziom wybranrm 
z książki telefoniczne i. Dowód nie­
wierności AYalciitjmy Gon tran jest o- 
ezywisty. Więc i tu było kłamstwo.

Walentyna nigdy nic zdradzała, mę­
ża, ale kiedyś kochanek nie był sam, 
Colette nie jest córką Gastoua.

I znów oczekiwany patos wyzna­
nia żony zawodzi. — Gaston kłamał 
tak sanio, jak Walentyna, wiedział o 
tom równic dobrze, jak Colette wie­
działa o przestawieniu pizyjętego 
porządku chronologicznego między 
ślubem a narodzinami dziecka.

Wszystkie rewelacje nie są rewe­
lacjami. • - Znika ciężar t,\ch lat u- 
d«awan!a, tylu lut kłamania wśród 
największych porywów szczerości.

Kłamstwo, ukryta za tern kłam­
stwom tragedja — to pękło jak bań­
ka im diuna. Maurois zachowuje się 
jak owa Colette — ach, więc widzi­
cie, że nie się nie stało, trzeba było 
odra zu to zrobić — i zachęca do 
prawdy nie w imię kultu prawdy i 
ambicji podnoszenia życia na naj­
wyższy po-/'om, ale na podstawie 
zna mmości natury ludzkiej. Możecie 
mówić prawdę dlntego, że przywią­
zanie człowuełta do szczęścia i lek o 
jego nienaruszalność jest silniejszy, 
niż protest moralny, in stytu t szczę­
ścia ten sam, który ka-znł kłamać, 
każe teraz-ipogodnie przyiąć prawdę.

Zresztą Maurois wue, że namowa

do prawdy oswahadzającej od cięża- 
nt oszustwa, będzie bezskuteczna —  
instynkt szczęścia będzie mleć gdos 
sdmejszj i  każe przezornie kłamać. 
Ludziom — mówi książka Maurois—  
tak bardzo szczęśma potrzeba i  tak 
mało go mają, żc zawsze będą się o- 
bawiać przeprowadzania na nim o- 
peraeyj. Raczej żyć z wrzodem, niż 
1C11 wrzód wyo;nać.

Ta myśl 1 tytuł książki świadczą, 
żc Maurois wierzy w naczelną siłę 
instynktu szczęścia w człowieku i 

. równocześnie — nie dostrzega w czło 
wieku prawdziwego człowieczeństwa, 
które każe mu nieraz deptać wła-°ne 
szczęście i być tragicznym, ulegając 
rozkazowa ukrytego w głębi duszy 
dajmoniomt. Ale bohaterowie 
Mnurois nigdy nie będą tragiczni — 
są 10 mieszczanie Francji Slawńskich 
i „bohaterzy" żvcia ułatwionego.

DON KICEOT 
DLA ML0D2IEŻY

MTGUEL DE CT RYANTES SAA- 
VEDRA: Przygody Don Kichota. M* 
przekładzie z hiszpańskiego i opra­
cowaniu dra Edwarda Boye. Z lo  
rysunkami według G. Dorćgo. Str. 
192. lYurszawa. 1935. Książnica - 
Atlas.

Dr. Edward Boye, jeden z na ilep- 
szyoh tłumaczy z włoskiego i hisz­
pańskiego podjął pracę przełożenia 
na język pelski pełnej edycji „Don 
Kichota". Dotychczas bowiem nie 
posiadaliśmy przekładu, któryby da­
wał nam prawdziwm wyobrażenie o 
tem arcydziele literatury świetowej.

„Don Kichot" w opracowaniu dla 
młodzieży jest pracą, wtórną. Do­
brze, że dr. Boyć nie zachował swe­
go pięknego, ze smakiem archaizo- 
wauego przekładu tylko dla tyeli, 
którzy mogą pozwolić sobie na kup­
no luksusowego wrdania Mortkowi- 
cza, ale przygotował także wydanie 
skrócone, przeznaczone właściwie 
nietylko dla młodzieży. Rkrót został 
zręcznie zrobiony i choć, oczywiście 
nad skrótem nntsi górować pełny 
„Don Kichot", poznanie dzieła Ccr- 
vantesa w skróconej postai 1 także 
ma swoją wartość.

PO W IEńfi FRANCUSKIEGO 

LONDONA:

„& W IA2D A  MÓR2"

LEDOL VED P, LSSON: „Gwiezlo 
rnórs". Str. 232. Przekład Marji Za­
wadzkiej. "Warszawa 1935. Tow. 
wyd. „Rój

.Test to pierw'sza powieść Piissona. 
Miody, francuski autor miał szczę­
śliwy debjut — nagroda literacka, 
przekład pierwszej książki na kilka 
języków europejski, h, w krytyce Ed­
munda Jabonx w „Nourelles Lłtte- 
raires” zestawienie, i to pochlebne, 
z Conradem.

Ten ostatni szczebel sławy wydaje 
się już za wysoki. Peisśon jeet raczej 

ncuskim Londonem. Dla Conrada 
, Gwiazdy mórz1 byłyby trn- 

gedją człowiek:', dla Poisśona jest to 
tragedja okrętu. Peisson jest w u- 
jącin tematu, w stylu, w toku narra­
cji bardziej rzeczowy, niż ludzki O- 
powiada doskonale, ale opowiada, 
jak i pisarz i marynarz, a nie jak 
poeta i myśliciel. Obserwacja, zwar-' 
ta, inżynieryjna konstrukcja pewno­
ści — to pierwsze zalety Peissona. 
Książka jest interesująca, świetna 
lektura dla wszystkich, n wńęc i dla 
młodzieży. Przekład kulturalny i  
dobrze oddający beznamiętny, szla­
chetnie powściągliwe sposób pisania 
Pe.=sonn.

Na marginesie mvagn; okładka 
uiftlua sensu za dwa grosze. Yćartoby 
zmusić projektodawców okładki do 
czytania w ąeej, niż pierwszej i  o- 

statniei stronr książki.
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Wczoraj było w Polsce zachnitin.- 
nie zmienne s przdctnem: opadami
w dzielnicach południowych.

Wskutek napływu mroźnych mas' 
rov- etrza _ z północy, temocratura y 
catym kraju spadła i wynosiła o grdz. 
7 śreumo około —3 Pt. na nizinach, a 
od —6 st. do — 13 st. w górach.

Przdwidy .rany przebieg pogody do 
półiidnij dzisiejszego: Zachmurzenie
zmienne z przelotnemi opadapti w 
dzielnicach wschodnich i południo­
wych. Nocą przymrozki, silniejsze w 
górach, dniem temperatura kilka stop­
ni powyżej 0 st. Słabnące wiatry z 
kierunków północnych.

Zatarg między lagisirctes Lwowa
a pracownikami miejskimi w sprawie obniżti płac

L d Ó H , 30. 3. (K or w ł.) Wczo- b ilety  dla rodzin, św iąteezn e w
raj w ieczorem  przy p ośredn ictw ie postaci 50 procent pensyj i t. d.

ergow ego  Inspektora Pracy Po drugie obniża się  p en sje , dla
w olińskiego odbyła się  konferen  

cja m iedzy prezydentem  m iasta  
D rojanowskim , a p rzed staw icie­
lam i pracow ników  m iejskich w  
'praw ie proponow anej przez Za­
rząd Mie jski obniżki płac.. K onie- 
rencja n ie dopiow adziła  do rezu l­
tatu  i uległa rozbiciu.

Zam ierzenia Zarządu M iejskie­
go idą w  następującym  kierunku:
M Bzystkim kategorjom  pracow ni­
kom m iejskim  odbiera się  t. zw. 
b eneficja , uzyskane w  ciągu  o- 
sta tn ich  lat, a w ięc m undurowe, 
prem je, sta łe  dopłaty za manka,

teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

1, 2 i 3 kategorji p łac —  o 12 pro­
c en t, dla 4 i 5 kat. —  o 10 pro­
cen t; dla 6, 7 i 8 kat. —  o 8 pro­
cent, M iasto celem  uzasadnienia  
w ym ienionych  redukcyj powołuje 
się  na w skaźnik , drożyźniany, 
który od r. 1929 do r. 1934 m iał 
się  ■ obniżyć o 32 do 33 pro­
cent W prawdzie w  .r. 1929 była 
już raz przeprowadzona obniżka 
p ensyj, ale w yn iosła  tylko 10 pro­
cent, zatem  m iędzy pensjam i a 
wskaźnikiem  nozostaje m arża w y  
nosząca jak ieś 22 procent.

P rzed staw icie le  pracow ników

Zginął przez marynarkę
które lostcłd w biedd-szyDie

SOSNOM IEC, 30.3. —  Ofiarą 
tragicznego wypadku padł bez­
robotny, 43-letni Jan  Rudzki, któ 
ry w raz z kolegam i pracovmł w  
13-metrowym bieda-szybie. Gdy 
w  szybiku nagrom adziły się  r.ie- 
bezpieczen gazy, w szyscy  uciekli 
no pow ierzchnię, a Rudzki w poś 
pieehu zanom niał zabrać m ary­
narkę. W czoraj Rudzki przyszedł

n ie n egują zasadniczo w skaźnika, 
chociaż m ają i w  tym w zględzie  
poważne zastrzeżen ia , a to  
zw racając u w agę że w skaźnik  d>-o 
żyźniany nie uw zględn ia  szeregu  
elem entów  aktyw nych, które od r. 
1929 redukcji n ie u leg ły . Co jed­
nak n ajw ażn iejsze, pracow nicy o- 
bliezają, że odebranie ben eficjów  
wraz z proponowanemu obniżka­
mi p łac oznaczać będzie, n iezależ  
nie od obniżki z r. 1929, dalszą o- 
bniżkę o 35 procent już zm niej­
szonych w tedy pensyj.

To też pracow nicy zajm ują w o­
bec propozycyj prez. Drojanow - 
skiego stanow isko odm owne i zwo 
la li na dziś godz. 6-tą w ieczorem  
w iec, na którym  zapadną uchw a­
ły co do dalszej taktyki. Przew idy  
w any je st  strajk  ogółu pracow ni­
ków m iejsk ich .

z kolegam i na szyb. do k tóiego  
spuszczono najpierw  zapaloną  
lam pę celem  spraw dzenia, czy są j 
jeszcze gazy, a chociaż, lampa 
zgasła, to jednak Rudzki sp uścił 
się  na dno po m arynarkę. Po 
ch w ili koledzy znaleźli go już 
bez życia. Rudzki osierocił żonę 
i troje dzieci.

C Y R K  • STAHlEWSKirH 

m &.tm

Leczył raka jadem... grzechotnika
O s z u k a ń c z y  l e k a r z  p r z e d  s ą d e m  k a t o w s k i m

KATOW ICE, 30. 3. —  W  proce- rza. 
s ie  przeciwko brazylijskiem u „le­
karzowi", J a ro w i Chomskiemu, 
p rzesłu ch ano szereg  św iadków . 
Znam iennem  jest, że w szyscy  ci 
św iadkow ie, zajm ujący w  życiu  
jpcłecznem  poważne stanow iska, 
le czy li s ię  u znachorów  i oszu­
stów , a n ie k orzysta li z pomocy 
lekarzy.

Jak sprytnie osk. Chomski prze 
prow adzał s ię  z m iejsca  na m iej­
sce  i oszukiw ał sw e ofiary , świad  
czą ,eznania pom ocnika handlo­
w ego, Józefa  M akowskiego z K ra­
kowa. Matka w yczyta ła  og łosze­
n ie  oszusta , który w tedy przeby­
wał w Gdańsku, i poprosiła go o 

poradę. W odpow iedzi otrzym ała  
form ularz z pytaniam i co do prze 
b iegu  choroby i w ezwaniem  o prze 
kazanie 10 zł. na lekarstw o i 1.50 
zł. n* prenum eratę „fachow ego"  
p ism a „Droga do z d r o w i a k t ó ­
re n igdy s ię  nie ukazało. Po prze­
kazaniu 11 zł. 50 gr. chora przez 
d łuższy czas n ie m ia ła  żadnej w ia  
dom ości, a na upom nienie otrzy­
m ała pism o z Gdyni, w którem  
Chomski kom unikował, Ze do je ­
go  zakładu p rzjrodo-leczn iczego  
w  Gdańsku w łam ali s ię  h itlerow ­
cy i  zn iszczy li w szystk ie  akta, wo 
bec czego  zakład sw ój m usiał 
p rzenieść do Gdyni. Faktycznie  
zaś Chomski był aresztow any w  
Gdańsku, jednak po kilku dniach  
zb ieg ł z w ięz ien ia  do Gdyni Osta 
teczn ie chora otrzym ała jako le- 
Karstwo m ączkę cukrową, zapako­
w aną w  papier gazetow y, poczem  
« oszu stw ie  zaw iadom iła policję.

LEKARZ CZY HANDLARZ ŻY 
WYJrl TOWAREM.

Sensacyjne zeznam a złożyli wy 
W iadcwey p o licji śledczej w  Gdy­
ni, S tan isław  M ajew icz i Leon 
H erman. W ładze p olicyjne Gdyni 
zw róciły  uw agę na osk. Chomskie 
go jako handlarza żywym  tow a­
rem. W czasie  śledzen ia  Choińskie 
go przesłuchano pew ną dziewczę - 
nę z Lublina, którą o szu st spro­
w adził do Gdyni, gdzie m iał ją 
w yszkolić na m asażystkę. Prze­
szkolenia  dziew czyna n ie prze­
szła i zosta ła  zniewolona, pjpczam 
Chomski, chcąc sie  jej pozbyć na 
m aw iał ją do w yjazdu zagranicę. 
D ziewczyna ta gdzieś zniknęła w 
tajem niczy spcćsób ; zachodzi >c- 
dej rzełd-, że rzuciła sie  do nio- 
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Id zim , i ł u
KSIH5 y u  ąEcaa m sK B e a a a
D r . m e d .  K . K R A J E W S K I ;  
W E N E R Y C Z N E  SKORY
pr-yjmu e «• swoici prywatu. Lecznic-. CIlWl- j 
n t 56, o<l S r. - w. Nicdz. do 1. Tel. -52.

W lis tach  do sw ych pacjentów  
Chomski podpisyw ał s ię ; dr Opol 
ski, dr. M ichaelis, dr. Chabik, do 
dając do tych  nazw isk  różne .ty­
tu ły , jak p rofesor u n iw ersytetu  i 
t. d. P rzesłuchan i agen ci p o licji 
śledczej w  Gdyni utrzym ują, że 
oskarżony w ogóle n ie nazyw a się  
Chomski.

„DROGĄ
K O RESPONDENCYJNĄ".

N astęp n ie  zezn a li: M arian
K w aśniew ski, naczeln ik  w ięz ien ia  
w Chełm ie, A n astazja  Drzym ało- 
wa, M arja Strakocińska z Janowa  
L ubelsk iego i nauczycielka S tefa  
n ja  G ofryzanka z Chorzowa. 
Świadkowie leczyli s ię  u Cłiom- 
skiego „drogą korespondencyj­
ną", p łacąc oszu stow i od lOu do 
200 zł.

W  toku zeznań w yszło na jaw , 
jak po ucieczce z K atow ic Chom­
ski wpadł w  ręce p o licji. Jeana z 
katow ickich  o fiar  o szu sta  w yczy ­
ta ła  w jednym  z dzienników  kra­
kowskich og łoszen ie m atrym on- 
ja lne, n astępującej tre śc i;

„S O. S. Młody lekarz poszuku  
je  żony z odpowiednim  p osa­
giem".

D om yślając się, że ogłoszen ie  
to nadał Chomski, by zw abić no­

we ofiary , zm ienionem  pism em  na 
pisała  lis t, przyezem  za zgedą sta  
żącej podała jej aares. I rzeczy- j 
w iśc ie  po kilku dniach oszu st sta  
nowczo odm ówił przyjazdu do Ka 
tow ic, proponując spotkanie w  
W arszaw ie. Za zgodą p o licji dziew­
czyna zgodziła  się  na spotkanie  
w W arszaw ie, w' jednej z ka 
w iarń. Tam, ku w ielkiem u prze­
rażeniu  Chom skiego, na spotkanie 
przybyła p olicja  i aresztow ała  go.

PRZY DRZWIACH 
ZAMKNIĘTYCH  

N astęp n ie przy drzwiach zam ­
kniętych zeznawała' jedna z oiar 
oszusta z K atow ic, n atu ralista  
Ziółkowski z Katowic i jego  zna­
joma, którą zam arza ł w ydać za 
Chom skiego.

LECZYL JA D EM .... 
GRZECHOTNIKA  

Wkońcu zeznaw ali rzeczoznaw  
cy: dr. Kołoczek i m gr Zagórski, 
w ła śc ic ie l apteki. Na podstawi®  
przejrzanej korespondencji o- 
szusta, dr. Kołoczek stw ierdził, że 
oskarżony Chomski leczy ł różne 
osoby na raka rzekomo jadem  
grzeehotn ika, że Chomski n ie ma 
żadnego pojęcia o m edycynie, jak­
kolw iek zaw sze gw arantow ał, że 
w- ciągu roku leczył choroby nie­
uleczalne.

rsfuudwałalnie ostatn i 
dzień w sp an ia łego  w i­
dow iska t y r k o w o  —
teatralnego

z udziałem: Ordonńwny, Sym a. 
Manktowlt.ifiymy, Bodo, S oko­
łow sk iej, MASrsGj 5 iysft' eg o  i ca­

łego zespołu 
p

Wij.

▼
£EMY M m i A H i m  NISKIE

o d  gr- d o  5  zł-
Dziś popołudniu dzieci i młodzież 

płac? p o ło w ę.
fflcKirsuprara o* 
t t e x v  —jm a s r '

Aopcrtuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Narodowy „Krysia” Sza­
niawskiego. Teatr MaU „Cu- 
dzik i S-ki” Teatr Kameralny 
, Nora" Ibsena z Grywińską 
Teatr Lenii „Piękna Helena" Of 
f-nbacha z Modzelewską i Dymszą. 
Teatr Aktora: „Plac Paryski 13” sztu­
ka Vicki Baum.

A teraz, na co warto pójść do ki­
na0 światowid ( Marszałkowska 
111) — „Katiusza” Stylo­

we ( Marszałkowska 112) „Wesoia 
wdówka”, Atlantic (Cnmieln? 23) 
— Jjt^ondęr Bar". Apollo Marjzal 
kowsfea i06) — „Weronika" z Fran 
ciszką Gaal, Capitol (Marszałków 
ska 125' — ,, Vntek Policmajster" 
(film polski), Europa (Nowy świat 
63) „Malowana zasłona ‘ z Gretą Gar 
Ho. Rialto ( Jasna 3) „Poszukiwaczki 
złota".

Casinc (Nowy świat 10) „Dla cie­
bie spiew*.m“ film a Kiepurą

IV Cyrka (ul Ordynacie?) operet­
ka: „Gwiazda Areny".

Prooram polskich radjostacyi
WARSZAWA 

Niedziela, dn. 31 marca.
9.00 Sygnał czasu. 9.06 Gimnasty­

ka. 9.20 Muzyka (pł.). 9.45 Dziennik 
por. 9.55 Program. 10.00 Muz. pop.
(pł.). 10.30 Transm. Naboż. z kośc. 
św. Krzyża w Warszawie. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wia­
domości meteor. 12.05 Przegl. teatr.
12.15 Transm. z Filharmonii Warsz.
14.00 Muz. sal. (pł.). 15.00 „Wiosen­
ne prace w lesie".' 15.15 Muz. na 
klarnecie i harmunji. 15.22 „Prze­
gląd rynków produktów rolnych”.
15.35 D. c. muz. 15.45 „Kontrola 
mleczności — podstawowym warun­
kiem hodowli". 16.00 Konc. sol. 16.40 j wiecz. 23 00 Wiad. 
Fragm. z książki om. Landau‘a p. t . ; kim. lotn. 23.05 Konc.

13.30 Muz. ludowa w wyk Ork. sal. 
13.55 Przegl. giełd. 14.00 Przerwa. 
15.45 Ulubione piosenki rewj. ' p ł )
16.30 Lekcja jęz niem. 16.45 Kwa­
drans słyń. art. (pł.). 17.00 ,Zagadki 
muzyczne". 17.15 Konc. symf. 18.00 
Przegląd filmowy. 18.10 Krótki re 
cital śpiewaczy. 18.25 Chwilka poł.
18.30 Skrzynka ogólna. 13.40 ,Żvci® 
kultur, i artyst. stolicy". 18.45 Pios.
w wyk. n.hóru Juranda. 19.07 Progr 
na dzień nast 19.15 Skrzynka rcl
L9 85—10.35 Viad. sport. L9.3o Aud. 
żołn. 20.00 Tr. z Teatru Wielkiego 
21.30 Muz. (nł.). 2145 Dzień, wie-.z 
21.55 ...Jak pracujemy i żyjemy w  
Polsce". 22 00 Konc. reki. 22 lr  Konc.

meteor ol. dla 
w wyk. Ork

„Paderewski". 17.00 Konc. zesp. sal. | KATOWICE. 7.45 Program. 7.50 
17.36 „Łamigłówki" dla dzieci. 1 7 .5 0 Wskazówki praktyczne. 13.30 Chór
„Pańć czy nie palić" —  Pogadanka 
z cyk'u „Kultura życia codzienne­
go". 18.00 Ze. .pól wokalny „Te czte­
ry". 18.45 „Życie młodzieży". 19.00 
Program na dzień aast. 19.08 Wiad. 
sport. lok. 19.13 „Od Largo do Pre- 
sto“ (pł.) 19.45 „Podróżujmy": „Mia 
sto pożerane orzez puszczę". 20.00 
Muz. lek. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
„J?.k pracujemy i żyjemy w Pol­
sce". 21.00 „GwiauK- ekranu" (nł.) 
21.30 „Co czytać 21.4F> - Wiad. 
sport, ze wszertkieb rozg. P. E. 
22.00 Ę one. reki.
22.15 Konc. komo. Fel. Nowowiej­
skiego. 23.00 Wiad. meteor. dia 

kom lotn. 23.05 Muz. lek. (pł.)

Poniedziałek , dn. 1. 4. 19361
6.30 „Kiedy ranne wst.aja zorzo". 

6.36 Gimnastyka. 6.50 Muz. (pl).
7.15 Dzień. por. 7.25 D. c. pjJ (pł.). 
7.45 Program na dzień bież. 7.50 
„Wskazówki praktyczne". 8.o0 Au­
dycja lla szkół. 8.05 Przerwa, 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Konc. oikiesty. 
12 la „Chcę mieć piękny balkon". 
12.55 Dzień. poł. 13.00 Konc. kam.

13.50 Gieł. zbożowo - towar . 13.55 
Wmdon bież. 14.00 Opery i operetki. 
15.15 Mr tempie marsza (pł.). 16.30 
„Nieznani za miedza". 16.45 Gitary 
.Imwńiskje. 18.30 „Dziecko wsi ślą­
skiej". 18 45 Orkiestra Edith I ot and 
(pł.k 10.07 Program. 19.15 „Poó a- 
rekiem śGskich kominow". 19 2t Mia 
dom. snort 22.00 Koncert reki.

KR A KÓW. 7.45 Proeram 11.5” 
Sv" mł egosu. li-mał. 13 50 Muz. pop. 
z płot. 15 45 MuzKka lekka z r>Vt. 
10 .15 sławnych artvstóvr
18 ag Chwilka snołeczna. 18 30 „En- 
m-kloncflia mówiona. 18 45 Recital 
“krzmicowy. 19 07 Pr,.gram. 19 15
Recyt. proz. '9.23 Wiadom. sport.
22 óo Konc. cekl.

LWÓW. 7.45 Program,. 7.50 Wska­
zówki m ekt’ ,-z. 13 30 Tańce ludowe 
na nł. 15.45 Cuhlone piosenki rewjo- 
we (nł.) 16 30 l_®kcja niem. 1 „ 45
Kwadrę®s słt-nnych artystów. 17.00
7 „rr„,’h; muzvczne dla dziecL 18.25
Chwilka snołeczna, 18 30 „Lwowsk, 
okręg sport :>wv przed sezonem pił­
karskim. 18.-41) 8ilva rerum. 18.45
Ił®, it. śniew. 17 0 7 ,Prowram 19.13
„Nocne lot’-". 22 00 Konc. reki,

KWIMI

S iis s n y listami goifeKiiii dyrektor
d o m e n a  sią w y p ł a t y  pensji

W Y T W O R N E  K R AW IEC TW O  MĘSKIE
wykonuje dtugetełnl protownlk fienujroneBnycn tirm no cenach b. niskich

q » 7 I  ł l  M o k o t o w s k a  6 5  m. * 4
J / i i -  w  /(Le wJ  J  »*■  2-rie oodwóize rarter lei. 8-52-53

KATOWICE, 30. 3. Przed w y­
działem  handlow ym  sądu odbył 
s ię  proces z powództwa b. gene­
ralnego dyrektora „W spólnoty In 
teresó w " ,' W altera Tom ali, prze­
ciwko nadzorowi sądowem u tegoż  
koncernu o w ypiacem o daw niej­
szych poborów w sum ie 16.000 zł.

Dyr. Tom ala z końcem  r. 1933 
zbiegł zagranicę przed odpow ie­
dzialnością  sądową, w obec czego  
nadzór sądowy;"^,^Wspólnoty In te­
resów" m e mógł go uw ażać za 
kierow nika koncernu, tem bardziej 
ż,e był śc igan y  listam i gończem ,. 
W obec tego  „W spólnota Intere­
sów" uważa, żc dyr. Tom ala sam  
porzucił posadę i n ie należy mu 
się  żadne w ynagrodzenie

Za jego urzędow ania długi kon 
H ssr  a a  .7. m cnaaaaaaBaBBBaawgBaw

Gwałtowna śnieżyca na po t H i i
Takich śnieg i w  nie b y łe  w  K ra k o w ie

w  clegu e * ł e i  z i m y

cernu, zaciągn ięto  w  h utach  nie­
m ieckich, przekroczyły 116 m iljo­
nów zł., a sam e procenty w yn osi­
ły  40 m iljonów  zł. Ó wczesna dy­
rekcja w okresie od r. 1927 do 
1933 r. zaciągn ęła  za pośrednic­
twem  Banku Szw ajcarskiego po­
życzkę 50 m iljonów  zł. bez gospo­
darczo uzasadnionej potrzeby. 
Ponadto za urzędow ania dyr. To­
m ali „W spólnota Interesów " by­
ła  karana m iljonow em i grzyw na­
mi za nadużycia na szkodę skar-

I III —

bu państw a, tak że u stąp ien ie je ­
go należy uważać za-fakt korzyst­
ny dla koncernu.

Przed tym  sam ym  Sądem odby­
ły  s ię  an alogiczne rozpraw y b. 
generalnego dyrektora huty  „Ba­
tory", dyr. S eh aerfa  i kilku w yż­
szych urzędników „W spólnoty In 
teresóv ", którzj rów nież w nieśli 
powództwo o w ypłatę p en sji i pro 
w izji.

W yrok w  tych spraw ach ogło­
szony zostan ie 12 kw ietn ia  r. b. 

L W iu m n a te łi a  n imii>» —  c a ip ii—

S m f l l  m  dolardwlta
K u p io n a  z  ż a ł o b n e j  z b  o rk i

KRAKÓW, 30. 3. (te ł. w ł.) . J a k jszeg o  w ieczoru  sza leje  na calem  
donoszą z N  Targu, od w czoraj-1P odhalu  gw ałtow na zaw ieja  śn ie-

M a s o w a  C 4 Ł >  ©Sls-s-
c z y  o b n i ż k a  pł< c

med. D i #  W
chor. skórce i wecsryczn.* 

CHM1F.LMA 48. tel. 823,-21 ćtt 3

ŁOWICZ, 30. 3. W związku z
objęciem  ur^sdowaiiia przez no­
wego burm istrza p. M yśliw ca wy 
m ówiono praw ie w szystkim  u 
rzędnikom m agistratu  ło w ek ie g o  
posad:- Podobno w ym ów ienie to 
je s t  tylko p ozorne,! urzędnicy zo 
stan ą  przyjęci spowrot-rr. do pra­
cy. ale już na innych, gorszych  
v-.aru nkach.

N :ladu sensację -Wywołał fakt 
ym ów ieula posLdy djrektorow . 

eickl równi inż. C zarnow skiem u  
prezesow i powm tow ej rady B.B. 
W.K.. do niedaw na kom isarvczne-

wac się  w zbyt radosnej tw órczo­
ści. jaką przejaw ił p. Czarno yski 
w czasie p ełn ien ia  obowiązków  
kr m isarycznego burmm trza.

Mńele wydatków , poczynio­
nych za czasów  tych  kom isa­
rycznych rządów budzi w ątp li­
w ość co do ich  celow ości. M iędzy 
innem i np przeprowadzono e'iek- 
trynkA cję w si K om pim  kenzt-m  
20.900 zł. a w pływ y osiągn ię te  fe 
to.i im prezy w yn iosły  tylko 22 zl.

Ponadto p. Czarnowski, n ie li­
cząc się  z n iezw ykle eiężkiem  po­
łożeniem  m iasta, którego obdluz,®-

żna. K om unikacja kołowa na tra ­
sie Kraków —  Zakopane na Obi­
dowej zosta ła  przerw ana. Na m iej 
sce w j słano p łu g  m otorowy. W 
zwmłach śn iegu  utknęły dwa sa ­
m ochody ciężarow e.

R ów nież w  K rakowie przez ca ­
łą  noc. padał gęsty  śn ieg . B j ł  to 
opad śn ieżny n ajob fitszy  z zano­
towanych w  czasie tegorocznej zi 
my.

Jak donoszą z Zakopanego, 
w arstw a śn iegu  w górach po pa­
ru dniach obfitych  opadów w yno­
si powyżej 1 m. 20 cm. Tem pera­
tura w Zakopanem spadła dziś 
rano do 7 st. niżej zera. Wobec 
śn ieżycy pociągi do Zakopanego
o ’ — " * * . ' ’. / —

ŁÓDŹ, 30. 3. —  Przed kilku la­
ty  zm arł jed en  z dyrektorów f ir ­
my „Leonhardt, W odker i Gir- 
bardt" i pracow nicy, robotnicy, a 
nawet dyrektorzy i w sp ó łw łaści­
c ie le  firm y zarządzili zbiórkę, ze­
brane zaś m iedzy sobą p ien iądze  
p rzeznaczyli na w ień ce i 'n ek ro­
logi. Za pozostałe p ien iądze naby­
to dolarówkę. O becnie na dola-

rówkę tę  padła prem ja w w yso ­
kości 8.000 dolarów. W ygraną po­
dzielono proporcjonalnie m iędzy  
uczestników  zbiórki, przyezem  na 
poszczególne osoby przypadło po 
k ilnadziesiąt złotych. Jedyn ie je ­
den z dyrektorów, który w  swoim  
czasie  w płacił 200 zł,, otrzym ał o 
becnio 6.000 zł.

Nieuzasadnione i ko n w o m itu ^ ie
pretensje b. żołnierzy niemieckich

■1Vi

LesznaDf. Z .  FdjRC^n „  O

mu burm istrzow i m iasta Łowicza, nie przew yższa w artość całego  
JaK ta m w n ik ją  w U je« u u cze* i, g . 1 miejski*#© * « ją tk u , pobudował
(Ur.rrtow juz nie w rfc l na z»j I Zi. sum ę U K  u  przystań  w w ślar  
rń w an e prae?. sieb ie stanow E ko. J ską — zw ykłą czopę Iiy.wnianą, 

-.•ć.-wii I -i n iełński na j ł.t-órćj koszt budowy nie po\iLnie*
/  o d z i i i t r i 1  przćwvżc%%ye ?

1 cyin-ego. mitożj1 ,KMłobm> dopatry- [
sum y 1000 zł.

K'i?sy l ą l m l m
w  i a s ^ r n i  i n a  H a iu
W letn im  sezon ie b. r. k ierow ­

nictw o harcerskich drużyn żeglar  
skich organ izuje kursy żeg lar­
stw a przybrzeżnego u Jastarn i i 
na H elu, które odbędą się  w. ter­
m inach: 20 czerw ca do 20 lipca, 
24 lipca do 18 sierpnia, 20 sierp ­
n ia  eto 15 w rześn ia.

BYDGOSZCZ, 30. 3. —  N a ca-, 
łem  Pomorzu kursują w  daiszyn. 
ciągu  plotki, puszczane z tajem ­
n iczego źródła, o w ypłacaniu  
przez rząd niem iecki żołdu p osia ­
daczom niem ieckiego „krzyża że­
laznego". Z tą pogłoską łączona  
jest druga, że rząd Trzeciej Rze­
szy w \’p łaca w szystk im  u czestn i­
kom w ielk iej w ojny renty. N a sku 
tek tych plotek, czy w iadom ości, 

niem ieckie w  Por.nr.niu 
i w T*»wni«i sa nachodzono prv'z 
ludzi, którzy uważają s ię  za u- 
praw nionyeh do jak ichś św iad ­
czeń ze strony obcego rządu.

W tej spraw ie zabrał g łos za­
rząd Federacji P olsk ich  Zw. O- 
broneów Ojczyzny w  Bydgoszczy, 
który w obszernym  kom unikacie 
zwraca uwagę na n iedorzecznośę  
t ikieh pretensej i na fakt, że sa­
mo ich  zg łaszan ie do obcego 
przedstaw icielstw a kom prom itu­

je proszących i naraża dobre i* 
mię. Pob.ki. W' apelu tym wspom ­
niana organ izacja  w yjaśn ia , że 
H itler przyw rócił wprawdzie pra  
wo orderów cesarskich  N iem iec, 
lecz przyznany przez rząd nie­
m iecki żołd honorowy dla w etera­
nów wojny św iatow ej w  w ysokoś­
ci 5 marek m iesięczn ie pobierają  
tj Iko inw alidzi w ojenni z utratą  
zdolności zarobkowych ponad 7(1 
procent, oraz żołnierze frontow i, 
któr*y ukończyp. 50 la t życia, jed  
n:tk w yłącznie obyw atele n ien m e  
cy
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zby strajk w  gazowni?
Pertraktacje w sprawie umowy zbiorowej —  zerwane

R ozpoczęte w  czw artek rano  
dw ustronne pertraktacje w  spra­
w ie  zaw arcia  nowej um cw y zbio­
rowej w gazow ni, trw ały  z przer­
w ą obiadow ą do godziny 11 w ie ­
czór i zo sta ły  w znow ione w  p ią­
tek o godz 10-ej.

BrzediAaw .ciele Związku zaw o­
dowego^ ch c.e li Kontynuować per 
irakracje, odbyć w  p iątek  w ieczo­
rem w iec  i udzielić  dziś ostatecz- 
nei odpowiedzi. Tym czasem  dy­
rektor gazow ni inż Roga ośw iad  
czył w  trakcie debaty, że tym­
czasow y zarząd m iejsk i oczekuje 
odpowiedzi do godr uy 12 w  p ią ­
tek. W obec tego przedstaw iciele  
zarządu obydwu zw iązków  czyn­
nych na teren ie gazow n i: k laso­
w ego i ZZZ złożyli oddzielne de­
k laracje, w  których podkreślają, 
ze n ie b iorą odpow iedzialności za 
zerw an ie pertraktacji.

D eklaracja złozona przez cen­
tralny żw iązek zpwociowych pra­
cowników zakładów  m iejsk ich  i 
Użyteczności publicznej (frakow - 
cy) —  g łosi m. in., że

1) iw iązek stoi na punkcie per.
1 raktacji ? Zarządem Miasta i w 
żadnym wypadki; za zerwanie per­
traktacji odpowiedzialności na sie 
He nie weźmie.

2) Związek uważa, te ustawo­
wym terminem do pertraktacji z 
Zarządem Miasta, obowiązującym 
dzisiejszą umowę zbiorową jest 81 
marca b r. włącznie

3) Związek stwierdza, iż na za­
sadzie powszechnego respektowa­
nia przez Ministerstwo Opieki Spo 
lecznej, ma prawo dc żądania u 
możliwienia snu w okresie pertrak­
tacji porozumienie się ze swoimi 
mocodawcami.
Uniemożliwienie porozumienia się 
Zarządu Związku z jego mocodaw­
cami podczas pertraktacyj przez 
Zarząd Miasta jest równoznaczne 
z uniemożliwieniem pertrr ttacyj.

4) Wobec kategorycznego żąda­
nia ze strony Zarządu Miasta przy

stąpienia do natychmiastowej per­
traktacyj nad par. 6 (załącznik 
nr. 4) umowy ZDiorowej, pomimo 
niemożliwości porozumienia się ze 
ąwouui aoocodawcaiut Zarząd 
Związku zmuszony jest, nie chcąc 
zrywać pertraktacyj, zgodzić się 
na propozycję Pana E»yrektora i 
proponuje rozpoczęcie pertraktacji 
od omówienia płac zarobkowych 
urzędników, ponieważ tabela za­
łączników nr. 4 nie pozwala per­
traktującym na zorjeiitowanie sio 
w  szczegółach. Zarząd Związku u- 
przejmie zwraca się do Pana Dy­
rektora o dostarczenie materjałów 
dla zorjeniowania się pertraktują­
cym w szczegółach tej części urno­
wy zbiyowej. Za odrzucenie dostar 
czenia materjałów do pertrakta- 
cyj Związek Zawodowy odpowie­
dzialności Donosić nie może i od­
powiedzialność ta całkowicie spa­
dnie na Dyrekcję względnie Za­
rząd Miasta.

5) Wobec wytworzonej sytua­
cji, która jnoże robić wrażenie che 
ci jednostronnego zerwania per­
traktacyj przez Zarząd Miasta z 
pracownikami Gazowni, Zarząd 
Związku zwraca się do Pana Dy­
rektora o zarządzenie 15 minuto­
wej przem y, celem ustosunkowa­

nia się delegatów do zarządzać, i 
oświadczeń przedstawicieli Miasta 
P oniew aż deklaracja ta n ie o- 

siągn ęła  skutku, stio n y  rozeszły  
kię bez dalszych rozmów W ieczo  
rem przy ul. W ioślarsk iej 12, od­

był s ię  ogólny w iec frakow ców  z 
gazow ni i tram wajów . Zaznaczyć 
należy, że przedstaw iciele drugie  
go związku ZZZ, po złożeniu po 
dobnej deklaracji, rów nież opu­
śc ili gm ach dyrekcji gazow ni.

Zarząd msejsxi nie usypuje
Seanse pracowników m eisk eh słabną

Jak donosiliśm y w czoraj, M ini­
sterstw o Pracy i Opieki Społecz­
nej zwołało na dziś k onferencję u 
głów nego .nspektora pracy inż. 
M arjana K lotta m jęazy przedsta­
w icielam i zarządu m iasta  W arsza  
w y a przedstaw icielam i związków  
zawodowych pracowników przed­
sięb iorstw  „Tram waje i A utobu­
sy M iejskie".

Przedm iotem  pertraktacji był 
tek st umowy zbiorowej. Cały sze­
reg punktów zdołano uzgodnić, 
przyczem  mimo, iż obydw ie stro­
ny u jaw niły  u stęp liw ość, do o- 
statecznego rozstrzygnięcia spra­
wy nie doszło —  a konferencja  
irw ała  od godz. 9 rano do godz. 
23 45.

W wyniku rokowań zakończo­
nych o północy, uzgodniono tek3t 
um owy zbiorowej, dotyczącej po 
szezeg. w arunków pracy, jednakże 
jako m euzgodnionc pozostały

Tajemnicze porwanie dziecka
w  b i a ł y  d zie ń  w  o g r o d z i e  S a s k i m

W arszaw ska p o licja  śledcza o - 1 odznaczał się  niezwykłą urodą. ] poczęła energiczne poszukiw ania  
trzymał?, w czoraj n iezw ykle s in  Jak w yraża s ię  zrozpaczona m a i Do wTszystk ich  posterunków  na te
sacyju ie brzm iącą skargę C ecjlji ca, przypom inał on zupełnie a-

D eklaracja w  spraw ie arbitra­
żu m» być złożona przez związki 
w term inie m e przekraczającym  
godziny 11-ej dnia 30 b. m. N a |d z io  oddalił się . Matka udała się, 
wypadek, gdyby organizacje za- by odszukać dziecko, pozustaw ią-

Skaiskiaj, zam ieszkałej przy ul 
Czackiego 15, o zagadkowem  por­
waniu jej 3-letniego synka, nie- 
chrzczonego jeszcze Jerzyka.

W edług zam eldow ania Skal­
skiej, przed kilku dniam , udała  
r :ę n i az ? trojgiem  dzieci na prze 
chsdzl<ę do ogrodu Saski eg i. D zie  
ci baw iły s ię  w pobliżu Grobu 
N ieznanego Żołnierza.

W pewnym  m om encie jeden  z 
synków Skalsk iej 2 i pól letni Ta-

w edow e n ie  zgodziły  s ię  na arbi­
trażowe rozstrzygnięcie M inister­
stw a, zarząd m iejski zakom uniko­
wał. iż jednostronnie w prowadzi 
projektowane warunki z tem , źe 
w szelk ie u stęp stw a  poczynione na  
rzecz robotników n a  konferencji 
w  M inisterstw ie Opieki Społecz­
nej autom atycznie upadają.

Jak wynika z powyższego, za­
rząd rniejsk i dąży do m ożliw ie jak 
n ajw iększego w ykluczenia głosu  
przedstaw icieli pracow niczych, co 
szczególn ie ostro zarysow ało się  
w  stosunku do pracowników g a ­
zowni. N iew ątp liw ie ząrzad m iej­
ski ma za sobą bardzo poważne 
szanse, gdyż do pewmegu stopnia  
m« za sobą m inisterstw o... N ie-

jąc 3-letn iego Jurka i najm łod­
szego w  wózku przy ławrce. Po 
powroqie z Tadziem , n ajstarszego  
synka juz n ie  było. Z zeznań  
św iadków  okazuje się, że cnlop- 
czyha uprow adziła jakaś starsza  
kobieta brunetka, dobręj tuszy, 
średniego w zrostu , uńrana w  czar 
ne palto fokow e  

Skalska tw ierdzi, ie  chłopczyk

sprawy rozmiaru ooniżki plac i m niej jednak warto tu przypom
spraw y urlopowe. W obec znacz­
nych rozbieżności m iędzy stano­
w iskam i stron, M inisterstw o za­
proponowało u sta len ie plac w dro 
dzę orzeczenia arbitrażow ego M i­
n isterstw a. W tej spraw ie zw iąz­
ki zawodowe udbędą dziś w  gGdzi 
nach rannych, zebranie ogólne, na 
którem ma być pow zięta odnośna  
decyzja.

nieć. że jeś li między zarządem  
m iejskim  a pracownikam i zarysu­
ją się  jak ieś pow ażniejsze n iepo­
rozum ienia, których wynikiem  
m egłby być strajk  —  przedew szy­
stkiem  poszkodowani będą m iesz­
kańcy W arszawy’, którzy w tych  
konferencjach  i n ieporozum ie­
n iach  udziału n ie biorą.

Oszustwa emigracyjne trwają

K ra jo w e  k o p a l n i  n a fty
Zw odniczy werbunek em igran­

tów  polskich do krajów zamor­
skich zm usza w ładze em igracyjne  
do ciąg łego  og łaszan ia  ostrzeżeń.

W o s tu n ie h  dniacji Syndykat  
E m igracyjny otrzym ał w iado­
m ości, iż  agen cja  francuska p. n. 
„E xspasion  Colom ale" w Paryżu  
rozsyła po państw ach  europej­
skich, jak i w P o lsce  uloiki pro­
pagandowe, zachęcające do w y­
jazdu na kolonję brazylijską Itu- 
sa w  stan ie Amazonka, Prospek­
ty te zaw ierają opis pól n afto­
wych, które m ają się  znajdow ać  
na tej koionji. Jak s ię  okazuje, 
dane o rzekomem znalezieniu  n a f­
ty w tych m iejscow ościach  B ia -  
zylji są całkow icie zm yślone, a 
kolonja Ituza, odznacza sie  k li­
matem w ysoce niezdrowym  dla 
Europejczyków.

N adeszły  rów nież m eldunki o 
oszukańczem  stręczen iu  posad  
Polakom w A rgentynie, S tręcze- 
mem tem zajm uje się  m ieszkaniec  
Buenos A ires, b. m arynarz A lek­
sander Jaroszyński, który pod 
pozorem udzielenia posady na 
okrętach, p lantacjach  i. t. p. wy-

Popraw

ludza pow ażniejsze kwoty od oby­
w ateli P olsk ich .

Wstrzymanie pociągu
n a  l in j i  

W s r y z a w a — Z a k o p a n e
D yrekcja Okręgowa K olei Pań­

stw ow ych w  W arszawie podaje 
do w iaqom ośei, j e  ze w zględu na 
m ałą frekw en cję podróżnych  
w strzym uje się  od dnia 31 marca 
r b. kursow anie poc. N r l t  ko­
m unikacji W arszaw a —  Zakopa­
ne, odchodzącego z dworca W ar­
szawa Główna o godz. 20 m. 35, i 
powrotnego poc, 12, przybyw ają­
cego na tenże dworzec o godz. S 
m. 06.

Poc, N r. 11 po raz osta tn i do 
Zakopanego odejdzie z W arszawy  
Gł. w sobotę 30 m arca; powrotny  
poc. Nr. 12 przybędzie po raz o- 
statn i ao Warszawą’ Gł. w ponie­
działek 1 kw ietn ia  r b. Pociągi 
te od 31 m arca r, b. będą kurso­
w ały tyłku na przestrzeni W ar­
szaw a —  Piotrków

niołka w  obrazku. W dalszym  cię  
gu Skalska zeznała, że już od k il­
ku m iesięcy, t. j. od jesien i ub. 
roku śledziła  ją  jakaś kobieta, któ 
ra inform ow ała s ię  naw et w do­
mu przy ul. Czackiego 15, gdzie 
m ieszkają Skalscy —  czyje to 
dziecko i t, d. *  -»-<•»*

N a skutek tego  zam eldowania, 
w arszaw ska policja śledcza roz-

1 ”enie całego p aństw a rozesłano  
telefonogram y, podając dokładny 
rysopis dziecka. Chłopiec jest  
blondynem  o jasnych  kręconych  
loczkach, ma czarne oczy. ubrany 
je s t  w  granatow y paltocik, w  bia­
ły  szalik  i sw eterek  zapinany na 
białe guziki. Chłopczyk ubrany  
był w jasną  bronzową czapeczkę 
popielate spodenki, szydełkowej 
roboty i jasn e buciki.

P o ź i r  w  R a d z y m in ie
S p t o n ą ł  t a r t a k

J a k , donosiliśm y w num erze 
wczorajszym , w  czw artek późnym  
w ieczorem  w ybuchł groźny puiar  
w' R adzym inie pod W arszaw ą. Po­
żar w ybuchł w tartaku H ersza  
R adzym ińskiego pyzy ul, W ar­
szaw skiej i rozszerzał się  z b łys­
kawiczną szybkością.

P ierw szą akcję ratunkową roz­
poczęły ochotnicze stpaże ognio­
we: m iejscow a oraz z W ołom ina-i

szorzał się  w dalszym  ciągu, z** 
żądano pomocy z W arszawy, 
skąd w yruszyła motopompa I od­
działu i beczkowóz IV-go. Pal iły  
się  parterowe drew niane budyn­
ki m ieszczące browar i tartak, 
budynki gospodarcze, oraz sterty  
słom y i siana. Mimo energicznej  
akcji straży sp alił s ię  tartak wrąz 
z zapasem  drzewa i zabudow ania  
gospodarcze. Straty  znaczne, na- :

ze S łupina. P oniew aż pożar roz- ,-azie n ieustalone.

Petkleibicz nie będzie biegał
z N u r m f m  w  P o ls c e

Zdyskwalifikowani za przekrocze­
nie zasad amatorskich słynny przed 
kilku laty biegacz nasz Petkiewicz, 
miał zamiar rozegrać bieg ze zdyskwa 
lifikowanym, jak i on, słynnym biega 
czem Nurmim. Bieg ten miai odbyć 
się w Polsce i w tym celu Petkiewicz 
zwrócił się do Pol, Zw. Lekkoatle­
tycznego z prośba o zorganizowanie

PZLĄ ze sw7ej strony skierował pod 
adresem międzj narodowego Zw. Lek­
koatlety cznega zapytanie, czy takie 
zawody mogiyby odbyć się, Jeanak 
Międz. Zw. Lekkoatletyczny nie zgo- 
dz!t się na to, motywując swoją odmo 
wę obowiąznjącemi przepisami o arna 
torstwie Przepisy te wyraźnie zabra-; 
mają urządzania imprez propagando-

Wyrzyny oszustów w Warszawie
T y t u ł y  i m p a n u j ą  stolicy

\  n bruku warszawskim występo­
wał od kilkunastu miesięcy elegancki 
i wytworny, młody panicz, podający 
się ua hr. Konstantego Baw-orow- 
sl.iogo. Urabia potrafi! zaskarbić so­
bie zaufanie wiciu osób w Warsza­
wie, m. in. i córki znanego aktora o  
peretko-wego p. Jadwigi Redo (Kra­
kowskie Przedmieście 7 ), której tak 
zaimponował swą. elegancją, szero­
ki cmi stosunkami i znajomością 4-ch 
języków, że pozwoliła mu prowadzić 
sprzedaż wielu cennych obrazów,, >■

Jak się okazało, rzekomym hrabią 
byl oszust, niejednokrotnie, notowany 
przez policję za fałszerstwa i szan­
taże, nigdzie niemcldowaiiy Mieczy­
sław Perkowski.

Perkowskiego aresztowano i osa­
dzono w więzieniu. Między in. Per­
kowski ma inną sprawę za fałszer­
stwo.

Niemniej sprytnym oszustem był 
Eugeniusz Werner vel Weber, który 
otworzy) fikcyjne biuro budowlane 
p. n. „Dom własny i =posób gospo­
darczy" przy ul. Senntoi skie.j nr. 10.

U ober znangażownł praeowuikn, An­
drzeja Mattisiaka (Dzielna 58), od 
którego pobrał kaucję w wysokości 
500 zł.

W kilka dni po otwarciu biura 
Weber zamówił cztery maszyny do 
pisania w firmach „Rojal" pl. Na­
poleona 1, Teofil Glacer — Krak 
Przedni. 7, oraz w Państw. Wytwór­
ni Uzbrojenia przy ul. Ossolińskich 
l  — ogólnej wartości 4340 zl.

Według zwyczaju, firmy wstawiły 
Jo fikcyjnego biura maszyny na pię­
ciodniową próbę,

Gdy po 10 dniach przedstawiciele 
tych firm zwrócili się do biura, nie 
bv}o w niem ani właściciela, t. p. We­
bera, ani maszyu.

Wobec takiłgo wyniku, poszkodo­
wane firmy zawiadomiły policję, któ­
ra rozesłała za oszustem listy goń­
cze. Weber, wiedząc, że jest poszuki­
wany odesłał pocztą do firm kwity 
lombardowe na zastawione maszyny 
na ogólne sumę 500 zł. Firmy, by nie 
tracić maszyn wykupiły je z lom­
bardów. ‘

tego pojedynku na cele propagando- ’ wych z udziałem zawodowych lekko- 
we. , atletów.

WSIno nie ma z a u f a n y *
do Polskiego Związku Hokejowego'

• Na por-ądku dziennym walnego ze-1 zgłosić na walnem zebraniu pZHL 
brania duńskiego Związku Hokejo-1 wniosek o wyrażenie wotum nieufno-
wego, jakie odbyło s :ę ostatnio, znaj­
dowała się m ir...sprawa miejscowej 
drużyny hokejowej „Ognisko”, która 
została wyłączona z hokejowych mi­
strzostw Polski. W związku z ten1 zc 
branie uchwaliło przez aklamację 
wmosek następującej treści:

„Zebranie Wileńskiego Okięgowego 
Związku Hokejowego postanawia

śc> dl ustępującego zarządu PZHL z .-j.y 
wyjątkiem skarbnika”. ,

Następnie delegat' Wilna mają1 na , 
walnem zebraniu P/HL-u domagać 1 
się aby na przyszłość wybierano kap 
tana sportowego, mieszkającego na- i, 
terenie siedziby Związku Wniosek ten 
ma na celu zaoszczędzenie pieniędzy 
na rozjazdy.

T e rm in y  m is trzo s tw  Polski
w  grach s p o r t o w y c h

Polski Związek Gier SportowĄch u- 
stalił terminy mistrzostw Polski w 
grach sportowych.

Siatkówka kobieca, finały odbędę 
się wc Lwowie 8 i‘9 czerwca. Siatków­
ka męska finały w Wilnie l i ;  czer­
wca.

Finały mistrzostw koszykówki ko­

biecej odbędą sie w Krakowie p 
dniach 21  — 2g w rześnia, a w koszy­
kówce męskiej w Katowicach, w 
dniach 21 — 23 czerwca.

Mistrzostwa Polski w hazenie odbę­
dą się w Lodzi w dniach 28 — .jo ma­
ja a w szczypiorniaka w Warszawie w 
dniach: 18 — 20 października.

Piłkarzom przed, meczem
s ę d z io w ie  o d c z y t y w a ć  b ę o ą  „m e m e n to *

Sport polski wszedł na drogę re-|ków państwowych w tej sprawie. O-
form. Już od szeregu miesięcy nasze 
najwyższe władze sportowe obradowa­
ły na temat naprawy stosunków w 
naszym sporcie. Ukazał się już sze­
reg komunikatów sportowych związ-

j ,  w. giriestiey 106>

B O H A T E R
—  Bzik, — szepnął chłopak, pochylając się  ku Chai 

Hemu,
—  Co takiego? — spytał Charlie zdumiony.
—  JTyzia ma, — szeptał chłopak z n iezm ienien i za- 

dowole.ueni.
_  O czem pan m ów i?
  Co się  tu dzieje? —  spytał jak.; suchy jak szcza­

pa jegom ość z faw orytam i, który w ybiegł z pokoju i od 
sunął chłopaka od drzwi

—  Chciałbym się zobaczyć z sir  Edwardem  C atter­
bird, p r o sz ę ,pana •*—■ powtórzył C h ailie .

—- Czy to w spraw ie osobistej?
—  Tak P olecił mi przyjść tu, by się z nim rozmó­

wić.
—  Rozumiem. Baidzo mi przykro, że. s il tudwaida  

niema w biurze. Jest cierpiący... hm... na nerwy. Zacho­
rował przed tygodniem  1 obawiam y się, że to choroba na 
m iesiące, d ługie m iesiące...

W ięc o to chodziło temu chłopakowi, gdy m ówił f Poniedziałek przedstaw iał się  już nieco lepiej, Miał 
o , bziku". Biedny sir Edward. Zwariował. W spomina- j w eselszy  w ygląd. N adszedł lis t  od rudowłosej pokojówki, 
j ą ’ dziw aczny sposób m ów ienia Oatterbirda owego w ie- która donosiła, że najrozsądniej byłoby obejść agencje, 
czora, Charlie nie powinien b jł się  dziw ić temu, co się

m yśl o tem że ten biedny człow iek je st  obłąkany. Idąc 
ulicam i śródm ieścia, Charlie m yślał, że wśród przecho­
dniów są pew nie dziesiątki ludzi na drodze do obłędu, 
i ze specjalnęm  zainteresow aniem  zaczął im patrzeć 
w oczy.

Tego dnia Charlie zrobił odkrycie które już przed 
nim zrobiło w ielu  przyjezdnych w Londynie: że jeśli  
śiod ek  tygodnia bywa niekiedy w tem m ieście przykry, 
to obtatni dzień w tygodniu zaw sze jest bardzo n ieprzy­
jem ny. N ie m iał nic na pociechę, N ie czekała na niego  
posada w produktach W ęglow ych, nie mógł otrzym ać 
prący od „bzika" Sir Edwarda, zerw ał z „Trybuną O r  
dzienną" i nie m ógł znaleźć Idy Chatwick. Pow tarzał 
sobie, ie  ta dziewczyna nie jest dia niego, a minio to 
myśl o niej nękała go najdotkliw iej, Perspektyw y były  
więc czarne, a fakt spędzenia w eek-endu w  hotelu Bu­
m erang w obcym i nieprzyjaznym  Londynie nie był 
w  stan ie ich rozjaśnić.

W niedzielę Chnrlie, chcąc uniknąć tow arzystw a pa­
ni Barragada, gospodyni i cuchnących schodów, b łądził 
po u licach m iasta tak długo, aż nogi zaczęły mu odma­
w iać posłuszeństwu!. Może spotk aliśc ie  tego dnia ow ego  
zakurzonego, spoconego i zm ęczonego m łodzieńca?

stało, a mimo to był zaskoczony i tc w bardzo przykry 
sposób. Nie d latego że oto znikała jeszcze jedna na­
dzieja na zn alezien ie posady, ale poprostu dręczy i g°

angażujące aktorów film ow ych. Spew nością m iss Chat­
wick w jednej z nich zostaw iła  swój adres. W końcu li­
stu były adresy najpow ażniejszych  takich agencyj i w y­
razy poważania od Ewy Kenmore. Charlie b łogosław ił

rudą głow ę sw ej przyjaciółki Ewy Kenmore. Jej lis t  go 
przekonał. Pójdzie z sam ego rana do tych agencyj, nie... 
pójdzie popołudniu, bo zrana m usi być na procesie Kib­
wortha.

Charlie udał się tam w cześn ie 1 usiadł w końcu sali 
N ajpierw  • w ysłu ch ał trzech spraw o u liczne boockma- 
cherstw o, ktOre p olicjanci adwokaci j sędzia traktow ali 
z taką powagą* jakgdyby chodziło o m orderstwo. S łu­
chając ich w ywodów, m iało się  w rażenie, że od wieków  
żadna szanująca się  osoba nia p ostaw iła  ani grosza na 
konia Charliemu wydało się  to zabawne, Potem nastą; 
piłą serja spraw z pijakair. , które załatw iono z byska- 
w iczną szybkością, skazując na p ięć do siedm iu sz y lin ­
gów  grzywny, ,

Oprawa Kibwortha była jedyną pow ażniejszą. Oskar­
żony, jak się  tego C harlie spodziew ał, m iał m inę bardzo 
zadowoloną. Nie sp ostrzegł obecności Charliego, ale  
uśm iechał się  do jak iejś blisko niego siedzącej kobiety. 
Była to zapewnie ta, której adres i nazwisko m iał w kie­
szeni. Charlie przyglądał jej eię uważnie.

W U tterton K ibworth m ówił w iele i kw ieciście  o tem, 
jak jest tropiony przez całą policję, ale tu w sądzie m il­
czał, co naw’et zdziw iło Charliego. Tu poprostu chodziło  
o to, że pew nego dnia zachow anie się  Kubwortha zakłó­
ciło spokój publiczny. Charlie uważał, żo to oskarżenie 
nie maże się  chyba stosow ać do Kibwortha. Towarzysz 
kom unista, który podjął się  obrony Kibwortha, byl to 
m łody prawnik z nieprawdopodobną LroJą i piskliw ym  
głosem  i te. dw7ie okoliczności odrazu źle usposobiły sę ­
dziego.

<D c. n.)

statnio Polski Zy.iązek Piłki Nożnej 
rozesłał do okręgowych związków 
piekarskich oraz do lig, zarządzenie w  
sprawie bezwzględnej walki z awantu- 
ram: nu boiskach. Związki okręgowe 
maju wystosować do wszystkich po­
dległych im klubów następujący komu­
nikat.

1) Zarząd Okr. Zw. Piłki Nożnej 
zawiadamia, że wydał odpowiednie po­
lecenie swemu wydziałowi gier i dy­
scypliny, aby jak najsurowiej karał 
w szelkie przejaw y brutalności na bo- 
skadi piłkarskich.

2) Zarząd przypomina, ie pa podsta 
wie uchwały walnego zebrania PZPN 
gracz usuińi ty z boiska za czynni, znie­
ważenie gracza, za umyślnie uderze­
nie lub czynne znieważenie sędziego, 
albo widza, zostaje automatycznie za­
wieszony do czaŁU orzeczenia kary

3) Zarząd Okr Zw. Pijki Nożjiej 
nie cpfnie się przed najostrzejszemu re­
presjami przeciwko wszystkim, którzy 
sianą się przyczyna jakichkolwiek- nie­
pożądanych ekscesów na boiskach

Wydzialj gier i dyscypliny poszcze­
gólnych okręgow otrzymały juz pole­
cenie stosowania najostrzejszych kar 
za niesi>orir,we lub brutalne zachowa­
nie się na boisku. Wydziały' w razie 
awantur na boiskach muszą reagować 
jaknajs7ybcizj i jakuajenergicznjej,

Następnie „szystUe zarządy O Z PN 
będą przesyłać co nńesiac do PZPN1 
dokładni dane, dotyczące* awantur na 
baiskach oraz zarządzeń wydanych w 
związku z tem przez okręg.

W ciągu miesiąca kwietnia sędzio- 
, wm prze ! wszystkiemi meczami na te­

renie "tółski odczytywać będą ten ko­
munikat piłkarzom tak, aby nąuczyli 
się go niema) na pamięć.

Należy spodziewać się że zbliżają­
cy się sezon piłkarski nie będzie po­
dobny do poprzednich, kiedy to nasze 
boiska -piłkarskie byty miejscem cią­
głych awantur.
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D źw ięk, k tó ry  zabija
c h o c i a ż  g o  n i < &  s ł y c h a ć

T a j e m n i c e  n o w y c h  o d k r y ć  u l t r a d ź w i ę k ó w
8wTal dźw ięków  ma tak samo 

ew e tajem nice, sw e n ied osłysza l­
n e  dla ludzkiego ucha dźwięki, 
jak  św iatło , którego także tylko  
część m ożem y w idzieć. Ta mało 
jeszcze zbadana dziedzina dźwię- 
kó™’, w ym ykająca się  ludzkiem u  
Ełuchowi kryje w sobie n iezw ykłe  
niespodzianki, które dopiero te­
raz zaczyna odgadyw ać w spół­
czesn a  nauka

Jak w iadom o — dźw ięk je s t  fa ­
lą , p łynącą przez pow ietrze, gaz, 
czy  wodę, otóż —  jeże li drgania  
pow ietrzne są bardzo pow olne lub  
bardzo szybkie, ucho ludzkie już  
n a  m e n ie reaguje i is+nienia ta­
kich fa l n ie m ożem y uch w ycić słu  
chem . Ucho ludzkie ma t. zw. gra- 
gran icę słysza ln ości, dolną i gór­
ną. N aogół za dolną granicę sły ­
sza lności uważam y dźwięk, które­
go  częstość  drgań tną sekundę w y­
n osi 16, a za górną —  dźwięk o 
20.00C drgań. Poza tem i gran ica­
m i leżą ju ż dźw ięki, których nie 
słyszym y, ale które jeanak  znaj­
d u ją  s ię  w  naturze, a gdyby n a­
w e t  n ie  istn ia ły , z ła tw ością  mo- 
źem j je  w ytw orzyć przy d zis ie j­
szym  stan ie techniki.

A le  n ie  m usim y s ię  do lego  u- 
e lek ać W śród g łosów  natury znaj 
d u ją  s ię  te  n ied osłysza ln e dla lu ­
dzi dźw ięki. Są to np. głoay, w y­
daw ane Drzez n ietoperze D rgań  
p ow ietrznych  o bardzo n isk iej, 
[niesłyszalnej dla n as częstości, 
m am y dokoła bardzo w ie le ;  po- 
jwolne ruchy drgające gałązek  5 ło 
d y g  m ogą być najprostszym  przy­
k ładem .

SW IAT ULTRADŹW IĘKÓW .
Spośród tych dwóch' tajem n i­

cz y c h  św ia tów  dźw iękow ych, cie­
k a w szy  je s t  św ia t fa l dźwięko- 
vych  o w ielk iej często tliw ośc i 

drgań- S ą  to  t. zw. u ltradźw ięki. 
Jak je  w yw ołać?  U żyw am y do 
rego kryształka kwarcu, który  
m a w ie le  cennych w łasn ości f i ­
zycznych, zużytkow anych dziś w  
rad iotech n ice , w  znanych „lam ­
p ach  kwarcow ych" i t. d. Jedną z

najp ożyteczn iejszych  za le t kwar- j postaw iono n a  niej ciężarek 150- 
cu je s t  t. zw . w ła sn o ść  piezoelek-1 gram owy, 
tryczna. N ie  przestraszajm y s ię
tą  trudną nazw ą. N azw a isto tn ie  
brzmi on ieśm ielająco  dla każde­
go laika, lecz sam a rzecz je s t  a r  
cyprosta i łatw a. Jeżeli przez kry­
szta ł kwarcu przeprow adzić odpo 
w iednio u staw ion ą oś, a n astęp ­
n ie  w  odpow iedniem  położeniu do 
przeprow adzonej osi w y cią ć  c ien ­
ką płytkę z kryształu , p łytka oka­
że s ię  nadzw yczajnie w rażliw a na 
d ziałan ie prądu elektrycznego. 
Gdy np. będziem y taką płytkę s il­
n ie śc iskać, na pow ierzchni p ły t­
ki zjaw ią się  różnoim ienne nabo­
je  elektryczne. 1 odw rotnie —  je ­
żeli będziem y ładow ać pow ierzch­
n ię  płytki kwarcow ej —  jeden  do­
datnim , drugi ujem nym  prądem  
elektrycznym , płytka zacznie się  
kurczyć. T e w łaśn ie  cenną w ła s­
ność kwarcu w ykorzystuje się  
przy w ytw arzan iu  ultradźw ięków . 
P łytka atakow ana szybko zm ienia  
jącym  się  prądem , będzie kurczyć  
s ię  i rozkurczać, czy li —  inaczej 
m ów iąc: drgać. A  te  drgania
w ytw orzą znów  w  otoczen iu  p ły t­
ki drga'nia —  fa le  dźw iękow e. To 
w łaśn ie  nazyw a się  w łasn ością  
p iezoelektryczna, a  kwarc p osia ­
d a j ą ^  tę  w łasn ość  —  kwarcem  
piezoelektrycznym .

DŹWIĘKI.. N A  KILOGRAMY.
W  in teresujący  sposób m ożem y  

przekonać s ię , źe fa le  u ltradźw ię­
kowe napraw dę is tn ie ją  i że po­
siad ają  s iłę  i to napraw dę n ieby- 
lejaka. Gdy zanurzym y płytkę  
kwarcow ą do pew nego sp ecja ln e­
go gatunku oleju  i zapom ocą prą­
du elektrycznego w yw ołam y w  
niej drgania u ltradźw iękow e do­
strzeżem y ciekaw e zjaw isko. M ia­
n ow icie drgania płytki kw arco­
w ej u d zielą  s ię  oiejow i i fa le  u l­
tradźw iękow e będą uderzać od 
spodu w  pow ierzch nię c ieczy  w  
naczyniu . C iśn ien ie tych  fa l je s t  
tak siln e , że gdy położono na po­
w ierzchn i c ieczy  p łytk ę szklana, 
płytka n ie  zatonęła , n aw et gdy

S a m c L ^ s t w o  1 7 -le t. uczenicy
s n o w o d u  n ę d z y

DŹW IĘK, KTÓRY PA R Z 1.
F a le  u ltradźw iękow e prze­

k ształcają  s ię  w  silną energję  
ciep lną. M ówiąc bardziej zw y­
kłym jęz jk iem  -  rozgrzew ają  
przedm ioty, z którem i s ię  zetkną. 
Np jeże li w  k ąp ieli w ytw orzym y  
d rgania u ltradźw iękow e, to  zanu­
rzony term om etr w skaże bardzo 
m ałą różnicę tem peratury, ale za ­
to ,gdy w eźm iem y term om etr do 
ręki, będzie tak gorący, że n ie  bę­
dziem y go m ogli utrzym ać w  p al­
cach. Okazuje się, że ciep ło w y­
tw arza s ię  w skutek  tarcia drga­
jącego szkła o naskórek palców. 
Jeżeli zrobim y szklaną rurkę, z 
jednej strony w ydm uchaną w  
gruszkę, a z drugiej w yciągn iętą  
w  cienki w łos, i - jeżeli teraz szer­
szym  końcem  (gru szk ą) włożym y  
rurkę w  ciecz, którą przenikają  
d rgania u ltradźw iękow e, a cien ­
ki koniec śc iśn iem y  w  palcach, u- 
czujem y p iekący ból, jakgdyby to 
był rozżarzony drut. Przekonam y  
s ię  potem, że szkło w ypaliło  nam  
skórę na palcach .

D rganie rurki, w strząsanej fa ­
lą  u ltradźw ięków  je s t  tak szybkie 
że tarcie w yw ołane drganiem  ty­
le  nagrom adza ciep ła, że aż m oże 
doprowadzić do zap alen ia  papie 
ru, czy drzewa

ZWIERZĘ ROZSZARPANE  
PRZEZ DŹW IĘKI.

Tak w ygląda dośw iadczenie w  
skali m injaturow ej. A le  gdy ten  
sam eksperym ent pow tórzyć w  
w iększej skali, przekonam y się, że 
fa le  u ltradźw iękow e m ają śm ier-

m iejsca  są  nieruchom e, Inne gwal 
tow nie poruszane —  Śm iercionoś­
ny u ltradźw ięk  rozryw a żyw y o r­
ganizm  na strzępy. Gdy u m ieścić  
w  szklanej kolbie np. żabę i pod­
dać ją  działan iu  ultradźw ięków , 
żaba zg in ie  niem al natychm iast.

Tak w ięc dźwięk, którego nie  
słyszym y, o którego istn ien iu  n a­
w et n ie w ied zieliśm y, n iszczy  
w szystko, co spotka na sw ej dro­
dze. B adania nad ultradźwiękam i 
są jeszcze bardzo m łodą gałęzią  
nauki. W  P olsce zajm uje się  nie­
mi dr. inż. J  R oliński, k tóry też  
n ap isa ł in teresujący  rozdział o 
ultradźw iękach, jako dodatek do 
przekładu książki sir  W illiam a  
Bragga „Św iat dźw ięków "*).

*>: SIR WILLIAM BRAGG laureat 
Nobla: , świat dźwięków”. Str. 245. 
Przełożył i uzupełnił dr. inż. J. Rolin- 
ski. Warszaw,. 1935. Wydawnictwo 
„Mnthesis Polskiej”.

Z m i a n y ,  z m i a n y . . .
Stare francusko - p olsk ie przy  

słow ie  g ło s i:  
ą  n e pe pa żame saw e  
keske p iszczy  dą le  traw ę...
I rzeczyw iście , n ie m ożna było  

przew idzieć jaki projekcik za­
k w itn ie w  p iśm ie, w  którem  
szczególn ie sm utną sław ą cieszy  
się  rubryka za ty tu ło w a n a : „Co w 
traw ie p iszczy". D ługo trudno by 
ło  s ię  zo ijen tow ać co tam  w ła śc i­
w ie  p iszczy, aż n ag le  w szystko  
s ię  w ydało. Ktoś w  tem  p iśm ie  
w padł na pom ysł, aby zm ienić  
stary, oklepany hym n narodowy, 
na nowy, bardziej aktualny i pan

Przv£jndv Eskulapa w Chipach
M  Chińczycy wyoorażają sobie leczenie

Lekarz francuski p. A. Gervois, 
któiy spędził kilka lat w Chinach, 
praktykując i nauczając medycyny, 
wydał ciekawą książkę p. t. „Esku­
lap w Chinach". Miał on niedostępną 
dla zwykłych podróżnych możność 
zaznajomienia sie z. życiem piwwat- 
nem, obycza jowem. i wierzeniami 
Chińe.zyków. -Test to, jak wynika z 
jego powiadać życic pełno przeraża­
jących kontrastów, przesądów i igno- 
rancyj, doprowadzających częstokroć 
do makabrycznych secn.

Dr. Ceryois miał naprzykład pa- 
cionośną s iłę  —  rozryw ają Żywe ( L j - j  k t^  w *ntll ■ ^  nic
organizm y zup< nie na strzęp y cp[ înł się zgodzić, aby mu ucięto ra-

■ GRODNO, 29 3. —  Siedemnasto­
letnia ucz cni ca szkoły kroju i  szy­
ici a, Bronisława Tułowska, popeniła 
samobójstwo, rzucając się nod koła 
pociągu. Około godz .20 poszła na

Naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Ziołu”, stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

tor kolejowy, zrzuciła pantofelki i 
pończochy, kładąc je wraz z książką 
obok toru, poczem poszła w  kierun-. 
ku mostu kolejowego nad Niemnem 
i tam rzuciła sie pod pocicg kurier­
ski, idący do Warszawy. Dopiero 
około godz. 3 rauo znaleziono zwło­
ki jej na. torze o 200 do 300 m. od 
mostu. Powodem samobójstwa były 
niesnaski rodzinne ‘na tle ciężkich 
warunków materjalnyołi.1

D ziała  tu pew na p rosta  zasada, 
ale groźna, gdy zastosu jem y ją  do 
fa l u ltradźw iękow ych. W yobraź ■ 
m y sobie k szta łt fa li dźw iękow ej. 
Ma ona fa lis te  w ygięte  w zn ies ie ­
n ie  i m a m iedzy poszczególnemu  
w ygięciam i punkty spokojne, le ­
żące na poziom ie t. zw. w ęzły. 
Jeżeli na drgającej stru n ie skrzy­
piec p eprzew ieszam y papierki, o- 
każe się , że jedne papierki pospa­
dają, a in ne utrzym ają się  na 
swojem  m iejscu . T o znaczy, że  
stru n a  drga n ierów nom iernie —  
isto tn ie , papierki spadły tam, 
gdzie w ypadało w zn ies ien ie  fa li, 
a zo sta ły  w  tych  punktach, n a  któ 
re przypadał n ieruchom y punkt 
w ęzłow y.

Teraz ła tw o sobie w yobrazić  
co s ię  dzieje z organizm em , a ta ­
kowanym  przez ca ła  m asę fa l ul­
tradźw iękow ych, drgających  z 
n iesły ch a n ą  szybkością. Jedne

mię, przeżarte gangrena. Wśród naj­
straszniejszych 'męczarni podaje le­
karzowi dolara, błagając, aby mu dał 
środek ratujący przed amputacją. 
Pielęgnarce udaje się po długich per­
swazjach zwrócić choremu jego do­
lara, poczem zwracając się do laka- 
rza mówi łagodnie: „niech sic pan 
nie gniewa, pieniądz byt przecie fa ł­
szywy".

Doktora uderza i zdnmicwa sto­
sunek Chińczyka do śmierci. 'Naj­
czulszy mąż, który nio cofnio się 
przed żadną, ofiarą, ahy uratować 
życie swej chorej żony, równocześnie 
ómwi jej, że jest stracona, sprowadza 
spceialistów szyjących suknie dla 
trupów i fabrykanta trumienj ahy 
wziął miarę. Starcy na łożu śmierci 
muszą się przyglądać hałaśliwym 
jirzygofowaniom do pogrzebu.

Są w  tem wszystkiem rzeczy śmie­
szne, ale niekiedy i wprost tragicz­
ne. Oto „czcigodny" starv portier

sprzedaje swą młodą żonę za piętna­
ście dolarów pewnemu kupcowi. Ten 
przekonawszy się, że wskutek prze­
bytej operacji żona nie możo mieć 
dźicci, krzyczy, że go okradziono. 
Wówczas jeden z, przyjaciół uśmie­
rza jego gniew radząc, aby żonę wy­
najmował do domu rozpusty za jed­
nego dolara miesięcznie, w ten spo- 
sob odzyska swoje pieniądze.

W  Chinach wybucha cholera. Le­
karze francuscy ofiarują władzom 
swą pomoc w stłumieniu < pidemji.

— Poco, odpowiada gubernator. 
Dlaczego niema umrzeć sio  albo 
dwieście tysięcy ludzi? Prowincja 
jest przeludniona. Tym, którzy po­
zostaną, łatwiej będzie żyć.

A niemal rewolucia wybucha, gdy 
lekarze chcą dostać trupa dla sekcji. 
Gubernator podejmuje się załatwić 
sprawę, ale zamiast trupa dostarczy 
skazańca, którego będą mogli pokra ­
jać, Dr. Gerrois daremnie protestuje 
z najwyższem oburzeniem. W obec­
ności władz i studentów przyprowa­
dzają jakiegoś nieszczęśnika, skrępo­
wanego sznurami. Doktór każe go 
wyprowadzić. Żołnierze zabiera iq 
człowieka, Słychać strzały. Po chwiń 
u raca ją i rzucają trupa na stół. Roz­
legają się przeraźliwe krzyki dzieci 
gubernatora, ośmioletniego chłopca i 
dziewięcioletniej dziewczynki. Biorą 
je na ręce. Dzieci uspakajają się.

— Krzyczały, bo są małe i nie 
mogły nie zobaczyć—tłumaczy ktos z 
otoczenia.

Problem duszy azjatyckiej pozo­
staje nieodgadniony.

LEKSY
stw ow otw órczy. A utora tego p^> 
jektu nietylko nie w bito na PAL, 
ale przeciw nie, PAL, czyli P ol­
ska Akadem ja L iteratury objęła  
protektorat nad konkursem  na  
zm ianę słów  w  m elodji „M azurka 
Dąbrow skiego".

Żyjemy pod znakiem  w ażnych  
zm ian.

Zm iana K onstytucji n ie nastrę  
czała projektodaw com  n ajm niej­
szej trudności. Z każdej opresji 
regulam inow ej p o tra fili s ię  w y­
dostać z rozbrajającą ła tw ością . 
W szystko do tego  stopnia  poszło  
jak po m aśle, iż  śm iało m ożna po 
w iedzieć, że obecnie w  P o lsce  ła ­
tw iej zm ienić K onstytucję, n iż  
sto złotych.

N ajtru d n iejsza  jednak zm ia­
na, to zm iana tego  hym nu. Ju ż  
p rzedostają  s ię  w iadom ości, że 
konkurs je s t  liczn ie  ob sylany i 
że codzienna poczta przynosi 
krocie now ych projektów , a le  ja ­
k iego rodzaiu projekt ma szanse  
do nagrody, tego  n ikt przew i­
dzieć n ie p o trafi W  każdym  ra­
zie w iem y, że przew odniczącym  
jury je st  gen era ł W ieniaw a-D łu- 
goszow ski. Jego  w ięc  g ło s  będzie  
tu n iew ątp liw ie  decydujący. Ra­
dzim y wobec tego tym , którzy  
chcą otrzym ać nagrodę, aby w e  
w łasnym  in teresie  stara li s ię  n a­
p isać swój hym n tąk, aby przy­
padł on do gu stu  p rzedew szyst­
kiem panu jen erałow i.

Konkurs rozw ija  s ię  w sp an ia­
le. Jedynie tylko prawdziwy k ło­
pot m ają z nim  an tysem ici, k tó­
rzy w  swem  d ziw actw ie posuw a­
ją  się  tak daleko, że chcieliby, 
aby autorem  nagrodzonego pro­
jektu okazał s ię  rodow ity Polaki, 
Tym czasem  w śród setek  Rozen- 
sztoków, P iperszw ancow , Rozen- 
bergów, Cypkinów, C fajfusow , 
Tipfelbaum ów . Szpirerów , Gold- 
w asserów , G oldfederów , H opcnfo  
głów , Goldbergów, M ajblatów, 
Pom perów. Pom erancblum ow, 
czy K ornblum ów nadsyłających  
sw e projekty, zrzadka tylko moż 
na napotkać jak iegoś rodzim ego  
K ow alskiego, Jurkow skiego, czy  
Kai pińskiego.

I jeżeli zw ycięzcam i konkursu  
okażą s ię  jacyś R abinow itze. 
E ierw eissy , lub Szwarcm any. to  
w tedy dopiero

Powie ojciec do swej B asi 
Cały zapłakany:
Czytaj jeno, pono „nasi"
Robią w hym nie zm iany!...

H ipolit Ten

Antoni Marczyński 2 0 )

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

P rakasz H angw ani łyk nął h a u st w ody, podniósł wzrok, chcąc  
spraw dzić, którem u z rozpróżniaczonych słu żących  Roberta ma do 
zaw d zięczen ia  tę  u lgę w  cierp ien iu , spojrzał, zm ruży! oczy, potem  
w ybałuszył je zabaw nie i w y ia z  n iesłych an ego  zdum ienia odm alo­
w ał s ię  na .iego twarzy.

—  Sen? Tak, ja  chyba śn ię ! —  zaw oła ł.
Zosia uśm iechnęła s ię  przyjaźnie. Jego szczupła, śniada twarz  

tnlała w  sobie coś, co od p ierw szego w ejrzen ia  budziło ufność  
i sym natję. Jego oczy, glęboao osadzone i czarne, jak  w ęgie l m iały  
spojrzenie łagodne, beznam iętne, a dziv. nie chw ytające za serce.

—  Przepraszam , — P-rakasz nię śm iało dotknął dłoni dziew ezj - 
ny, jakby upewnić s ię  chciał, że nie śn i. —  Kiedy pani przyjechała  
do Indyj?

Koło piątej godziny popołudniu Freddy Prado p rzyn iósł wiado 
m ość, że w  nocy będzie tęg i sztorm . Tym razem  Zosia pozw oliła  
w ciągn ąć się  do rozmowy, uznaw szy snać, iż  nazbyt już długo oka­
zyw ała  nazew nątrz sw oje przygnębienie. Sztorm ? A leż ow szem , 
burze m orskie przew ażnie n ie używ ają rekw izytów , których ona  
nie lubi, to je s t  b łyskaw ic i gromów, zatem  niem a strachu... Mor- 

- ska choroba? To jej nie grozi! Gdy jechała  do Indyj, od Adenu aż 
po brzegi Cejlonu tow arzyszył statkow i w ściek ły  orkan, niem al 
w szyscy chorow ali, tylko ona nie.

M ówiła prawdę. N ależała  do tych szczęśliw ych , którzy naw et 
przy najw iększej chw iejb ie okrętu nie u legają m orskiej chorobie. 
N ietrudno w ięc w yobrazić sobie jej zdum ienie i przestrach, kiedy

[ nagle... choć p łyn ęli jeszcze rzeką, choć pow ierzchnia w ody była  
gładka, jak  lu stro , choć statek  n iósł równo, bez n ajlżejszego  kołysa- 

[ n ia... n a g le  ch w yciły  ją  torsje.
—  N o, no. .—  d ziw ił s ię  Prado, patrząc na trupio b ladą dziew ­

czynę, —  w ięc to tak spraw y stoją!
Barom etr m ia ł słu szn ość. Ju ż przy u jściu  rzeki p ow itała  statek  

krótka, zło śliw a  fa la , l°c z  prawdr w y taniec rozpoczął się  koło go­
dziny jed en astej w  nocy, gdy zabrakło zbaw czej barjery, jaką tw o­
rzyła  wryspa Ragar, zasłan ia jąca  ich dotychczas przed sztorm owym  
w iatrem . W zniesiona na południowo zachodnim  cyplu w yspy że­
lazna latarn ia  morska w  M iódleton P o in t jeszcze przez jak iś czas 
m rugała w spółczująco, a potem  zniknęło w szystk o; w  m rokach no­
cy żyw ioły  urządziły  sobie fu tbalow y m atch, przy czem żałosna  
rola p iłk i przypadła w  udziale okrętow i. A le okręt przygotow ał s ię  
na to ju ż przed zachodem  słońca. T enty, p łu cien n e daszki ochronne  
pozw ijano, przym ocowano w szystko, co m usi pozostać na pokładach, 
n ajtrosk liw iej zaopatrzono oczyw iśc ie  luki, słab iznę każdego statku, 
a otw ory ilu n rn atorów , m ające szyby Lak grube, że dobrej p ięści 
trzebaby, żeby je  rozbić, zabezpieczono jeszcze  żelaznem i pokrywa­
m i. Takie pokrywy m ają głów nie tę  za letę, iż  d ziałają  uspokajająco  
na pasażerów .

D ośw iadczyła  tego na sobie Zosia, która po „bezprzykładnej 
kom prom itacji"’schroniła  s ię  do sw ojej kabiny i postanow iła w  niej 
pozostać aż do końca podróży. N ie m ogła pojąć ani rusz, dlaczego  
ją dziś „wzięło" na spokojnej w odzie, podczas gdy obecnie n ie za­
nosi s ię  na m orską chorobę, chociaż statek  tańczy, jak zw ariow a­
ny. To. że raz po raz śc iana sta je się  pochyłym  su fitem  katuny, 
a podłoga ścianą, n ie w yw ierało  na niej żadnego w rażenia, baw iło  
ją  to naw et. Żeby nie w ypaść z łóżka, połączyła jego  poręcze dw ie­
ma parami ręczników , zgasiła  św iatło  i n iebaw em  zasnęła. A może 
w ydaw ało s ię  jej tylko, iż  zasnęła?  Może w szystko, co przeżyła tej 
nocy było dziw aczną halucynacją?

Zaczęło się  to w  ten  sposob, że ktoś w ym ów ił jej im ię. W ym ówił 
głośno w yraźnie, ale jakby z jękiem . Obudziła się, o ile  w ogóle spa­
ła, zaczęła  n adsłu ch iw ać. W icher w y ł potępieńczo, statek  dygotał 
od ciosów  sztorm u, jak ranione zw ierzę, fa le  ze złow rogim  sykiem  
liza ły  szkło okrągłego oki°nka i całą p ostać burty, szukając ch ciw ie  
najm niejszej szpary. I znow u;

—  Zooosiu! Zooosiu!
S tru ch la ła , zdrętw iała  z przerażenia. Ten głos,... ten  niski. ba» 

sow y g łos był jej bardzo znajom y Jezus -  M arja! Taki głos ń lia ł jej  
ojc iec! Czy m odliła  s ię  w ieczorem  za dusze rodziców ? Nie, zapom ­
n ia ła ! Odrobiła to teraz coprędzej i z nadwyżką, potem  drżącą  
dłoń w ysu n ęła  w  sti’one kontaktu, zapaliła  św iatło . P ostanow iła  
n ic  g a sić  go aż do rana, a do rana chyba ju ż  n iedaleko, co? Spoj­
rzała na zegarek. W łaśn ie dochodziła dw unasta.

—■ Dopiero północ
D rgnęła. Sam dźw ięk tego  słow a przypom niał jej zdanie niedo* 

rzeczne, które n ieraz w yśm iew ała: „północ to godzina duchów".
Tak, jakby biedne duchy n ic  m ogły  d ostać w ychodnego o in nej  
porze.

W  tem  u sta ło  m iarow e dudnienie śruby okrętow ej, dudnienie  
zagłuszane w praw dz.e przez od głosy burzy, a le  dooiegające w szę­
dzie w  p ostaci lekkiego drżenia. Owo drżenie św iadczyło, iż  serce  
statku w cią ż  b ije. A ż teraz p rzestało  b ić! N a zda się  bezbronnego  
wroga fa le  n atarły  z podwójną w ściek łością , su fit  kabiny sta ł s ię  
naprawdę pionow ą ściank ą.

—  T oniem y!
Z obłędnym  pośpiechem  zaczęła rozw iązyw ać ręczniki, którem ! 

p rzytw ierdziła  s ię  do łóżka. T ym czasem  śruba odezw ała się  po­
nownie, su fit  w rócił na sw oje m iejsce, łagodne drżenie przebiegło  
cały  statek, a w ięc  sta tek  jeszcze żył, jeszcze m ógł staw iać opór 
burzy.

—  Zooc .. sień ... k o l
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